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Hindenhiir j ciężko char?. - i w e  zdem askowanie zbrojeń nie-
miecKich. - Wojska amer. gctujfj się do wkraczania do Me­
ksyku. - Woronow chorał przybyć do Warszawy. -  M ^ c ze m n a
infryga łow cy posagowego. - Harfman wykupuje Górny Slęsk.

W in a , w ó d k i, likiery najtaniej poleca „ Z A K O N N E "  - M ro r i Stachowicz, Akademicka 2 4 . -  L . Sapiehy 25 .
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oząć nrzw dew szysSkiem  od z m ia n y  kur* 
sn  i  z a p rz e s ta n ia  p .z e ś la d c  w a n ia  w ien. 
ręyćh.

 o------
BLISKO 40(1 TYS. ZAPROTESTOWA­

NYCH W EKSLI.
("• cl-ironem od naszego korespondenta). 

W arszaw a, 8. kwietnia, (st) W lutym 
br. zaprotestowano w Polsce 390.33!! 
weksli. Jest to cyfra od czasu zaprowa­
dzenia tej statystyki rekordowa. W a r­
tość lyeh zaprotestowanych weksli wy­
niosła 88 miijonów złotych 

O
WYGRANE LOTERJI KLASOWEJ. 

W arszaw a, 8, kwietnia. (Teł. O P.) 
W- 25-tym dniu ciągnienia 5-lej klasy Lo 
torji Państw, padły główniejsze wygra­
ne na naslepuja.ee numery:

10.000 zł. _  50893 03821, 5 000 zl.
25351 70810 111380. 3.000 zł. _  42171
2,000 zł. — 15918 85090 1 11797 150553 
159354 107203.

ZJAZD LEG J ONI STEK POLSKICH. 
W arszawa, ę kwietnia. (Teł. O. P.) 

O. i 7. odbył }ł~ tu zjazd Związku I eg].'' 
nisick polskich, na który przybyło oko­
ło 100 delegatek. Przyjęło statut i wy­
głoszono kilka referatów. Przewodnicz,ą- 

| ca Związku zoslała pani Aleksandra 
Zagórska. Wysłano depesze z wyrazami 
hołdu do Prez. Mościckiego i Marsz. Pił­
sudskiego.

ZJAZD PRACOWNIKÓW TECHNtCZ 
NYCU TELEGR. I TELEFONÓW. 
W arszaw a, 8, kwietnia. (Bel, O.

W niedzielę 7 brn. rocpoczaMisię II. wal­
ny Zjazd Zrzeszenia Zawodowego P ra ­
cowników teelinieznych telegrafów i te­
lefonów. Wystano depesze hołdownicze 
do P. Prezydenta Mościckiego, Maisz. 
Piłsudskiego), --raz min. Miedzińskiego, 
Sprawozdani: zr stało przez Zjazd z i
twierdzono. Dziś. śuasląpiło zakończenie 
Ziazriu

PO W R Ó T P. PiRE.’Y ]>K \T A  
R Z F C Z \ P O S P O L IT E J.

Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, S. kwioUija. (ab .) P. 

Prezyidonl RzpMcj w ró c‘ł v pom.ie- 
dzialok w po łudn ic  ze SpaW , dokąd  
w yjochaJ w sdbodę w  .pobuduje. P. 
Iiłrezydeinil RzipMoj paw rócif do Watr 
Szawy w -i-oiwarzysl-wie sw ej n a j ­
bliższej nodz.imy.

MIN. LONDONDERRY W  GDYNI.
Gdynia, 8. kwietnia. (Teł. G P.) Dziś 

przybył tu angielski minister robót pu 
blieznych Lord L ondonderry  w trfwa- 
rzystwic kap. Casaleta i jednego z finan- 
sistó.\yj nng. Minister zwiedzi! port. Pn 
byt jego ma charak ter ściśle prywatny 

  O —•
\IFM IlEiCKA PS7EM ICA 

W  POLSCE.
iTeiWonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 8. kwi-dlinita. (s-l.) Ag. 
„Prc!sts“ duwiadutlj© 'sio, żc w oslait- 
it:ich diiiiiach nadesz ła  z N iem iec do 
i-ra ju  pew na iijość pszenicy. Od 
iliraropa.rtów lyc.h iimipoTlerzy pikt- 
(» :  cip pirobiibicyjine w WYî olkoiśc.i 
11 zl. za 100 kg. Z faikłu icigo w y n i- 
tók, ja k  w ysokie  są ceny pszenicy w 
k ra ju , gdy koiczyisliniiejlszy jeśit jej 
p rzyw óz z za gn-amiry m w o t po o- 
i; 'laceiiłi-tt laik wyisdkiogo ola prohi 

łłhicyjinogo.
« n —

NOWY GMACH MIN. KOMUNIKACJI.
'"Fe/efonem cc1 naszego korespondenta). 

W arszaw a, 8. kwietnia, (ah) Budowa 
nowego gm achu dla m in. kom unikacji,
którego pro jek t całkowicie jest opraco­
wany, zoslała odłożona do przyszłego 
foku budź. Decyzję tę powzięto z po­
wodu bard..) szczupłych funduszów in­
westycyjnych na rok bieżący.

TRUP, KTÓRY ZiMAR I WYCH WSTAŁ PO P 11)0 U LATACH,
(Do artykułu na str. 10-lej.)

W atykan nie m oże pertraktować
2  SOWIECKIMI KATA Mi KATOLICYZMU,

Rzym, 8 kwietnia. (Tetl. G. P.) Sil- kom o prowadzeniu jakichkolwiek roż­
ne wrażenie wywołała iu ostra notatka mów i peztraktacyj pomiędzy W atyka- 
„Ogtseryatore Romano" pod adresem i nem a Sowjctami. Jak się zdaje, poglo-
Sowjetów, na tem at zesłania biskupa 
Śliwkowt&iego i prueśladowa-iia kato­
lickiego kleru. Kola dyplomatyczne ko­
mentują le nolalkę, a zwłaszcza ustęp 
w ostrej formie zaprzeczający pogłos-

ski te puszczono jako balon próbny 
Sowjetów, oburzyły kola. watykańskie 
i doprowadziły do podkrpSIAnia, *$źg o 
ile Sowiety zamierzają wystąpić z ia- 
kimi i propozycjami, to m usiałyby za*
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KINO „GOLOSSEUM". 
W yśw ietla jeszcze tylko dziś i jutro 
wielki podwójny program w 20 akt. F Król Doug I. Oraz „MIŁOśC SUNJI". W  głów. roli 

GLORJA SWANSON. — Zniżki ważne.

Grzmot przed burzą.
Ą NA M A R G IN ESIE OSKARŻEŃ MARSZ. PIŁSU D SK IEG O .

Lw ów , 9 Kwietnia.
A rty k u ł M arsz. P iłsudskiego , o - 

m a w ia ją c y  c h a ra k te r  o sta tn ie j sesji 
budź. se jm u  i sp raw ę d y m is ji b .m in  
Czechow icza, je s t dziś bez w ą tp ie ­
n ia  na jd o n io śle jszy m  ew enem en­
tem  po litycznym . Ci ty lko  pozw olić 
sobie m ogą na lekcew ażenie tych  u -  
w ag  i na  w yniosłe, „obrażone" prze 
chodzenie nad  n iem i do porządku  
dziennego, k tó rzy  u w aża ją  m is ję  o- 
bccną M arszałka za drugorzędną, 
lub  skończoną. T ak ie  zaś s tan o w i­
sko je s t sprzeczne ze s tan em  fa k ty ­
cznym . I tru d n o  w p ro st p rz y p u ­
ścić, aby  k tó ry ś  z na jzagorzalszych  
w rogów  M arszałka m ógł szczerze
łu d z ić  się, że ow e słow a są  bez z n a ­
czenia, są  bezsilne, że W ślad  za nie 
m i nie m oże n astąp ić  — rea lny  
czyn.

Bo siła  M arsz. P iłsudsk iego  jest 
w ciąż o lb rzym ia , je s t n iew spólm ier 
n ie  p rz y g n ia ta ją ca  wobec tego w szy 
slkiego, co M u m oże p rzeciw staw ić  
zm obilizow ana opozycja.

D latego w ypow iedzen ia , z lej 
s tro n y  p ad a jące , m a ją  w arto ść  p e ł­
ną i m a te rja ln ą . Nie są to „nieszko­
dliw e im p erty n en c je  zgorzkniałego 
człow ieka", ja k  określono 10 m aja  
1926 r. w y w iad  M arszalka o g ab i­
necie w ilosow ym . Bo w  dw a dn i pó 
źn ie j w ojska, w ie rn e  Mu, ru szy ły  iaa 
W arszaw ę.

Ju ż  pobieżna analiza  o sta tn ie j 
en u n c jac ji doprow adzić  m usi do 
w niosku , że wr tych  k ilk u se t w ie r­
szach tekstu , osnutego p rzew ażnie  
dokoła „zn ikczem nien ia  Sejm u", 
k ry je  sie groźny pocisk gn iew u. Nie 
m a tam  sk a rg  i żalów , lecz o skarże­
n ie  i p ro test. To nasilen ie  em ocjo­
na ln e  je s t jakby  zaciśnięciem  pięści 
i o s ta tn ią  k o n cen trac ją  w oli przed 
uderzen iem .

S tąd  też b io rą  sw ój początek  to 
„dysonanse  fo rm y", k tó re  n iem ile 
do tknąć  m ogą ludzi o w yrob ionym  
sm aku . W szak  słyszeliśm y w czoraj 
z w ie lu  stro n : lo w szystko m oże i 
je s t p raw d ą , ale należało  to inaczej 
w ypow iedzieć; ciszej, ostrożniej, 
przyzw oiciej. Ja k iż  in n y  m ąż s tan u  
w y raz iłb y  sw e m yśli w  sposób tak  
— b ru ta ln y ?

P sych ika  M arsz. P iłsudskiego 
sk o n stru o w an a  została  n a  m odłę w y 
ją tk o w ą . Tę odrębność od u tartego  
szablonu  po lityków  i dyp lom atów  
podkreśliło  ju ż  daw no  w ielu  obser­
w ato rów  sw ojsk ich  i obcych, w  niej 
d o p a tru jąc  się znam ion  w ielkości. 
Je s t to dusza  żo łn ierza, n iezdo lna  do 
słow nych i czynnych  k o m p ro m i-  ̂
sow, a p rzy tem  o d czu w ająca  w szyst 
ko w skali spo tęgow anej.

Bo w  grunc ie  rzeczy w szystko lu 
obraca się jedyn ie  około różnicy  ska 
li i treść je s t iden tyczna. K ażdy 
człow iek, obdarzony  zdrow em  o d ­
czuciem  m o ra ln em , m usi. czy ta jąc  
n. p. w yw ody  „G azety W a rsz a w ­
sk ie j", doznać głębokiej odrazy . Ma 
w rażenie, jak b y  do tk n ą ł się kłębu 
ślisk ich  węży. W idzi lu  fałsz, z ło śli­
wość i skondenzow aną bypokryzję .
A z przebiegu sp raw y  b. m in . Cze­
chow icza, oskarżonego przez ludzi, 
z k tó rych  ty lu  stoi pod pręg ierzem , 
w en ieść  m usi p rzekonan ie , że z a ­
szło tu  jak ieś  o b u rza jące  pom iesza­

nie roli. Źe w  n ac iągan iu  lite ry  p ra ­
wa do m ały ch  rozgryw ek  p a r ty j ­
nych  k ry je  się. w ie lka  p row okacja . 
Że g ra  ta je s t n ieuczciw a, że od b y ­
w a się kosztem  p ań stw a , że o g ro m ­
ne, n adużyw ane frazesy  n ie  m ogą 
u k ry ć  w łaściw ego c h a ra k te ru  w a l­
ki: o worek!

R óżnica w y stęp u je  dop iero  w  rc  
akcji, (idy  p rzec ię tny  obyw ate l bez­
siln ie  zaciska pięści. M arsz. P iłsu d ­
ski potępia o tw afc ie  i bez om ów ień! 
O grom  holu  człow ieka „szalonego 
m iłością do P o lsk i" , w y b u ch a  w u I - 
kanem . I ja k  każdy  żyw ioł — łam ie  
rogatk i, nasadzone p rzez konw encjo  
na 1 izm  form y. Nie liry k ą  jest ton te 
go „ j‘accuse‘ , lecz ak tem  tra g ic z ­
nym , ak tem  p raw d y , oddanej w  c a ­
łej nagości i w id z ian e j — sam em  
„dnom  oka".

I także  — w y p ad k iem  d zie jo ­
w ym . Sejm  p o w in ien  złożyć m an d a  
ty , oszczędzając p ań s tw u  now ej bu 
tzy , a  sobie — n iech lu b n e j k ieski. 
M im ow oli — ja k  p io ru n am i b rze ­
m ien n y  re fren  — przychodzi na  
m yśl ów  w y w ia d  rów nie  chłoszczą- 
cy, rów n ie  i n iem iło sie rn ie  tw ard y , 
w yw iad , k ló ry  by ł o s ta ln icm  sło ­
w em  p rzed  czynem  12 m a ja .

P isa liśm y  w ów czas: w y jd ź  z Su 
lejów ka! Dziś pow tó rzym y: w y jd ź  i 
czyń, skoro  n ie  może być inaczej. 
Bo duszne je s t nad  P o lską  p o w ie­
trze i czeka oczyszczenia. Bo z n o ­
w u  rozm nożyło  się robactw o, p rz y ­
gniecione T w ą  stopą Bo o d ra s ta ją  
ucięte  głow y H y d ry  i sycząc, dom a- 
g a ja  sie. żeru.

J . R,

Koncern Harrimana wykupuje
kopalnie śląskie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 8. I.w ietn ia . (s t.)  W 
benłińśkich sferach  p rzem ysłow ych 
i g ie łdow ych  k rążą pogłasiki. że a -  
m ery k ań sk i koncern  H a rrim a n a  na 
był w iększość akc ji liu ly  B ism arcka, 
H uty  K rólew skiej i „L au ry "  z ko­

p a ln ia m i o raz  K atow ickiej Spółki 
aktu, położonej na po lsk im  G órnym  
Śląsku. Jeśli ta  w iadom ość je s t p ra ­
w dziw a, to H a rr im a n  s ta ł się dyk ta  
to rem  p ro d u k c ji górn iczej n a  G ór­
nym  Ś ląsku,

"▼W*-

Wielka wstęga Legji Honorowej
na piersiach Ignacego Paderewskiego.

iTelefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 8 kwietnia, (ab) Z Pa­
ryża donoszą,, że prezes Akademji 
Sztuk Pięknych Widor, której Ignacy 
Paderewski jest członkiem zagranicz­
nym, złożył apel pod adresem Brian- 
da, aby rząd francuski na znak hołdu
i wdzięczności odznaczył Paderew­

skiego wielką wstęgą legji honorowej.
Paderewski odbył ostatnio tournee po 
Francji, przeznaczając dochód na ofia­
ry  wojny, który czynił przeszło 8 mil jo­
ny fr. M. d. podpisał pierwszy w ostat­
nich dniach swego życia ten apel śp. 
Marsz. Foch.

1 się, że A panasiew icz zm arł n a  przt 
k rw aw ien ie  m ózgu. A lino  to pro 
k u ra to r  p-> . r d  przesłać je lita  i m ó /g  
zm arłego  do w arszaw sk iego  In s ty ­
tu tu  m edycy  sądow ej, gdzie p rz e ­
prow adzona /o s ta n ie  ekspertyza  eh.; 
m iran a .

P o w iadom iona  o śm ierci swego 
,;męfża“ W ienerów ina d o s ta ła  a ta k u  
histerycznego , poczcm  w  przystęp ie  
k o m ed jan ck ie j żałoby zaczęła rw ać 
sobie w łosy n a  g łow ie i lam en to ­
w ać, w y rzek a jąc  n a  w ładze  polskie. 
W iadom ość jedinak o śm ierci A pa- 
araisiewioza n ic  w iplynęla zupełn ie  
n a  sitan ja j zd row ia. W edle orzecze­
nia lakarśk łego  n a d a  je się ona c a ł­
kow icie do p rz e tran sp o rto w an ia  do 
w ięzien ia  n a  L uk iszkach  w  W iln ie  
J a k  w iadom o, W renerów na oskarżo 
n a  je s t o w spó łudzia ł zb ro d n i m o r­
d e rs tw a  przez podżeganie.

Z powodu zgonu Ajpaąasiewicza, 
prokurator w  Nowogródku wystąpił 
z wnioskiem o umorzenie dalszych 
dochodzeń w sprawie dwukrotnego 
mordu w Baranowiczach. Śledź (iwo 
przeciwko Wieneróiwmie prowadzone 
będzie nadal, stanie ona zatem przed 
sądem polskim.

Rodzina zamordowanego palncjain- 
ta  Żel a. zk owsk iego występuje na  dro­
gę sądową z cywilnem powództwem, 
które domagać się będzie odszkodo­
w ania natury  m aterialnej i moralnej 
za śmierć. W związku z tam obrońca 
przyszłego powództwa zgłosił wniosek 
o zabezpieczenie roszczenia cywilnego 
na masie spadkowej Apanasiewicza, 
którego rzeczy wartościowe i bagaże 
zatrzym ane zostaną nadal do dyspo­
zycji władz sądowych.

„lihicze o łunie, lak wiiczołem o Polsie'
OSTATNIE SŁOWA MARSZ. FOCHA DO AMBASADOR. CHŁAPOWSKIEJ.
Warsizawa, 8. kwietnia. (Teł. G. P.) 

„Kurjer W arszawski" podaje 7. P ary ­
ża, że na dwa dni przed śmiercią, 
Marszałek Foch wystosował następu­

jący list do pani ambasadom wiej Chła- 
pnwsfcioj: „Dziękuję za wszystko, ko­
chana pani, walczę o życie, jak w al­
czyłem o waszą Polskę",

TRZY OFIARY W KOPALNI ŚLĄSKIEJ.
Katowice, 8. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Akcja ratunkow a na  kopalni Hildebrand 
gdzie zostało zasypanych w sobotę wie­
czorem sześciu górników została ukoń­
czona. Udało się uratować trzech górni­
ków, trzech zaś poniosło śmierć.

KOLEJOW A PROPAGANDA HODOW LI 
MORW.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 8. kwietnia, (st) W  w ar­

sztatach kolejowych w Ostrowie W ielko­
polskim wykonano specjalny wagon dla 
propagow ania hodowli drzew  m orw o­
wych (na wzór wagonu pszczelniczego). 
Będzie on wystawiony n a  wystawie w 
Poznaniu, poczcm objeżdżać będzie 
wszystkie dyrekcje kolejowe celem p ro ­
pagowania hodowli drzew  morwowych. 
W wagonie tym mieści się również sal­
ka wykładowa z przybornmi.

Hindenburg ciężko chory,
NA JEGO ŻYCZENIE NIE WYDAJE SIĘ BIULETYNÓW.

W arszawa, 8. kwietnia. (Tel. Cl. P.) 
Donoszą z Berlina., że Hindenburg po 
przebyciu grypy z powodu komphka- 
cyj chorobowych, zapadł ciężko na

zdrowiu. Na życzenie samego Hindem- 
burga niemieckiej opinii publicznej 
nie informuje się o jego stanie zdro­
wia.

W i  v M  soBtenSiils Sinasiemra
wykazała zgon wskutek przekrw ienia mózgu

KOCHANKA ZABÓJCY, W IE N E R Ó W N A , STA N IE  PR Z E D  SĄDEM.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 8. lw i  e ta  ia. (sil.) Po 
śm ierci A panasiew icza, k tó ry  d o ­
k o n a ł zam ach u  n a  p rzedstaw icieli

w fadzy poilskiej w B aranow iczach , 
dokonano sekcji zw łok w obecność." 
w ładz sądow o-lekarsk ie  li. O kazało

OFERTY NA ELEKTRYFIKACJĘ 
POLSKI.

W arszaw a, 8 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Do Min. Robót Publ. wpłynęło 7 ofert 
zagranicznych (przeważnie am erykań­
skich) koncernów i przedsiębiorstw na 
wykonanie planu elektryfikacji Polski. 
Kosztorys inwestycyjny w jednej z ofert 
(koncernu Harriman na) sięga 100 milj. 
dolarów.

KONSYSTORZ PAPIESKI.
Rzym, 8 kwietnia. (Tel. G. P.) W 

kołach duchowieństwa rzymskiego 
przypuszczają, że konsystorz prywatny 
odbędzie się między 20 a 23 m aja, pu­
bliczny zaś w parę dni potem. Istnieje 
szereg przypuszczeń na temat nowych 
nominacyj kardynalskich.
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Silne wrażenie a r ty k u łu
Marszalka Piłsudskiego.

GLOSY KRASY O PO Z Y C Y JN E J. — EN U N C JA C JA  RADY N A C Z E L N E J E N D E C JI. — M ARSZALEK 
PIŁ SU D SK I NA C ZELE N O W EG O  G A BIN ETU . — ^ROZGRYW KA S IE  ZBLIŻA, SYTUACJA W Y JA ­

ŚN IONA"
(T elefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 8 k w ie tn ia , ( a b )  R ra- polityczna Marsz. Piłsudskiego. Gdy- | przypuszczeń i komentarzy, który się
by chcieć pokrótce scharakteryzować i zrodził w związku z trwającym od
w rażenie, jakie wywiera artykuł, to 
m ożna powiedzieć o nim, że jest on 
promieniem bardzo jaskrawego św ia­
tła, rozpraszającym chaos domysłów,

kilku dni nastrojem przesileniowym. 
Sytuacja się wyjaśniła, rozgrywka się 
zbliża".

Jlęjsłieisze w iie n ie  marsza®"
OSKARŻAJĄCY ZMIENILI SIĘ RAPTEM W  OSKARŻONYCH.'

isa wairszawlska nie za ję te  d o tąd  Sta 
.naw.iisika wolbec a r ty k u łu  Mairsz. P  i ł - 
•sudislktogo. D otychczas zaibirala gllos 
■tylko p ra sa  endecka, oczyw iście n a -  
sdrojonia n a  ta n  siln ie  opozycyjny. 
Sto1 toczny organ  N. D. „G azetą W a r ­
szaw sk a" zosta ł skon fiskow any  za  
an ty k u l p. t. „O pow agę p ań s tw a" . 
Podobny  los 'Sipotlkał iwtieczoinny 
dżtoninllk enideidki „W ieczór W a r ­
szawski*. R ów nież zioistaiły sk o n fi­
skow ane rezoilucfje n iektóro , mohlwa- 
tone przez

Raldę N aczelna endecji.
R ada N aczelna d b rad o w a ła  w  ab. 
niedzielę, przyczcuu ny  i. u s to su n k o ­
w ała  się dio e n u n c jac ji Mairsz. P ił­
sudskiego.

„Kimjfer Wainszaiw-kd" zaimicsz- 
>cza to rezoiliuicję, k tó ra  'jedlnak n ie  
je s t w ie rn em  odbiciem  auterutyciz- 
nego tekstu . Rezoikncja ta  p o w iad a  
co n astępu je : „W  .sprawie onninicja- 
ic.j! p . Milnilsilira sp raw  wdjisik. og ło ­
szonej d n ia  7. bm . p . L  „D no olka 
'czyli: wmażenia oz/łowicka choirągo z 
■seisjjii b udżetow ej w Sdjim/ic". R ada 
N aczalna Stironnioliwa 'narodow ego 
■w yrazte opiiruję, żc zarów no  ze 
w zględu n a  sw ą treść  i fa rm ę  n ie w y 
m aga en u n c jac ja  ta  odpow iedzi i za 
ogłoszenie je j  odpow iedzialność p o - 
noisi rząd".

Bairdzo znam ienne  są  Słoiwa wy 
pawiedziaimo p rzez wairsz. „D zień 
Pofelkti", będące w y razem  poglądów  

obozu konserw atyw nego . 
„D zień Pclsfki" piisize co następu je : 
„Adtjtkiulł ten sw oim  sw o istym  slly- 
lan1 i  obfitością  d o sad n y ch  o k re ­
śleń i w y rażeń  'p rzypom ina p o p rze­
d n ie  en u n c jac je  Mamsz. P iłsu d sk ie ­
go, n ie  w zbudza więc sw ą v>nną 
zdz iw ien ia , gdyż do n ie j ju ż  się p rzy  
z w yczajono. N ato m iast jeżeli i cho­
dzi :o treść, to zaw ie ra  oin is to tn ie  re 
w e lacy jn e  ustępy .

Z artykułu tego w ynika jasno, że 
stosunek Marsz, Piłsudskiego do Sejmu 
nie tylko nie zmienił się na lepsze, 
lecz przeciwnie, stal się jeszcze bar­
dziej bezwzględny, jeszcze

bardziej krytyczny.
Jeżeli jeszcze ktokolwiek miał jakie 
złudzenia pod tymi waglęćtom, to po 
odczytaniu artykułu Marsz. Piłsud­
skiego stracił je z pewnością. Przy 
takiej ocenie Sejmu, jak i posłów, 
przy takiej ich charakterystyce, nie 
tylko o współpracy, ale nawet o 
względnie proponoiwanem współżycia 
między Marsz. Piłsudskim a Sejmem 
nie może być mowy. Jest to wniosek, 
który narzuca się z nieubłaganą że­
lazną logiką wraz z wiszeilMeum tego 
konsekwencjami i na  nie rznea także 
zdecydowane światło artykuł Marsz. 
Piłsudskiego. Nie jest rzeczą wyklu­
czoną, że na  czele nowego gabinetu 
po ustąpieniu dra Bartla,

stanie Marsz. Piłsudski.
Jak pojmuje p. Marszałek zadanie 

przyszłego rządu, to chyba oświadcze­
nie, że Trybunałowi Stanu, który ma 
sądzić min. Czechowicza nie pozwoli 
się zebrać ani razu, jest dostatecznie 
jasne. To chyba wystarczy, aby zro­
zumieć sytuację i te perspektywy, 
który otwiera najświeższa enuncjacja

W arszaw a, S kwietnia, (ab) Nie­
dzielny artykuł Marsz. Piłsudskiego 
wywołał w calem społeczeństwie wiel­
kie wrażenie. Jak wszystkie dotych­
czasowe w ystąpienia publiczne Mar-

iParyż, 8. bw.icilin.ia. (T el. G. P .) 
W  le w k o w y m  olrgainie „O euvre“ 
.zmany /paicyfiwta n iem ieck i ipraf. 
Foenj/tor od(pciwia!cla.jąic na  k ła m liw y  
artylkull b. min*. Rciichswehiry Gesto­
ra , jialkcby Niemicy by ły  usposob io- 
ma pokójuiwo s tw ierd za , że p rzem ysł 
n iem iecki p ro d u k u je  w ozy n a  k o ­
łach  gum ow ych, k tó re  m ogą być 
ła tw o obrócone w  czołgi po dok o n a  
n iu  d robnych  p rzeróbek . Jędrna z

W arszaw a, 8 kwietnia, (st) Dr. 
Woronow, głośny operator amatorów 
powtórnej młodości wystosował list do 
grapy profesorów Uniwersytetu w ar­
szawskiego, proponując swój Przyjazd 
n a  pewierf azas celem przeprowadze­
nia w W arszaw ie szeregu eksperymen-

Nowy Jork, 8. kwietnia. (Tcil. G. P.) 
W Arizonie, nad granicą m eksykan 
óką stoi w pogotowiu 10.000 żołnierzy 
am erykańskich. Komendant ich otrzy­
m ał od rządu wolną rękę do interwen 
ii w razie, gdyby powtórzyły się na- 

pandy powstańców meksykańskich 
na terytorjum Stanów Zj. Deiparta-

Dclbi, 8 kwietnia. (Tel. G. P.) Dziś 
gdy przewodniczący zgromadzenia u- 
•sląwodawczego.^loseł Palel miał wygło­
sić przemówienie, w przepełnionej sali 
rzucono 2 bomby, z których jedna upa­
d ła tuż koło m inistra finansów sir Ge-

szałka, tak i jego artykuł ostatni sta­
nowić będzie punkt zwrotny w życiu 
polityczneim państw a. Przez dwa mie­
siące opozycja sejmowa odnosiła suk­
cesy w  walce z rządem, czy to utrąca-

tluku je  ty s iącam i w ielk ie  stalow e 
p ły ty , używ ane do sam ochodów  p an  
cernych  a rm ji  lądow ej. F a b ry k u je  
się pocisk i wTełkich kalibrów ' dla 
ciężkiej a r ly le r ji . Niesłytehamy jest 
■rówinież rozrost fa b ry k a c ji sam olo­
tów h an d lo w y ch  i  w ojskow ych , o - 
raz p ro d u k c ji m a le rja łó w  w ybucho­
w ych  i gazów  tru jący ch .

tów. i  operacyj. 'Profesorowie Uniwer­
sytetu warszawskiego odpowiedzieli na 
list dra Woronowa odmownie, gdyż są 
zdania, że w  dobie obecnej system 
W oronowa można uw ażać za prze­
brzm iały i niecelowy, o czem świadczy 
jego niepowodzenie.

m ent stawu w Waszyngtonie oświad­
cza, że sytuacja nad granicą meksy­
kańską nie jest zagadnieniem dyplo­
matycznym, lecz wojskowem. Teżdli 
powtórzą się wypaidlki z poprzedniego 
tygodnia, wówczas wojska am erykań­
skie przekroczą granicę meksykańską 
i ustalą nową strefę bezpieczeństwa.

orga Shustera. Wskutek powstałej pa­
niki kilku członków zgromadzenia od­
niosło rany. Aresztowano 2 mężczyzn, 
przy których znaleziono bomby i re­
wolwery

jąc i kreśląc poszczególne pozycja 
budżetowe, czy t-o wytaczając p. Cze­
chowiczowi proces przed Trybunałem 
stanu, głosząc równocześnie porażkę 

| rządu na froncie gospodarczym. W y­
starczyło jedno tylko mocne wystąpie­
nie Marsz. Piłsudskiego, aby rzekomi 
zwycięzcy stali się zwyciężonymi, a 
oskarżyciele zm ienili się w  oskarżo­
nych.

Obecną enuncjację Marsz. Piłsud­
skiego należy uważać bezwzględnie za 
najdosadniejsze i najsilniejsze ze 
wszystkich dotychczasowych wystą­
pień M arszałka, może nawet o wiele 
silniejsze od słynnej .mowy Marsz. P ił­
sudskiego, wygłoszonej tu i  po wypad- 

' kach majowych do zebranych w gma­
chu Prezydijnm Rady Min., posłów.

Niewątpliwie — jak utrzym ują ko­
ła polityczne, niedzielny artykuł Marsz.

, Piłsudskiego wywrze wielki wpływ na 
ustosunkowanie się nowego rządu, któ­
ry lada dzień będzie powołany do ży­
cia, wywrze wpływ na u  stosunkowa­
nie się Rządu do Sejmu i jago demago­
gicznej taktyki, którą tak dosadnie scha 
rakleryzow ał w swoich słowaoh Marsz. 
Piłsudski.

W arszaw a, 8 kwietnia. (Tel. G. P.) 
„Kurjer W arszawski" w związku z a r­
tykułem Marsz. Piłsudskiego pisze: 
„My tu ze swej strony wyrazić może­
my przekonanie, ze tego rodzaju bez­
przykładnie jaskrawe w  treści i termie 
w ystąpienia działaazy, zajmujących 
czołowe stanowiska w hierancthji 
państw., m uszą wszędzie wywołać 
efekt bardzo ujem ny".

„Nasz Przegląd" pisze: „Jesteśmy 
prawdopodobnie w przededniu donio­
słych rozstrzygnięć". Dziennik przy­
puszcza, że w  najbliższym czasie przyj 
dzie do ostatecznej rozgrywki między 
Rządem i Sejmem i uważa, że Maisz. 
Fiłsiudslki pragnie położyć kres tej fał­
szywej sytuacji, w jakiej rząd w Pol- 

i sce od 5 la t się znaijduje.

UCHW AŁY LEW TCY NIPR.
Poznań . 8. kwieillnia. (T e l. G. P .) 

W  n  iodizi elę oidlbyll się w  Pozna n iu 
\ aiadmyyczaijiny zjaaizd delegatów  N. 
I P. R. lewicy,, OipawŃekMał się on 

p rz y  ideoltofg.jii Mairsz. P iłsudskiego , 
■w sp raw ie  ziniainy k o n sty tuc ji. D a- 
'toj Kjazkł 'w ypow iedział się za 
w zm ocnien iem  w ładzy  P rezy d en ta  
i R ządu, oraz za  zapew nien iem  c iąg ­
łości rządów  w  in teresie  p a ń s tw a  i' 
ikilaisy p ra c u ją c e j. O św iadczono się 

‘ p rzeciw ko  ogran iczen iu  p ra w  w y ­
borczych  i za zn iesien iem  Senatu .

«* o------
SŁOWACCY STUDENCI W  KRAKOWIE 

j K raków, 8. kwietnia. (Tel. G. P.) Przy-' 
hyta tu  wycieczka studentów słowackich 
złożona z 11 studentów i 14 st;udentek 
uniw. w Bratislawie.

—- O——'
OBCY JE&D&CY NA ZAWODACH 

HIPPICZNYCH W POZNANIU.
te in  > i,t:il.

W arszawa, 8 kwietnia, (st) Na wiel 
kie międzynarodowe konkursy hippi­
czne (w maju w Poznaniu i W arsza­
wie) zapowiedziały swój przyjazd m. i. 
drużyny włoska, węgierska, francuska 
oraz jest możliwe, że przybędzie kilku 
kawałerzystów niemieckich i rosyj­
skich. Oficerowie niemieccy występo­
wać mają w czerwonych frakach jeźdź 
ców cywilnych

LITWINOW W  WIEDNIU.
W iedeń, 8 kwietnia. (Tel. G. P.) 

Litwinow przybył dziś do Wiednia z 
małżonką i sekretarzem. Wieczorem 
wyiedhał do Genewy.

Oliwnie tajne Mienia n e m i e
demaskuje pacyfista  prof. Foerster,

FABRYKACJA CZOŁGÓW , P I A T  PANCERNYCH, POCISKÓW , GA­
ZÓW  TR U JĄ C Y C H  ETC.

w ielk ich  fab ry k  niem ieckich  p ro -

isiaf owiać do Knzm
LEOZ SPOTKAŁ SIĘ Z ODMOWĄ LEKARZY WARSZAWSKICH.

Telefonem od naszego korespondenta).

Wojska amerykańskie nad granica
meksykańską,

W KAŻDEJ CHWILI MiOZE NASTĄPIĆ ZBROJNA INTERWENCJA.

Zamach bombowy w parlamencie
indyjskim.

PANIKA NA NATŁOCZONEJ SALI. -  BOMBA PADA OBOK MINISTRA FI­
NANSÓW
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p r z e s i i e n  a  g a b i n e t
(Telefonem oJ naszego korespondenta)

AUDJENCJE U PREM JERA BARTLA.
W arszaw a, 8. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Prem jer Bartel przyjął ministra ro ln i­
ctwa Niezabytowskiego.

■ ■ O ■
KOMUNIŚCI PRZYGOTOWUJĄ SIĘ PO

1. MAJA.
(Telefonem od nąszego korospondemaj.

Warszawa, 8. Kwjctniiljjj (st: Wczoraj 
ińiźoą norą policja dokonała rewizji 
wśród osób podejrzanych o należenie do 
partji komunistycznej.  Skonfiskowano 
pięć szi.mdarow komunistycznych oraz. 
wielkie zapasy bibuły.. Dwaj komuniści 
Leon Zuk i Abraham Sowherg p róbo­
wali stawić opór poncji.  Strzały na po ­
strach opamiętał '/ ich. Z -apisków widać 

Sż"e kom uniści szykują się do zbrojnych 
w ysląpien na 1. m aja,

 ■ -O -
W YROK SĄDU KO LEŻEŃ SK IEG O  

NA P. GORCZYŃSKĄ.
. (Tclrfontm od naszego korespondenta)

■Warszawa, 8 k w ie tn ia  ( s t )  Późną 
ino'cą m  duiiu wiozoraljisizym zakoń- 
cizylt sw oje o b rady  sąd  koJożeński 
Z A SP-u , k tó ry  obradow a'! w czoraj 
diwuiktrótn.ie do godiz 2 w  rnoiw W  to 
k u  obrad  zeznaw ali 'gtówlmi świadiko 
w ic  roizgtośraego iWcydentu, a  także 
■p. G orczyńska, ja j mąlż p. L in d n er 
:i p Snchenełb, nar.zeilbiik urzędTi 
śledczego w W arszaw  ie. Wybolk s ą ­
d u  ZASlP-u brzmi-. „P. M arja  G or­
czyńska zostaje  w y rok iem  sądu  ko- 
(eżeńsk tego zaw ieszona w p raw ach  
■zliortka Z A S P -u  n a  jed en  rok“. O- 
•.nacza to, że po ukończeniu  obecine- 
;o kondiraikilu z Teaitrem  miidjiskim 

ip. G orczyńska n ie  będzie m ogła w y 
stępow ać w  żad n y m  z te a tró w  w  
Polsce, aż dio p rzy w ró cen ia  je j w  
p ra w a c h  ozlomkowskich zw iązku.

- — o - ----

HERMAFROPYTKA SKARŻY
(te lefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 8. kwietnia, (st) W w ar­
szawskich kołach sądowych omawiana 
jest pewna niezw ykie sensacyjna sp ra ­
wa, Służąca R. N. oskarżyła swego chle­
bodawcę o zniewolenie. Odesłano ją do 
instytutu medycyny sądowej celem zba­
dania jej zdrowia. I tu nastąpiła  sensa­
cja. Lekarze oświadczyli, że nanana jest 
is to tą Jw upłciow ą. Kwestja p raw na  po­
lega teraz na tern. czy R. Ń. ma skarżyć 
chlebodawcę o zniewolenie, czy też ów 
chlebodawca odpowiadać m a z innego 
a rtvku ln  za niedozw olony stosunek z o . 
sobą le i sam ej płci.

O
..W IE L K A  k o a l i c j a *

W  REICHSTAGU.
B erlin , 8. kwiolin-ia. (Teil. G P.ą 

'P rasa berliń sk a  uw aża n i oma,! za 
rzem przesąldi/oinąi, że w ie lk a  ko a li­
c ja  w  R eichstagu  od n iem ieck ie j 
p a r t) . ludow ej i cemtirum do so c ja li­
stów  dojdzie ty m  razem  do skutku . 
C en trum  w ejdzie  do obecnego g a b i­
ne tu  o b e jm u jąc  trzy  portfe le: kom u 
miikaoji. odbudow y i sp raw ied liw o ­
ści lub  pracy .

 o—
KATASTROFA KOLEJOWA 

WSK (JTF-K ŚNIEŻYCY.
Lozanna, 8 kwietnia. (Tel. G. E.) 

Śn ieżyca spowodowała przei wanie ko­
munikacji kolejowej pomiędzy Biere i 
Morges. Pociąg został zablokowany, lo­
komotywa wykoleiła się.

PR rtfO  DE RIVERA PRZEŚLADUJE 
LITERATÓW.

Paryż, 8. kwietnia. (Tel. G. P.) ,,Le 
•łournal“ donosi z Madrytu o aresztowa­
niu znanego li terata  Valle Inclan, kfóry 
wj-glosił przemówienie zawierające k ry ­
tykę obecnej sytuacji politycznej w Hisz 
panji .

W arszawa, 8. kwietnia, (ab) Dzień 
dzisiejszy nie przyniósł żadnych nowych 
zm ian w dziedzinie Iikw id-cji przesile­
nia gam netowego. Wielkie znaczenie 
przypisują niedzielnej konferencji Mar­
szalka Piłsudskiego z Prem jcrem  Bar 
tlcm. — We środę przybywa do W arsza­
wy z Paryża wieemarsz. Senatu Gliwic, 
którego powrót jest oczekiwany przez 
czynniki rządowe z niecierpliw ością.

W arszaw a, 8. kwietnia. (Tel. G. P.) 
„ABC“ zajmuje się w d. c. sytuacją, 
wytworzoną w związku z zamierzo- 
nom ustąpieniem gabinetu praf. BaT- 
tla. Według ;,A£?C‘ nominacji nowe-

W arsraw a, 8. kwietnia. (Ted. G. P.) 
Sąd marszaikówfeki w składzie petitów 
Jana Dębskiego (Piast) jako super - 
arbitra oraz Podoskiego (BB) i Pużaka 
(PPS) jako arbitrów, po rozpatrzeniu 
sprawy między posł»m Romookim 
(BB) i posłem Eapeliństim  (Wyzwo­
lenie) ogłosił wyrok, który stwierdza, 
że zaizn ty  podniesione swego czas ■ 
przez posła Kapelińskiego przeoiwko 
posłowi Romockiemn nie m ają pod­
staw, a poseł Kapslińskr działał lek-

W arszawa, 8 kw ietn:a (st) W na: 
bliższym czasie ukażą się przepisy w 
Oprawie budowy kin. i hezweczeństwa 
w kinach. Przepisy le opierze, się będą 
na ustawie budowlanej Nowe przepisy 
o kinach regulują kwestię wejścf i 
w y jść , sprawę umieszczenia i budowy

WIADOMOŚĆ WYGLĄDAJĄCA NA 
Ryga, 8. kwietnia. (Tal. G. P.) Mo­

narchiści państw  bałtyckich postano­
wili utworzyć związek, mający na ce­
lu zmianę konsiytucyj swych krajów 
w myśl zasad moinarchistyioznyich. 
Zadaniem lego związku ma być stwo­
rzenie nowego państwa bałtyckiego

W arszaw a, 8. kw ’e.taia<. (islt.) B a­
w iący cbwiilciwo w W arszaw ie  
30-iletim Zelnniguili, p rzem ysłow iec ze 
L w aw a, zaimres.zlkały w  H otelu  K ra - 
kowisikiim, ul. B ielańska, mairńpnilru-

flo gabinetu naieży oczekiwać około 
13. kwietnia. .,ABC“ twierdzi, że kon­
ferencja godzinna, która odbyła się 
wczoraj w Generalnym Inspektoracie 
Anrriji między M utsz. Piłsudskim i 
Prem. BaHlern, nie należy do decydu­
jących.

W arszaua , 8. kwietnia, (Tel. G. P )  
,,Robotnik podaje, że do wczoraj spra­
wa utworzenia nowego rządu nie posu­
nęła się naprzód. Dziennik notuje po­
głoskę, że wśród k an d jd a tó w  na mini­
strów nowego gabinetu wymieniają  o- 
becnie nazwisko posła Kościałkowskiego 

l jako m in istra  poczt i telegrafów.

komyślnie, choć nie w ziej wierze
Poseł Kapeliński zarzucił p. Bomockie 
mu. że ten, będąc członkiem spółki 
,,Tor“ miał rzekomo przyczynić się: 
1) jako minister komuniKacji ao po­
wierzenia pewnych robót przy bnao- 
wre gmachów dyrekcji w Chełmie 
i 2) jako członek komitetu nadz. roz­
budowy grnacnu sejmowego do powie­
rzenia torw. „Tor" pewnych ronót 
przy rozbudowie gmachu sejmowego.

kabin z aparatam i projekcyjnemu Poza 
agóinem i główne.m źródłem oświetle­
nia na sali musi być przeprowadzona 
■druga sieć, aby w razie wypadku korzy 
stać można z innego źródła św iatła na 
sali.

SPÓŹNIONY „PRIMA APRILIS". 
„baltia ,,1 w skład Którego weszłyby: 
Litwa K ow , Łotwa i Białoruś (!).
Jako kandydata na tron tego nowego 
państw a wymieniają rw pierwszym 
rzędzie szwedzkiego księcia B«ma- 
dotte.

jąc  .drraiszalkiiem" spow odo wal w y ­
strza ł, ran iąc  się w  rękę. Raunnego 
■opalizanio w am ibidararjuim  Pogoto­
w ia.

storn na  obchód pogrzebowy w  grani­
cach cm entarza. Odmówiwszy wyda­
n ia  zwłoki, komuniści zabarykadowali 
się w Iukaiu klubu, gdy zaś przybyli i 
przedstawiciele władz z prokuratorem 
na czele, komuniści dali do jieb  kilka 
strzałów rewolwerowych, raniąc 2-ch 
policjantów i 2 żandarmów. Policja 
dała salwę i ewakuowała lokal.
Zwłoki odesłano zostały do kostnicy. 
250 aiesztowanycn Komunistów od- 
piawadztmo do prefektury policji
gdzie toczy się śledztwo

 o--
CHAMBERLAIN O STOSUNKACH 

ANGLO. WŁOSKICH 
Londyn, 8. kwietnia. (Tc. O. P.) 

Chamberlain, w wywiadzie we Florencji 
Ą oświadczył, że zdaniem jego faszyzm 

nie zagraża pokojow i E uropy. Mussoli- 
ni, którego celem jest wychowanie pa- 
trjotyczncj generacji potrzebuje długie­
go okresu pokojowego, by dokonać wiel­
kiego dzielą.

 o—
GROŹBA WOJNY CfrOWEJ 

AUSTRj ACRO - JUGOSŁOWIAŃSKIEJ
Belgrad, 8 kwietnia. <Tel. G. P.)

Prawda" donosi, że międi&y Austrią a 
S H. S. w ybuchł z powodu znanych 
austriackich zatząuzeń w eterynaryjro- 
policyjnych poważmy konflikt, który 
■może nawet doprowadzić do wojny 
cłu we, między tymi państwami.

UDAREMNIONA REWOLUCJA NA F I­
LIPINACH.

1 Manilla 8. kwietnia. (Tel G. P.) Plan 
u tworzenia w ielkiej a rtn ji rew olucyjnej
speb.ł na  niczem na skutek aresztowa­
nia Żl członków tworzącej się organiza­
cji i zatrzymania broni.

BOMBA DLA R00SEVELTA- 
Nowy Jork, 8 kwietnia. (Tel. G P.) 

W tutejszym urzędz;e pocztowym w y­
kryto boonbę dynamitową, n aaaaą  pod 
adresem Franklina Rooaevelta. Przy- 
ipusscz iją, że ma się tu do czynienia 

. z aktem zemsty jakiejś bandy oprysz- 
| ków.
, -  o

UPAŁY YC STANACH ZJ. 
W iedeń, 8 k-n ietnia. (Tel. G. P.) 

■Prasa donosi z N Jorku, że w Wa- 
' szyngtonie i N. Jorku lem peratura pod 

skoczyła w  niedzielę do 30 st G. W 
Chicago pakowały form alne upały. 
Dzień 6 kw ietnia br. był w  Chicago 
najgorętszym dniem ud 56 la t o tej pu- 
”ze

ZGINĘLI W PŁONĄCYM HOTELU.
Nowy Jork, 8 kwietnia. (Tel, G. P.) 

Z "Nowego Jorku donoszą, że w  Des 
Momcs w stanie Jowa spłonął hotel. 
Wiele gości ocaliło życie dzięki tem uj 
że wyskoczyło z okien, kilku gości cięż 
ko rannych, a 5 zginęło w  płomieniach, 

 o— —-
100 K RA D ZIEŻY  „O PER A TO R A " 

G W IA ZD  FILM O W Y C H .
Los A ngeles, 8. kiwielinia. (T el. 

G. P .) Areszfowamo tu  oscibinPka,, o- 
islkairżcitiieigo o dV.lk'cina'n;ie .pirze^zlo 
100 k radzieży , ipirz\ozem o fa ra m i 
jego były iprzedawszyslikieim znanie 

' gwimzdy film ow e, k tó ry m  sk rad ł 
k icąńcły , w arto śc i nkoło 80 000 d.O' 
ta rów .

 o--
Z FRONTU WALK DOMOWY u n  

W  UHINACH.
Szanghaj 7. kwietnia- (Tel. G. P.) 

Wobec zajęcia Hankou przez wojska 
Czang-Kai-Szeka istnieje możliwość 
bezpośredniego starcia między Czang- 
Kai-Szekiem i Feng-Ju-Sjangiem. Po 
zajęciu Hankou cała uwaga rządu 
nankińskiego ziwrócotna będzie na wy­
parcie wojsk separatystycznych z

Krwawe starcia z icoiyiunistami 
w Temeszwarze.

O R L E Ż E M  W RAZ Z T R U PE M  K O LEG I. — 250 A R ESZTO -
WAiŃYGH

Biukaircszt, 8. kiwłdlinia. (T el. G. I dizilł.Ą.e' zwdtefci z n a jd u ją  się w  Stanine 
P .) W  Tcm eszw airze doszło dó za jść  daleko posinriętcgo rozk ładu , pminic 
iż kom uinrstam i. Uczósluuicy koingrcsu waiż uipllyinęilło 5 dim od śm ierć i, d;!a- 
kcmuin;^!. oozdkkwaili na przybycie ! lego leż ro z p o rz ą d z i ła b y  zwUwki zo- 
lassffluik jednego z koimuimiisitów, p.ra- "Siały iprzatraimsipuntciwaine do kost- 
gin.gc z okazji pogrzebu urządzić  ma nińcy. 

jsioźf^Blaieie. I.emairz maeysi stw’er;- _ .Władze _;Ęoawnaiły Jednak kommu- prcwiacn; Tsien-tżin.

% r i k  m a r s i d i k r w s i c ^ ^ o
w  spranie R^L^ocki-Kaotelk is»ki.
ZARZUTY P. KAFELINSKIEGO UZNANO ZA NIEUZASADNIONE

r w a  t w s e i t e  u u n .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Nadbałtycka m o n arcti^  „B a ltia "

L w o w s k i  p  - z e m y s l o w i e c  
p .  Z e h n g i u l

P O b T R Z B L lL  SDJ W  W  VRSZAVvlE.
(Telefonem od naszego korespondenta).
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„GAZETA PORANNA." z 'dnia 10. kwieJbnia 1929. S ir. S

zadała wczoraj policja lwowska.
U n ieszkod liw ien i „sztabu generalnego“ przysłanego z  W arszawy

UJĘTO NOWY KOMITET K. P. Z. N.— STUDENTKA WARSZAWSKA I POLITEGHNICY LWOWSCY. — REWIZJA
OSOBISTA POD DEZABILEM PANNY BAJKI.

Lwów, 9 kwietnia.
(—) Jak już wczoraj pokrótce do 

nieśliśmy, władze policyjne we Lwo­
wie* zlikwidowały ponownie zreorga­
nizowaną jaczejkę komunistyczną we 
Lwowie, funigująćą jakoi sekretariat „C. 
X. K. P. Z. U.“ (Małopolski wchodniej).

Jak wiadomej w listopadzie ub. r. 
policja lwowska zadała

śmiertelny cios 
kctomnizmowi n a  gruncie Małopolski, 
likwidując całkowicie sztab tej partji. 
Wówczas aresztowano wszystkich wy- 
bitniejszydh działaczy, zabrano archi­
wum i kasę. Od tego pogro-mu komuni­
ści przez kilka miesięcy nie mogli 
przyjść do siebie, co. widząc Centralny 
Komitet Polslk. Partji Komunist. w 
W aidzawie m usiał, celem reaktywo­
wania choć częściowo działalności K. 
P. Z. U., zwłaszcza wobec zbliżającego

P. T  Trzciński dyr. 
teatru krakowskiego.

Lwów, 9. bwietnia.
Ja k  się d o w iad u jem y  z k o m p e­

ten tn y ch  źródeł p. T rzcińsk i b. d y ­
rek to r T e a tru  k rakow . i Iwow. u b ie - 
ba się u siln ie  o stanow isko  dy r. T e a ­
tru  krakow skiego . P. T rzciń sk i o- 
Iw arcie n ie  lan su je  sw ojej k an d y d a  
tu ry . W  osta tn ie j chw ili w yp łynąć  
m a na  w idow nię. W iadom ość p o ­
w yższa w zbudziła  w ie lką  sensację 
w  sfe rach  a rty s ty czn y ch  i l i te ra ­
ckich  K rakow a,

się święta 1. Maja, zasilić lwowską 
jaczejkę przez

siły pozamiejscowe,
W tym calu utworzono nowy Cen­

tralny Komitet K. P. Z. U., złożony 
z osób pochodzących z Królestwa Kon 
gresowego.

Po wyczerpującej obserwacji i in­
wigilacji aresztowała policja ów ko­
mitet, złożony: ze Stefana Ciwińskie- 
go, urzędnika prywatnego, generalne­

go sekretarza, który przed kiikn tygo­
dniami przybył do Lwowa, Beiły 
Frankle, studentki Uniw. w arszaw­
skiego, Józefa Giinsberga, studenta 
Politechniki lwowskiej, Sam uela Leh- 
rera, studenta Politechniki lwowskiej, 
Jenty Malzman z Kielc, oraz Jana 
Zawadzkiego, górnika z Górnego Ślą­
ska, karanego ostatnio 4-letniem wię­
zieniem za udział w robocie antypań­
stwowej, Ponadto aresztowano jeszcze

kilka osób, których nazwisk na Ta.zie 
ujawnić nie można.

W chwili wkroczenia do mieszka­
nia Bajły Frankel, w ydarzył się 

charakterystyczny incydent, 
franklów na leżała w łóżku i na widok 
w kraczających funkcjonariuszy poli­
cyjnych porwała ważne zapinki i n- 
kryła je ped bielizną. Wobec 'tego 
sprowadzono rewidentkę, która prze­
prowadziła rewizję i zapiski te oddała 
*vv ręce organów śledczych.

Ogółem likwidacja ta dala bogaty 
ma.terjał władzom śladiczym. W iten 
sposób w ciągu zalodwiie kilku miesię­
cy policja lwowska zadała komunizm n 
wi lwowskiemu po raz drugi potężny 
cios, który ■ i tym razom znowu na 
szereg miesięcy uniemożliwi rozpro­
szonym komunistom podjęcie jakiej­
kolwiek: akcji.

tztK ti nożem dźgnął licem rpaia i» serce
ZA BIEG I I)W U  ŻÓŁTA,MIĘKKICH M OŁOJCÓW  O W ZGLĄDY 

ZABAW A I J E J  TRA G ICZN E SK U TK I, — TR ZY  LATA
M \R U \d  I NAŚCI. — SiŁERPiNIOWA 
ZA ZB R O D N IE ZABÓJSTW A.

Lw ów , 9. kw id lą ia .
(—) P rzed  sądom  przysięg łych  

odbyła . się wazwaij rozyoraiwa p rz e ­
ciw ko W ład y sław o w i M atysow i z 
Żóliamiec, oskarżonem u  o zbrodnię  

skrytobójczego m orderstw a .
W  żólUańcatch mieęzlkaila w dow a 

M arun ia  W ychopil z córką N aśeią. 
Do Naści zalecał się Maltyis, k tó ry  by­
w ał 'częstym  igoiściem u n ie j w d o ­
m u , a  naw et przebywali tam  po no ­
cach. Kołega jogo W łady.siaw  S i- 
dclniik. TÓwin.leiż często odw iedzał 
>dam M aruna Wyichcipjl,, przyiczem 
n ic  msitalto sJOwierdzome, czy w.izyily 
.jego adinóisiły kię dio m łodej w d ó w ­
k i’, czy też d o  ja j córki. I M atys nie 
by ł pew ny  do koigo zaleca się S id e ł- 
niik i z lego pow odu

m ia ł go „na oku“.

Dtn.ia 18. sienfinia ub. r. w domiu 
Pirolkopciwicza o dbyw ała  się z a b a ­
w a, w k tó re j wiziąjł u d z ia ł Matyis 
w naz z kiilkuinastiu kolegam i. Z ab a ­
w a ta przybralla dioiść duże ro zm ia ­
ry , tailł, że .po ipółlrtocy niomail 
w szyscy uczestn icy  by li ju ż  p ijan i. 
W  ta k im  też stan ie  Maltys opuścił 
tein dom  w  to w arzy s tw ie  dw óch  ko 
lęgów i  z am ias t pćjiść do  dom u, u -  
d a ł isię do m ieszkan ia  sw ej Naści, 
Gdy wisizedł do  -wnętrza,, zasilał śpią 
c-ego lam  ta  law ie Władyisltaiwa S i- 
deilnika. W  ty m  m em encie  uśw iado  

sclbie Mailyls, że m a  p rz e d  sobą 
" iy w a la  i nie wiole się nam y śla jąc  
' szew skim  nożem  pch n ą ł

p rzec iw n ika  w serce,

p o zbaw iając  go m om en ta ln ie  życia. 
M ordercę aresztow ano.

W  ś!k>dz!w,ie i na  wczoiraijszeij ro z ­
p raw ie  oskaric,ny  M atys bron ił się 
s tan em  opilstw a. Po przeprow adzę 
nej ro zp raw ie  sędziow ie przysięgli 
zaprzeczyli poatawioinem u im  p y ta ­
n iu  w k ie ru n k u  zbrodn i sk ry to b ó j­
czego m o rd erstw a , a  po tw ierdzili je 
dynie p y tan ie  w  k ie ru n k u  zb rodn i 
zabó jstw a.

Na podstaw ie w erdyk tu  sędziów 
przysięg łych  Trybunał! zasądził M a­
tysa na

8 la ta  ciężkiego w ięzienia.
I Tirybuinaiłowi p rzew odn iczy ł r. 
, Maili,elki, oskarżał pnclk. Paddlitkaw- 
\ akii, bronili adw . d r. P ieracki.

M e ta m o rfo zy  skradzionego
płaszcza studenckiego,

NOŻYCE I IGŁA ZRO BIŁY  Z M E G O  MODNĄ K U RTK Ę — DLA P O ­
D EJR ZA N EG O  H A N D LU  STARZYZNĄ,

(Od naszego korespondenta.)
P rzem yśl, w  kw ie tn iu .

(M ) Z przedpoko ju  m ieszk an ia  
p. A nieli A kslcrow ej, zam . p rzy  ul. 
B arsk ie j 15 w ykradziono  płaszcz stu 
dencki i k u rtk ę . W kró tce  udało  się, 
jako sp raw ców  tej k radzieży , w y ­
śledzić J a n a  Lcszczaw skiego vel Le 
szczyńskiego i J u l ja n a  K w ia tk o w ­
skiego. T ru d n ie j jed n ak  było n a tra -  
lić  na  ś lad  sk rad z io n e j garderoby .

W  ciągu dochodzeń w drożonych 
w  tym  k ie ru n k u , zrobiono natom iast 
sen sacy jn e  odkrycie . S tw ierdzono 
bow iem , żc płaszcz studenck i, s k ra ­
dziony  u p. A kslcrow ej przeszedł 
girninłowiną mełamnorfoizę, k tó rą  prze 
p row adził w  sw ej p racow ni k raw ie  
ck icj p rzy  ul. W ałow ej 1. 13 n ie jak i 
A b rah am  S troh , sp ec ja lis ta  od prze 
ra b ia n ia  rzeczy p o d e jrzan y ch . — 
Płaszcz len został przez niego sz y b ­
ko p rzefasonow any  na m odną k u r ­
tkę, 1 ślóra jak o  taka  pow ędrow ała  
do h an d lu  s ta rzy zn ą  P in k a sa  E h rcn  
freu n d a  przy  uj. S erbańsk ie j. gdzie 
ten ..trochę p rzechodzony  kaw ałek" 
czekał na szczęśliw ego nabyw cę. Za 
n im  je d n a k  m iał czas przejść  w o- 
bce ręce — zab ra ła  go polic ja , k tó ra  
eż n astępn ie  w yśledził^  t e k u r tk a

p. A kslcrow ej w  n iezm ien ionym  sta 
nic została sp rzedana do Ja ro s ław ia  
skąd  lada dzień pow róci do p ra w o ­
w ite j w łaścicielk i.

Ile zostanie i c e i n  sirzeni Przemyśla
NA RAZIE PIĘCIU KANDYDATÓW UBIEGA SIĘ O TO STANOWISKO.

■Od naszego korespondenta.!
Przemyśl, w kwietniu.

(M). W-skutek rezygnacji p. Kazi­
mierza Junga zo stanowiska wice­
burm istrza, którą „Gazeta Poranna11 
sygnalizowała jeszcze przed dwoma 
tygodniami, zanosi się w radzie miej­
skiej na gorącą walkę o tę godność w 
prezydium zarządu miasta.

Ponieważ chodzi o stan posiada-

ciążtto je poranił. Po tyra krwawym 
czynie rozszalały zieć zbiegł. Ciężko 
ranną rodzinę odwieziono do szpitala 
do Lwowa. Krwawa ta tragedija wy­
wołała we wsi wielkie wrażenie.

Rozszalały zieć zmasakrował teściów
i własną żonę,

REWOLWEREM I NOŻEM OBROBIŁ GALANTYCH, POGZEM ZBIEGŁ.
Lwów, 9. kwietnia.

(—) Wieś Rakowiec w pnw. lwow­
skim, była wczoraj terenem krwawego 
zajścia, które omal nie przybrało tra ­
gicznych rozmiarów. Oto zamieszkały 
w tej wsi rolnik, 27-letni, Antoni 
Bambarowski, pokłóciwszy się z żoną. 
swą, ora.z jej rodzicami wczoraj nad 
ranem postanowił radykalnie skoń­
czyć z żoną i teściami.

W tym oeilu uzbroiwszy się. w re­
wolwer i nóż posłancwił wszystkich 
troje wymordować. Do śpiącej żony 
Karoliny, oraz teścia Marcina i teścio 
wej Katarzyny G-alantych, strzelił 
najpierw dwukrotnie z rewolweru, 
lecz tylko ich zranił, a następnie na 
ofiery swe rzucił się z nożem i dosyć

nia klubu polskiego, przeto przyszły 
wiceburmistrz oczywiście musi być 
człowiekiem tego odłamu. Jednak kan­
dydatów ubiegających się o to stano­
wisko jest kilku. Prócz wymienionego 
przez nas inż. T. Bystrzyckiego, są 
wymieniane kandydatury pp. M. U- 
kleji, Sew. Górniaka, Mad. Czauder* 
ny, St. Kwiatka i in.

Ten ostatni stawia nawet podobno 
kwestję swego wyboru na ostrzu mie­
cza, uzależniając od niego nietytko 
swój stosunek do klubu polskiego, lec? 
także do całej rady miejskiej.

W wytworzonej/ obecnie sytuacji 
niełatwo przewidzieć, kto z wymie­
nionych zdobędzie upragnione wice, 
bur mistrzostwo

POPIERAJCIE TOWARZYSTWO 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPI­
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW*, ABY 
ULŻYĆ DOLI ZW IERZĘCEJ!

Bandyci poranili nożem kolejarza
KTÓRY PRZESZKODZIŁ IM W  RABOWANIU.
Lwów, 9 kwietnia.

{—■) Wczoraj rano, pociągiem to­
warowym w kierunku Sichowa jechał 
w służbie funkcjonariusz kolejowy 
Stanisław  Kopaczek. Gdy pociąg prze­
jeżdżał obok mostu Czerwonego przy 
drodze Lubieńskiej, dwóch nieznanych

o s o b n i k ó w  w s k o c z y ł o  n a  p l a t f o r m ę  wa 
g o n u ,  u s i ł u j ą c  d o s t a ć  s i ę  d o  w n ę t r z a ,  
w  c o l a c h  k r a d z i e ż y .  K o p a c z e k  u -  
s i ł o w a ł  i c h  o d p ę d z i ć .  a  w ó w c z a s  
bandyci jakiemś estrem narzędziem 
zranili go w nogg i zbiegli D o c h o d z e n i a  
w* toku
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JKUTORIIK" — „MAflYsiENKA“ 
W yświetla dziś i  jutro dwa szlagiery, 
— 20 aktów. — Zniżki ważne. —

NASTĘPNY PROGRAM: M a n i ! Rasnutin Rozwiązły, pijany chłop, mistyk 
i analfabeta, trząsł dworom ca.sktm , 
urządzał o roje, w których brały udział 
najpiękniejsze arystokrathi rosyjskie.

Czy nareszc s gruźlica
zostanie pokcnana?

METODA DRA FRIEDMANNA PO 
NA CHORYCH ŻÓŁWIACH DALA

Berlin, w kwietniu, 
(e). Jak w adom o, jedną z najstra­

szniejszych chorob, ipanuijąicycn n a ­
gminnie, jest gruźlica, która dziesiąt­
kuje ludność, szczególnie w zwartych 
i melryigjanicznie urządzonych ośrod­
kach robotniczych, oraz podmiejskich 
skupieniach.

W alka z gruźlicą w nowoczesnem 
państwie stała się powaźnam 

zagadnieniem spoieczuem 
które wymaga wielkiego nakładu pie­
niędzy i pracy, a przytem  zorganizo­
wanej akcji.

W riągu lat ostatnich wiielu wczo 
nych leikanzy poświęciło

pracę całego życia 
dla w ynalezienia najlepszych środków 
oraz metod leczenia gruźlicy. Od cza­
su do czasu ipojawia siię jakiś „cudów 
ny  srouek“ -na tę chorobę i wywołuije 
w 'ele hałasu w  fachowej i niefacho­
wej prasie, w końcu jednak okazuje 
się jeszcze jeduem rozczarowaniem w 
dziedzinie medycyny.

Przez 20 ostatnich la t głośno było 
w świecie o metodzie leczenia gruźli­
cy wynalezionej przez lekarza berliń­
skiego

dr. Friedm anna.
Powódź głosów za tą  .metodą, oraz 
przeciw mwj, k azała  ją. wielo (zaintere­
sowanym traktować z niedowierza­
niem. Ostatnio jednak tnow n wypły­
wa ona na wierzch i to w tak poważ 
nych rautach, że warto się z nią bliżej 
zapozr it.

Dwadzieścia la t temu, dr Fried- 
m ann, jako młody lekarz, wipaał na 
myśl, aby żyjące, a nieszkodliwe bak­
cyle grnźlicy, uzyskane

z chorych żółwi, 
uzyć -do celów leczniczych przez za- 
stirzyikiwamie 'ich gruźliczym osobom. 
Doświadczenia, które dr. Driedimann 
przeprowadził n a  świnkach moiskich, 
a potem na sobie, w ykazały, źe środek 
ten nie wywołuje .zmian gruźliczych, 
lecz zmiany

podobne do gruźlicy.
Następnie dr. Friedm ann odważył się 
wypróbować swój środek na chorych. 
Skutki okazały się dodatnie. Po jed­
nym łub dwu zastrzykach chory odzy­
skiwał całkowicie łub częściowo zrfro 
wie, Jak można się domyślić, ime.toda 
polega na  znanym  w medycynie Jak 
oie, źe bakcyle ozęrto sobie s a a r  grób 
kopią.

Wspomnieliśmy już, ż6 miritoda dr. 
Friedm anna wywołała- wieltką polemi­
kę i niedowierzanie wśród znanych 
powag naukowych. Przed kilku dopie­
ro laty polemika ta ucichła, przypie­
czętowana licznem ,

dodatnirmi wynikami 
doświadczeń, przeprowadzonych przez 
szereg lekarzy. Dr Friedmann m iano­
w any został profesorem berlińskiego 
uniwersytetu i wyłoniona na wniosek 
wszystkich partyj w sejmie pruskim 
komisja, po zbadaniu metody dra 
Friedm anna, poleciła stosować ją w 
jak najszerszym zakresie, jako p ra w

20 LATACH TORUJE SOBIE ZWYCIĘSKO DROGĘ. — HODOWLA BAKCYLI 
ANTIDOTUM PRZECTW PRĄTKOM GRUŹLICZYM U LUDZI. — ZWYCIĘ­

STWO NAD WROGI W  LUDZKOŚCI, 
dziwę dobrodziejstwo dla chorych na 
gruźlicę.

Czy rzeczywiście metoda dr. Fried­
m anna ,091 tak znakom itą? Trudno na 
to pyitanie odpowiedzieć, byliśmy bo­
wiem świadkami zbyt wielu rozczaro­
wań w dziedzinie medycyny. A jed­
nak kto wie, czy nie należałaby dać 

odpowiedzą twierdzącej.
Szalay, lekarz w m ał«m miastecz- 

•<u wegier&kiern, stosował metodę dr. 
Friedm anna w 14.000 wypadkach, a

śmiertelność gruźlików iw tem miaste 
czku >padła z lic sb y 39 nu 10.(00 
mie znanco. do liczby 19 n a  10.000 
w roku.

Lekarze francuscy i włoscv bardzo 
przychylnie oduoezą się do metody 
Friedm anna. Być może załom, że bę­
dzie ona prawoziwem dobrodziej 
aiwem dla ludzkości i zmiecie z po­
wierzchni ziemi jedną z najgroźniej­
szych chorób, która tyle cierpień po 
woduje wśród szerokich mas.

Ze SDraw m iejskich

Dzierżawa folwarków m’e.isk.
LAMPA KWARCOWA DLA 

Lwów, 9. ikwialinia.
(jp) Na posiedzeniu Komisji Apro- 

wuzaicyjnaj pod pr.zcw. r. Zajączkow­
skiego, dyi. Stobiecki ełożył sprawo­
zdanie z obrotów Zakładu za miesiąc 
styczeń i luty.

Komisja uchw aliła przyjąć ołerłę 
Zanłaan im. Łazarza na dzierżawę 
Malechowa za czynszem 116 zł. od 
morga dla miej. Zakładu Aproiwizac.

ni warunkiem 6-deiln.iego okrusu 
dztórżaiwy.

MLECZARŃ MIEJSKICH.
Co do Żubrzy — komisja jest skłon­

ną upoważnić M. Z. A. do wydzierża­
wienia tych dóbr za czynszem, lak  
■ustali rzeczoznawca. Uchwalono upo­
ważnić M. Z. A. do wynajmu aparatu 
do naśw ietlania mleka lampa kw ar­
cową w miejskich m lerzam iaob- Mleko 
to ma być przeznaczone dla chorych 
dzieci i stanowić dalszy ciąg kuracji ]po 
naśw ietlaniu dla dzieci rachitycznych 
i t. p.

Uchwały Iwcwsklsgo Syndykatu
dziennikarzy.

Lwów, 9. kwietnia. 
Zarząrl twowskiegO-Syndykatu D zien­

nikarzy  polskich na oslatniem swem po­
siedzeniu omawiał wypracowany przez 
subkOmitct lwowski projeKt ustaw v 
dziennikarskiej i uchwalił uprosić ko- 
m et o dopilnowanie lej sprawy nż do 
skutku, Oraz wyraził -a dotychczasową 
działalność podziękowanie członkom  Kub 
kom itetu  red. Kordysowi, Górce i Grorn- 
skiemu, posłowi lwowskiemu Pierac.kio- 
mu i prof. dr, Nowotnemn

Zarząd wyraził wielkie zadowolenie 
Z powodu pom yślnego załatw ienia sp ra ­
wy redak to ra  Dębickiego, co zawdzię­
czać nafeży zdecydowanemu stanowisku 
Związku Syndykatów dziennikarskich.

Po krótkim referacie prezesa Kry lin­
ga wybrano specjalna kom isję dla po­
czynienia slarati celem stw orzenia na 
lwowskim Uniwersytecie kursów  dzień, 
u ikarskieh  na wzór istniejącego od r. 
I9'.'‘_> w Bclgji instytutu dziennikarskie­
go. W program instytutu belgi j,sl.iego 
wchodzi okoio 20 kursów , rozłożon-rb

na przeciąg 2 łat, po upływie których 
i po zdaniu odpowiednich egzaminów 
otrzymują słuchacze i słuchaczki dyplo­
m y dziennikarskie. Kursy, obejmujące 
wiadomości zawodowe, prowadzone są 
przez dośw iadczonych dziennikarzy. Wia 
domości ogólnych udzielają  tam  w ykła­
dowcy zc świata nauki, polityki, Sztuki 
etc.

Nad tym referatem rozwinęła się o- 
żywiona dyskusja. W  skł&d komisji 
oprócz zawodowych dziennikarzy wcj-.śc 
m ają również uproszeni spccjalnm pro­
fesorowie dr, Nowotny i dr. Garn. Nad­
mienić należy żo już przed przeszło 10 
laty na pierwszym zjeździć dziennikarzy- 
polskich w Warszawie poruszono po­
trzebę utworzenia Ink.iih kursów dzien­
nikarskich a to dzięki inicjatyw ie ów 
ezeMiyeh reprezentuulów  dziennikarstw a 
lwowskiego.

Wreszcie uchwalono rozwinąć infen 
sywną propagandę na rzecz Powsz. W y 
Stawv Krajowej w Poznaniu.
/  :'v -:-'Ł :

„Tatusia zabiła mamusia,
babcia i wuj: u

WIDMO ZAMORDOWANEGO SFfO N ILO  SĄSIADKĘ DO WYZNANIA
PRAWDY-.

ślubne dziecko zmarłego oraz Anny 
Książkówny). Wywiada.ycy zdołali 
po-zysKac zaufanie dziecka, które py­
tane, oświadczyło: „Tatusia zabiła
m am usia, babcia i wni“. Dalszych 
wyjaśnień chłapczyik nie patTafił dać.

Ustalono, że BuiezaaisiLi wyprowa­
dzał się od Książków, ; ch-cąc zabrać 
Oeisia do siebie. Krytycznogo dnia 
był ze siostrą i jej mężem u Kisiążiaów 
w sprawie dziecka. Mały bratanek 
zmarłego zeznał, że córeczka sąsia­
dów Gościakówna śm iała się z niego, 
mówiąc: „Twój wuj to tai- niby sil­
ny, ale tylko mię-izy ko juzam  bo 
sam a widziałam, jak kooiety dały 
sobie 7, nim radę“. B adaua dziewczy 
na zaprzeczyła, jakoby coś podobnego 
mówiła.

Doclhodzenia ustaliły, że n a  kurtce 
Aleksandra Książka, b ra ta  Anny zna­
leziono krw aw e plam y. Oskarżeni do 
winy się nie przyznali, a urząd proku­
ratorski sprawę umorzył z braku do­
wodów.

W  parę miesięcy potem Kazimiera 
Gościakowa, sąsiadka Ksiązków, zło­
żyła sensacyjne oświadczenie. Stwier­
dziła, ze w idziała przez okno, jak An­
n a  Książkówn i, b ia t je, Aleksander o- 
raz m atka Jadwiga wspó1nie oili Ba­
cz ar; niego, p zyczem kobiety miały w 
rękach jakieś tw arde przedmioty. Go­
ściakowa zgłosiła -się, gdyż B nczarsii 
śni si,; jej ciągłe, przynaglając ją do 
w yznania prawidy. śledztwo wznowio­
no. Również m ała Gościakówna przy­
znała się do rozmowy z  bratankiem 
zmarłego.

— o — -
R R O TEST K O B IE T  H IS Z P A Ń ­

SKICH.
M ądryb  "  'kw ietn ia . (Tell. G. P .) 

ScH-icije kobiece IJinjii padjcityrzmej 
zw róciły  się 'do Pniimlu de  Riiweiry z 
ipiętmem pro le .d itjacern  onzecńwko 
n ied aw n y m  w y p ad k o m  p o lity cz ­
nym , k tó re  zresz tą  — 'Zilaaiiem pi • 
sm a — zoirgainizowa.ne zostały  przez 
elem enty  obce. Proleisit p o ru sza  p rze  
dmyszyisliikieim spraiwę n ied aw n y ch  
w ypadków  u n iw ersy teck ich . Sekcje 
'wylstoipąją pirzeoilwiko kaimipaimji p ro  
'wadizonoj na n iekorzyść Hiiszpainji 
przez cud/zoziemcow. W  zalkońcize- 
•fittt pilsunlo sliwie-ndza, żc kobiM y hiisz 
ipańlslkie p ię tn u ją  z na jw iększem  obu 
rżen iem  w szelką aikcję d ążącą  do z a ­
kłócenia sp oko ju  osiągniętego dzięk i 
talk w id  k im  w ysiłkom .

W arszawa, 8. kwietnia, (st) Dziś 
w sądzie okr. karnym  rozpoczęła się 
rozprawa, której przodmiioteim jest ta ­

jemnicza śmi&rć Edmunda B aciar- 
-kiego. Policja przesłuchała d-letnic- 
go synka Buczarskiego, Cesia Cnie-

N ow e zośu>'adczenJa 
wojskowe.

Lw ów , 9. kwio:m'a,.
Jiuk v,iadoimf», osoby zalliiozone 

p rz y  pdłi&r/.e do ipoisipoliłCigo ruisze- 
iniśi, &>, klóii/.y oilmz.yinijaild ulligę z 
aint. 5,5 1'słalwy' wm-jlsikoiwcj, edirzy 
m y w a ł' dodyc-lic-zas zanniasiL książek  
\Voljklkawyich s(j>oc,jailine zaśw iaidcze- 
Tiiia.

W  zw iązku  z tom  d o w iad u jem y  
Milą, Spraiw Wiojislk. uistó-la o- 

bećinic now e w zory dofkum entów oso 
b istych  w ojskow ych.

Dokumenty te będą inne dla pospoli­
tego ruszenia z bronią i inne dla pospo­
litego ruszenia bez broni.

Nowa procedura ta zaoszczędzi ,vta- 
dzom kosztów i pracy przy wydawaniu 
tymczasowych zaświadczeń i późniejszej 
wymianie ich na  książeczki wojskowe. 
Zaświadczenia nowego wzoru będą wy­
dawane przy poborze przez wojskowego 
członka komisji poborowej.
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EŁAEOBJIŁ SIĘ HA POSAG I OHCIĄŁ ROZBIĆ MAŁŻEŃSTWO PRZYJACIELA. DOPIERO USIŁOWAŃE 
BÓJSTWO LEKKOMYŚLNEGO 1HĘZA ZDEMASKOWAŁO NIECNĄ ROBOTĘ INTRYGANTA.

SAMO-

Chadorów, w  kwietniu.
Nigdy dotychczas .p. M aurycy Kleiu- 

berg z 'Rohatyna nie stanął na tak zde­
cydowanie odmownem stanowisku wo­
bec w łasnej córki, p. Marji, jak na 
wieść o samlarzane^. *Jćunaapo]scm tej­
że za p. Sterana K.

Powodów ku temu stanowisku m iał 
p. Kleinberg wiele, najważniejszym je­
dnak motywem była  znana lekKomysl- 
noś - młodego człowieka.

Zaczęły się więc w domu bogatego 
przemysłowca tarcia  między rodzica­
mi a  ctość egzaltowaną panną, które w 
rezultacie do niczego nie doprowadzi­
ły. Bowiem p. Marja uparła się wyjść 
zamąż za swego wybranego i celu 
swego dopięła. Po długiclh więc stara­
niach, odradzaniach i td'., gdy rodzice 
spostrzegli, że nic nie odwiedzie ich je­
dynaczki od zamierzonego celu, zgo­
dzili się ostatecznie i ślub odbył się w 
Stryju.

P. KleinbeTg jednakowoż niedowie 
rzając swemu zięciowi, zastrzegł się 
zgory, iż posagu m c  nie wypłaci, nato­
m iast zobowiązuje się płacić miesięcz­
nie rentę w takiej wysokości, iż pozwoli 
ona młodej parze pędzić żywot dostat­
ni i zupełn;e niefrasobhwy.

Wysokość renty by ła  tak poważna, 
iż powszechnie o niej mówiono. Nic 
więc dziwnego, iż kwestja ta  doszła do 
wiadomości Jakóba Grlina, jeszcze bar­
dzo niedawno starającego się o rękę 
panny Marji.

Młody człowiek, sprytny i nieliczą- 
cy się z żadnym środkiem, byle tylko 
dojść d o  upragnionych pieniędzy, po­
czął gorżko żałować, iż D o z w o l i ł  się tak 
łatwo wysadzić z s i o d ł a  przez Stefana 
K. i uknuł podłą intrygę, która omal 
nie zakończyła się tragicznie.

Mianowicie Grun postanowił roz­
wieść małżeństwo, następnie ożenić się 
z p. M.arją i tym sposobem stać się pa­
nem pokaźnej renty.

-Droga, którą poszedł Grun, okazała 
się wyborną Mianowicie intrygant zna 
jąc lekkomyślne usposobienie p. IQ  
w ykorzystał swoje kuleżeńsłwo z  gim­
nazjum i udając przyjaciela, począł go 
wciągać w  towarzystwo, którego bó­
stwem -stał się alkohol.

Pan K., człowiek może i dobry, ale 
zupełnie bez woli, uległ rzekomemu 
przyjacielowi i począł noce całe spę 
dzać po najrozm aitszych knajpkach. 
Rozpacz p Marji była z powodu tego 
Irybu życia nie mała, była jednak za 
słaba, by odwieść swego męża od tego 
szaleństwa.

Lecz Grunowi było tego jeszcze za 
mało i postanowił działać dalej. Stwo­
rzył więc taką sytuację, iż p. Marja

(O J  naszego koresponden ta).

doszła do przekonania, ze mąż ją zdra­
dza. Czara goryczy w ypełniła się po 
brzegi i młoda mężatka nie cb.cąc d łu­
żej cierpieć, postanowiła się rozwieść. 
Wiadomość o decyzji żony była dla p. 
K. kubłem zimnej wody, wylanej na 
głowę. 1 kto wie, czy nie poiaz pierw­
szy zastanowił się powaiżnie, do czego 
doprowadził.

P. K. nie poczuwając się do winy,.

począł żonie perswadować, ale gdy zo­
baczył, iż decyzja jej jest nieodwołal­
na, Strzelił do siebie i zran ił Aą cięż­
ko.

Dopiero wówczas w ypłynęła na 
w ierzch cała  intryga, która tak obu­
rzy ła  wszystkich, że O run musiał w y­
jechać. Aczkolwiek stan p. K. jest bar­
dzo poważny, to jednak lekarze mają 
nadzieję utrzym ania go przy życiu.

P Finel, oszurt
WYŁUDZIŁ U KUPCÓW TOWARv  NA FAŁSZYWE WEKSLE. !

Lwów, 9 kwietnia.
(—) W ydział śledczy oddał wczo­

ra j do aresztów policyjnych W ilhelma 
Adolfa Lanma, falee Finela, zam. przy 
ul. Zamarslynowskiej 20, za  «seteg o- 
szusiw, popełnionych przez w yłudze­
nie n tutejszych kupców towarów na 
fałszywe weksle. Finet weksle podpi­
sane przez niejakiego Witolda Strój

nowskiego, osobnika bez zajęcia żyro- 
w al, jaku właściciel sklepu pod firmą 
D. L. Sommer, Łyczakowska 22, a w
dniu płatności tych woasli sklep zw i­
nął. W ten sposćłb wielu kupców po­
szkodował na różne kw-oty. Wydział 
śledczy w zyw a dalszych poszkodowa­
nych, by zgłosili - 'ę  w  biurach W y­
działu śledczego.

T o  mmmhyttuobfóze.
DWAJ DESPERACI JODYNOWI, 

Lwów, 9. kwietnia.
(—) W ciąigu dm a wczorajszego 

Pogotowie ratunkowe interweniowało 
trzykrotnie, udzielając pomocy oso­
bom, które targnęły się n a  życie. 
I tak zgłosił się na Pogotowiu 17-lotni 
Edward Keller, Kuśnierz, który w za 
miarze samobójczym zażył .odyny. —• 
W południe wyjechało Pogotowie ra ­
tunkowe na Sygniówkę, gdzie przy ul.

JEDNA AMATORILA KWASU SOLNEGO.
Zielonej niejaki Pioti Majniuk, poikłó-' 
ciwszy s i ę  ze swym w h jo tm ,  zażył 
również jodynę. — Pc raz  trzeci tego 
samego d n i a  udzielono pierwszej po­
mocy pawnej służącej nieznanego na­
zwiska, k l ó T a  zażyła kwasu solaepo, 
poczam zgłosiła się do szpitala żydow­
skiego. Stam tąd Pogotowie ratunkowe 
zebrało ją do Szpitala powszechnego.

Wielki 0079'' u Prowizora.
ZDOŁANO URATOWAĆ SĄSIEDNIE WILLE W TATAROWIE.

Tatarów, 8 kwietnia. 
Dzisiejszej nocy wybuchł w Tataro 

wie pożar w  zabudowaniach Hermana 
Prowizora. Ogień powstał o drugiej w 
nocy i zanim zorganizowano akcję ra ­
tunkową, ca ły  dom, stajnie, wozownie 
i zabudowania gosnodarcze spłonęły, 
wyrządzając Szkodę w  wysokości 45 
tys. zł.

Dzięki szybko zorganizowanej i -e- 
nergicznej akcji przez urzędnika ruchu
p. Źurakowskiego|n kierownika Frmy
„Zetperol“ p. Adolfa Hau, oraz kom en­
danta  poster, p. Dziducha, zdołano ura

Do litościw yca serc naszych c.zyiciu' 
ków zw raca się 80-Ietnla s ta ru szk i, po­
zostająca bez środków  do życia, watki 
przyjmuje A dm inistracja dla „A  F .“

Jeśliś fryzjer; pilnuj feraitwy
a nie wtawai referenla pąśiBOTtdweas

FAN GELLES ZAFASUJE 2 MIESIĄCE ARESZTU ZA OSZUSTWO.
Lwów, 9. kwietnia.

(—) W swoi/m czasie donieśliśmy 
j przytrzym aniu przez policję n a  pod­
stawie licznych doniesień poszkodo­
wanych osób, Zygmunta G ellesa  z 
zawodu fryzjera, zam. przy ul. Kazi­
mierzowskiej, który pod pozcem  w y­
rabiania paszportów, w yłudzał więk­
sze kwoty. Gdy Getle-s nic mógł się 
wywiązać z podjętych zobowiązań, a,

pobranych pieniędzy nie swirócił, po­
szkodowani uczynili przeciwko, niemu 
donies;enie karne.

Wczoraj odmowiadał on przed sę­
dzią Śwłeirezyńskkn i został zasądzo­
ny na  2 miesiące aresztu 7 zawiesze­
niem kary. Prokurator zgłosił zażale­
nie nieważności, a  obrońca dir. Ha.l- 
pern odwołanie.

tować oddaloną o 3 m od miejsca po­
żaru willę p. Lookera oraz kilkanaście 
w ill w pdbliżn, któreby były niechyb­
nie Spłonęły.

U roczysty w .ecz 5™ 
ku czci M arszałka  

Piłsudskiego.
Stajaniem  Korpusu podoficerów zawo­

dowych pułku.
Lwów, 9 kwietnia.

(.) Onegdaj Gdbył się w Kasynie O- 
fwerskiem 19 pp. na Cytadeli, w  związ­
ku z obchodami Imienin Komendanta, 
uroczysty wieczór ku czci I-go Mar­
szałka Polski, Józeia Piłsudskiego^ sta­
raniem  Korpusu Poaolicerów zawodo­
wych pułku.

Uroczystość rozpoczęła >się słowem 
wstępnem, wygłoszonem przez sierżan­
ta K. Remmerga, w którem prelegpnt w 
charakterystycznym  zarysie przypom­
niał wszystkie obchody Imienin Mar­
szałka od roku 1915 do roku 1929. Po 
■słowie wsfępoem orkiestra pułkowa o- 
degrała „Marsz I szej Brygady", które­
go zebrani oficerowie i podoficerowie 
w ysłuchali stojąc, poczem rozpoczęły 
■się produkcje artystyczne, w Których 
wzięli udział artyści teatrów miejskich 
i am atorzy.'A rt. teatru p. W acław Sa­
wiński odśpiewał piosnki żołnierskie, 
art. teatr. p. Janina Kulczycka pieśń 
Moniuszki i in.,-. zaś p. Jan B 'asbalg, 
uczeń profesora Koppa, arje operowe. 
Akompaniował profesor E. Kopp. Pro< 
dukcje choru podoficerskiego i npoteo 
za M arszałka Piłsudskiego, przy dźwię 
kaoh Hymnu Narodowego zakończyły 
tę podniosłą uroczystość. Wszyscy w y­
konawcy programu D y li  żywo jktaski- 
w ani przez publiczność.

Uroczysty wieczór zaszczycili swą 
obecnością: gen. Cznuia, dowódca 5 
dywizji piechoty, płk. Zmaul, płk. dypl. 
Frennd - Krasicki, ppłk. Żongałlowirz 
oraz wielu innych dygnitarzy wojsk.

ZJAZD DZIENNIKARZY W  PRADZE.
Praga, 8. kwietnia. (Tel. G. P.) Min. 

Benesz wydał wczoraj wieczór obiad na 
cześć gości przybyłych na zjazd między- 
nar. federacji dziennikarzy. Komitet 
sprawozdawczy zalecił władzom federa­
cji przeprowadzenie starań  o uzyskanie 
praw  paszportow ych dla m ięuzynar. Ic- 
gitym acyj prasow ych. Zebrani przyjęli 
z zadowoleniem do wiadomości oświad­
czenie red. Beaupre o gotowości Polski 
do uczynienia dziennikarzom  jak  naj 
większych ułatw ień kom unikacyjnych.

CO M O W I NEM O .

Raz bez rymu.
C hciałbym  m ieć m ały  sk lep ik  z zab aw k am i 
D la starszych  dzieci k tó ry ch  życie sm uh te  
I za k tó ry m i jak  n a trę tn y  żebrak 

T roska się w lecze.
N aw et na jw iększy  b ied ak  lub  m izerak 
Mógłby do niego w stą p ić  po sp raw u n ek ,
Bo w  m oim  sklepie groszby  kosztow ała 

K ażda zaDawka.
T em u, k to  daw no  ju ż  się. śm iać zapom niał 
D ałbym  p a ja c a  z ta k  zab aw n ą  tw arzą ,
Że w  pustce  serca  znów by zatrzepo tał 

M otyl uśm iechu .
D la tych , co próżno  m a rz ą  o podróżach 
M iałbym  okręcik  z łu p in y  orzecha,
K tóry  w  m arzen iu  w iózłby ich  do k ra in  

W ysp  koralow ych .
M iałbym  w  sw ym  sklepie p taszk i śpiew a jące, 
B ąk i z u k ry tą  w  śro d k u  pozytyw ką 
Azehy w lew ać w  serca  skam ien ia łe  

S łodycz m uzyk i.
A n a  dodatek  do każdej zabaw ki 
D ałbym  każdem u  flak o n ik  z k ry sz ta łu .
W  k tó ry  schw yta łem  d a r  n a jb a rd z ie j cenny!

T roszeczkę słońca.
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NIEZWYKŁA HISTCRJA, KTÓRET
MAŁEGO KA

Bydigosaoz, w kwietniu.
(e) Tragikomiczny wypadek zda­

rzy! się w m ieszkaniu parni R w Byd­
goszczy, która wypadek ten przypła­

c iła  chorobą,
Rami R., wdowa, kitóra przed m ie­

siącem pochowała męża., mieszka z 
12-kitnim synkiem Kaziem. Kazio raz 
na ifspacerze znalazł żywego jeża i za­
brał go do domu. Obawiając sio, że 
malika nie pozwali mu trzymać jeża 
w domu, próbował jakiś czas ukrywać 
zwierzątko i zalakow ał je do tekturo­
wego kanonu, który ukrył pod łóż­
kiem.

W  nocy, pani R. została przebu­
dzona szuwarem. Struchlała ze surachu 
i poczęła odmawiać nacięrze za duszę 
nieboszczyka męża, przypuszczając, 
że to jego duch chroboce pud łóżkieiu. 
Gdy jednak mimo pacierzy szmer 
trw ał dailei, p. R wezwała z sąsied­
niego pokoju suiblakatorkę^-z którą 
wspólnie przy zapalonej tsromrucy od­
prawiały modły,

Mały Kazio bał się, aby jeża nie 
odkryto i pod kolidrą modlił się w du­
szy, aby aw antura na jego skórze się 
nie skrupiła.

Wreszcie jeż uspokoił się i noę ja­
koś przeszła. Przez następny dzień 
,oż siedział cicho, wystraszeni > ru ­
cham w mieszkaniu, lecz wieczorem, 
zgłodniały, próbował wydobyć się 
z kartonu. Pizedrapal więc pazurkami 
dno kartoniku i wy masz irowat z pod 
łóżka na  pokój, dźwigając na  sobie 
cały karton.

Na ten widok p. R. w przerażeniu 
wybiegła z mieszkania, alarm ując 
krzykiem lokatorów. Zbiegli się do • 
mównicy zasugerowani poglądem, że 
to istotnie dusza nieboszczyka męża 
p. R., nawet jeden z nich widział go 
stojącego w kącie pokoju. Jedni ra ­
dzili wezwać księdza, inni zagi- przy­
niósłszy święconą wodę, poczęli nią 
kropić posuwający się po pokoju 
karton.

Znalazł się jednak odważniejszy 
mężczyzna, który chwycił za siekierę 
i uderzył nią z całej siły w karton. 
I... o dziwo .. karton przestał się po­
ruszać. Wówiczas nie bez 'trwogi, uwie-

FE JcE T O N  „GAZ. 1M)K.- z  10. IV.

T. TRIANGEE.

M istyfikać/ a.
Zjawienie się w klubie „Pod binłem 

piórem", najpopularniejszego, ir landz­
kiego ,,fab rykan ta"  powieści krym inal­
nych Johna Eversharpa wywo>ało ogól­
ne poruszenie. Z rąk .lima Flakertip.a, 
korespondenta „Daily Mirror", wypadły 
karty. Mc. Ahoy upuścił na ziemię kufel 
z piwem. James Tillerson przerwał u lu­
bioną partję bridge‘a i podbiegł do E- 
vcrsharpa, który wolno przeszedł na d ru ­
gi koniec pokoju i opadł ciężko na fotel.

Cóż było przyczyną tak wielkiego po 
ruszenia? John F sersharp  nosił na  tłu ­
stej szyi, miast zwyktego, wysokiego ko ł­
nierzyka miękki szal jedwabny. Z przo 
du szyi. tam, gdzie zaczynał się formo 
wać trzeci podbródek, widać było wielki 
plaster, z pod którego wyzierała po 
krwawiona gaza jodoforniowa.

— Co się stało? Kto cię zranił?
John nic nie odpowiadał przez kHk.a 

m nut. Poczęto więc czynie drastyczno 
aluzje. Opowiadano o nadużywaniu a l­
ko’,udu. gm,ano się z nocnej walki, jaką 
oćhv,’ muszą niekiedy literaci z m order­
cami — bohaterami swyrh powieści k ry ­
minalnych Komentowano wreszcie 
wszelkie sposoby samobójstw, zastana­
wiając s'ę. czy przecięcie żył na  rękach 
lub gardle jest najlepszym środkiem.

PRZYCZYNĄ BYŁO ZAMIŁOWANIE 
ZIA DO JEŻA.

siano kari on do góry i... ujrzano pod 
nim zmiażdżonego siekierą jeża. Wi­
dząc to m ały Kazio, -wybuchnął pła­
czem i całą rzecz wyjaśnił. Wszyscy 
odetchnęli i rozeszli się. Pani R. jed­
nak, skutkiem przerażenia, rozchoro­
w ała się i obecnie leży w łóżku.

M C I I  S
3214 W IĘ Ź N IÓ W  ZMARŁO Z GŁODU I ZIMNA W |  CIĄGU ROKU.

R jg a , w  kw ie tn iu .
T y godn ik  ło tew sk i „M ahras Vch 

stnesrs“ p o d a je  w strzą sa jące  szcze­
góły z życia  w ięźniów  na w yspach  
Solow ieckich.

O becnie je s t tani około 11.000 w ię 
źn ićw , p rzew ażn ie  ludzi w y k sz ta ł­
conych, c ierp iących  za sw oje  prze-

M i a k  e t
OSOBLIWY ZWYCZAJ ARGENTYŃSKI. — TROJACZKI PRZEKREŚLIŁY

RACHUBY SZCZĘŚLIWEGO 
Nowy Jork, w kwietniu.

(o) W Argentynie jest zwyczaj, że 
prezydent trzyma do chrztu siódmego 
syna każdego, chmrny najbietmie-jsze- 
go, obywatela państwa. Przy tej spo­
sobności daje malcowi złoty medal,

Na tem właśnie tlo zdarzył się bar­
dzo kłopotliwy wypadek. Było to w ro­
dzinie Wiocha Massa, który mieszka w 
Argentynie już od lat 23. W ciągu sze­
snastu lat urodziło m u się sześciu sy­
nów, a i m atka i chłopcy wyglądali tak 
dobrze, że śmiało można było Ijćzyć, 
iż rodzina Ma-ssa będzie obchodzić n a ­
stępne chrzciny z prezydentem pań­
stwa.

To też, gdy wszystko zdawało się

OJCA NA ZŁOTY MEDAL.
zapowiadać, iż te chrzciny nadchodzą, 
w domu Massa zapanowało podniece­
nie. Jednakże zam iast jeanego syaa 
uroaziły się trojaczk*. Obecna przy po 
rodzic akuszerka tak dalece przejęła 
się wypadkiem, że nie zdołała zapa­
miętać, który cnlopifeG na  św iat przy* 
szeal pierwszy. Pow stała więc trud­
ność nielada, prezydent bowiem w ża­
den sposób nie może się zorientować, 
kto właściwie ma być jego cJirztiiaa- 
kiem.

Ponieważ rozstrzygnąć sprawę tru­
dno, więc opinja publiczna domaga się, 
by prezydent był ojcem cnrzestnym 
wszystkich trzech malców i każdemu 
z nich medal złoty ofiarował.

Karjera chfópca biurowego.
ZOSTAŁ DYREKTOREM  PO TĘŻN EG O  PR Z E D SIĘ B IO R ST W A  AM E­

RYKAŃSKIEGO.
w  jaikiieraś b iu rze  togo olbrzym iego 
p rzedsięb io rstw a  Dzięki sw ej p ilno  
soi i sw oim  zdolnościom  zw rócił on 
w nel na  siebie uw agę sw oich p rze ­
łożonych. Szybko aw ansow ał i o- 
trzym al bardzo  odpow iedzi ilne s ta ­
now isko. P rzed  10 la ły  został zam ia 
now any  w iceprezyden tem  Tow arzy­
stw a a obecnie po śm ierci p fezyden 
la I la le y a  F .skego  został ob rany  
p rezydentem .

k o n an ia  re lig ijne, bądź polilyczne. 
Y .ś ro d  n ich  jest 12 b iskupów , z któ 
r y th  jeden  kato lick i (ks. Bolesław 
S toskan), resz ta  zaś p raw osław n i. 
K apłanów  jest dużo; k a to lick ich  18.

W ięźn iow ie Cierpią bardzo  od 
chłodu i głodu. Calem  ich pożyw ie­
niem  je s t czarny , suchy , często sple 
śn ia ły  chlcb, suszona, n ad g n iła  ry b a  
i w oda. M ieszkają  w m alychfcjprze- 
w ażnic  z u m n y c h  celach, o jednem  
okienku , nie opalanych . YV ilgoć i 
b ra k  pow ie trza  d o b ija ją  w ięźniów  
W  m ale j ccii liczba w ięźniów  docho 
dzi zazw yczaj do 70; z b rak u  pow ie 
trza  m d le ją  lub  u m ie ra ją . Muszą 
pracow ać w  borach , m a ją c  robole 
ponad  siły . Kto n ie  w y k o n a  w y z n a ­
czonej roboty, m usi p racow ać bez 
posiłku w  nocy. B rak  łóżek i u b ra ­
nia, b ra k  n a jc iem en ta rn ie jszy ch  w y 
m ag ań  h ig ien y , dokuczliw e ow ady 
zw iększają  n iepom iern ie  do leg liw o­
ści w ięźniów . Toteż codziennie u -  
m ie ra  po k ilka  osób. W  ub. r. z ab i­
to ks. p to f. Józefa  B ieloholow ego o- 
raz  zm arzł w  nocy podczas rąb an ia  
drzew a k r. n o ta rju sz  D om in ik  Iw a- 
n u w. O gółem  w  ro k u  zeszłym  z m a r­
ło  ocl głodu i z .m n a  3.214 osób.

T a  p rze raża jąca  gehenna zdaje  
się uchodzi uw agi ..Ligi O brony 
P ra w  Człow ieka“, k ló ra  zaio bal-dzo 
gorliw ie z a jm u je  się losem rzekom o 
uciem iężonych m niejszości n a ro d o ­
w ych w k ilk u  państw ach  E uropy ...

N. Jo rk , w kw ietn iu . 
(x x ) P rzed  p a ru  tygodn iam i w y 

brano now ego p rezy d en ta  Tow arzyv 
s iw a  M elropoliianc L ife In su ran ce  
(£y. jednego  z najpo tężn ie jszych  
przcdsiebioi slw  am ery k ań sk ich . Zo 
s ia l n im  F ry d e ry k  Eekcr. Nowy. 
prezyden t, k tó ry  dzisia j pobiera 
przeszło 200.000 doi rocznie pensji 
rozpoczął przed 4C> la ły  sw ą k a rje re  
w tom sam em  T ow arzy stw ie  z p ła ­
cą 3 doi. tygodniow o* t. z. ledw ie 
156 doi. rocznie.. Leker w ychow ał 
sie jak o  svn biednych  em ig ran tów  
w F en ic ji w S ian ie  Ncwr Jo rk . Jak o  
bicdnv.-chloi>nk otrzym a! on nosado

Przy braku apetytu, kwaśnem odbija­
niu się, zepsutym żołądku, upoślcdzonem 
trawieniu, obstrukcji , wzdęciu kiszek, 
zaburzeniach przemiany materji, po ­
krzywce i swędzeniu skóry na tura lna  
woda gor„.ka Franciszka-Józefa usuwa z 
organizmu substancje gnilne, za truw ają­
ce organizm. Już dawno mistrzowie vuc- 
dży medycznej uznali, że woaa F ranc i­
szka - Józefa jest jedynym pewnym środ­
kiem przeczyszczającym dla organizmu. 
Żądać w aptekach } drogerjacli.

Calw narmains! Zhizk! ważna1 a p o u c
IV na leuszej sw e kreacji iako ,,DQOTfl 
Z LCŻV Hf. 12“. D iś z pow odu fo n ce rtu

•lulm vesharp siuchai uu.w yingu 
kolegów. Wreszcie zarzął mówić. Mów ,1 
wpiiiu, z wysiłkiem. Widać było, że 
sprawia mu to ból. Mi.no to opowiadał. 
Opowiadał lak obrazowo, że po kilku 
minutać|i w klubie zapanowało milcze­
nie. Wszyscy przysłuchiwali się w sku­
pieniu 7, natężeniem.

— Wiem, że mi nie uwierzycie — 
mówił Fversharp. — Moja przygoda jest 
szalona. Ale, wierzcie mi, życie tworzy 
niekiedy rzeczy, Pardziej fantastyczne, 
aniżeli najbutniejsze fantazje ludzkie 
może sobie wyobrazić. Weil, panowie 
posłuchajcie.

Otóż dziś po południu poszedłem do 
fryzjera, FVadłem w fotelu — jak z wy 
kle, jak codziennie. I jak zwykle golić 
innie zfózął fryzjer Boh. Namydlił mi 
twarz.

— Bob - -  powiedziałem do niego ~-l 
musisz mnie dzik wyjątkowo dobrze o- 
golić. Idę wieczorem na proszoną ko-
I a cię.....

Siedziałem z przymkniętemu oczyma 
i opracowywałem w myśli 83 stronę swej 
ostatniej powieści kryminalnej „Czarna 
pięść". Widzicie ebodziło o następującą 
ak.-ję: Jack Mabusliy ,.Czarna pięść",
chce zamordow-ać lłilla Hardera, detekty 
wa ze Scotland Yardu. Ale jak ma za- 
mordować? Oto właśnie kwestja. nad roz 
wiązaniem której biedziłem się. Chria 
łem wiymyślić coś nowego, co . niezna­
nego. Czytelnicy muszą przy czytaniu o- 
pisu takiej sceny dostać gęsiej skórki.

Tymczasem Bob zaczął mnie golić,

... (ąjjŁLtnii. posun-.ęę.um, o.zyiwy u.mwai 
mi zarost z tw arze Czułem ostrze brzy­
twy. twardą pewną ręką Boba...jego ró ­
wny oddech... jego miękkie palce na mej 
twarzy.

1 nagle wpadła mi do głowy genjalna 
myśl. Hurra — pomyślałem sobie. Mam 
rozw iązanie sposobu zbrodni. W ,pm. w 
jaki sposób Jack Mabusby ma zabić de 
tektywa Hardera.

Oto Jack jest Bobem —
Bob jest Jackiem —
Bob .Jack goli Billa Hardera ze 

Scotland Yardu. Prowadzi brzytwę... 
krzyk... krew tryska..

Przekleństwo!!! Poczułem w tej chwi­
li ból w szyi. Bob upadł nieprzytomny 
na ziemię. Coś ciepłego spływało mi na 
piersi.

Nawpół przytomnego ze zdenerwowa­
nia i bólu zaprowadzono mnie do leka­
rza. Doktór zatamował mi krew i za­
łożył opatrunek. Bana, na szczęście była 
powierz, howna. Warstw'a tłuszczu (K- 
sc.rsharp poklepał się po brzuchu) u ra to ­
wała mi żyoie.

W trzy godziny później przesłuchi­
wano Botia w komisarjacie policji. On 
płakał, trząsł się. Nie wiedział o niczem. 
Mówił, że mnie wcale nie golił. Nic. nie 
pamiętał.

Nie m .ierzono mu. Zaprowadzono do 
sędziego śledczego. Natychmiast przystą 
piono do krzyżowych pytań. Ale biedak 
wypierał się wszystkiego.

Ostatecznie ja rozw iązałem  tę dziw ­
ną, niew ytłum aczoną zagadkę

ty lko  2 a e a r s y  o / 4 i 3/4 6

i-oproslu, gdym myślał o akcji mej 
powieści zahypnotyzowałem tego biedne 
go chłopea. Tok mych myśli nakazał mu 
jedną chwilę wyolmasić sobie, że jest 
Jackiem i przeciąć gardło m n i e - -  a wła 
śoiwie detektywowi Hardcrowi.

Bob omal nie został mordercą % hyp- 
nozic...

W klubie zawrzało. Poczęto sobie o 
powiadać o hypnozie, jej skutkach. Przy­
taczano niezliczone przykłady. Dyskuto 
wano gorąco, o wszelkich zjawiskach ta ­
jemnych, o sugestji okultyzmie, telrpa- 
Iji. I oninw iano gorąco wypadek pod 
świadomej Im pnozy fryzjera Boba.

Po upływie pół godziny, gorącą dy­
skusję przerwał nagłe głośny śmiech. To 
śmiał się. Kversharp. Jedną ręką rwał z 
szyi s,:at  drugą plaster i walę. Na szyi 
r . e  było śladu zadrapania

- -  Moi [ anowie — zawołał — to Był 
tylko eksperyment. To, co wam opowia­
dałem, to jpdcn rczdział mojej noSfej po 
wieści kiymina-nej.  Chciałem przekonać 
się, jakie wywiem wrażenie. I jeśli wy, 
k rs tyczne umysły' Ir landji przyjęliście 
me opowiadaj ie poważnie, moja książka 
zrobi furoręl I Ihank yon, geiitlomen! 
Moja jjowieść będzie miała powodzenie.

Nastąpiła chwila ciszy A lim Flal er 
tip, korespondent „Daily Mirro' podarł 
dyskretnie kilka kartek stenogramu, k tó­
re wypisał podczas opowiadania Evc-r.v 
harpa.

— A to osioł ze mnie — zamruczał pod 
nosem.

Tłum E. M.
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SP R A W Y  K O L E JO W E

państwowych.
KOLEJARZOM 

Lwów, 9. 'kwietnia.
Jak wiadomo, na pam iątkę dzie­

sięciolecia odrodzenia Państw a usta­
nowiła Rada miniisitrów 27. września 
1928 r. Medal Dziesięciolecia, wyko­
nany z bronzu i  posiadający po jed­
nej stronie 'wizerunek głowy M arszał­
ka Piłsudskiego, z drugiej alogoriję p rą ­
cy cwaz napis 1918-1928. Noszony on 
jest ina lewej piersi na wstążce z mo­
ry koloru chabrowego.

Prawo do otrzym ania medalu m a­
ją wszyscy, którzy w okresie od 11. 
listopada 1918 do 11. listopada 1928 r. 
pełnili nienagannie służbę państwową, 
wojskową aiłbo cywilną,, służbę samo­
rządową, albo służbę w innych insty­
tucjach pubiliczno-prawnych, o ile łą ­
czny czas tej służby wynosi c(maj­
tanie i 5 lat.

W ykluczeni od praw a . otrzym ania 
medali są ci, którzy w tym czasokre­
sie zostali ograniczeni w używaniu, 
praw obywatelskich z mocy wyroku 
sądowego, lub Ukarani za dezercję, 
następnie kaTami sądownie za prze­
stępstwa z chęci zyslku, karani dyscy­
plinarnie za występek służbowy, woj­
skowi karani za samowolne oddalenie 
się, oraz oficerowie, zwolnieni z armji 
mocą wyroków sądów honorowych.

Przerwa w służbie nie powoduje u - 
traty p raw a  do otrzym ania medalu, 
byleby tylko zliczone razem, a Obli­
czone kalendarzow o okresy służby po 
dniu 11. listopada 1918 r., wyniosły 
razem conajmniej 5 lat. Do tego czasu 
nie zalicza się tych okresów, ktÓTe w 
myśli odnośnych przepisów, nic są z a ­
liczane do czasu służby (np. urlop bez 
uposażenia, czas pobytu w stanie spo­
czynku itp.).

Prawo do medali mają wszyscy 
pracownicy, a więc także nieetatowi i 
kontraktowi itp.

Nadanie medalu należy, o ile cho 
dzi o kolejarzy, do kompetencji Preze­
sów Dyrekcji K. P. i następuje z urzę­
du w stosunku do osób, które obecnie 
pełnią czynną służbę kolejową. Oso­
by, które obecnie czynnej służby nie 
pełnią, otrzymują medal po złożeniu 
stosownej prośby do Prezesa tej Dy­
rekcji, której podlegali ostatnio w 
służbie czynnej. Pominięci będą mogli 
wystąpić z żądaniem nadania m eda­
lu, a w razie odmowy, będą mogli do­
chodzić praw  swoich drogą rekursu do 
Min. kom . a nawet drogą skargi do 
N. T. A.

Jak się dowiadujemy, na terenie 
lwowskiej Dyrekcji kolejowej p. Pre­
zes udzieiił już częściowo pracow n i-

Trenchcoaty,
Raglany,

U b ra n ia  g o tow e i n a  m ia rę . 
D z iec in n ą  i ch ło p ięcą  k o n fek c ję  

p o leca

I . L A U F E R
Lw ów , HaBicka 8. 

Ceny niskie.

NADAJĄ TĘ ODZN AKĘ DYREKCJE KOL. PAŃSTW.
kom swej Dyrekcji zezwoleń na  nosze­
nie wymienionego medalu. Procedura 
la idzie w szybikiem tempie, tak, _ 'że 
w czasie najbliższym wszyscy, upraw­

nieni do noszenia medalu, znajdą się 
w, jego posiadaniu. Ci, którym medal 
zostanie nadany, nabywać go będą 
z własnych funduszów.

O wydawanie mun­
durów dla kolejarzy.

L w ów , 9 k w ie tn ia .
W obec liczn ie  n ap ły w ający ch  

sk a rg  PZK. zw rócił się do Min. 
z zażalen iem , żc m u n d u ry  ulgowe 
(za o p ła tą  25 prc . w arto śc i) należne 
poszczególnym  k a teg o rjo m  p raco ­
w ników  jeszcze d n ia  1 w rześnia 
1928 r. w  bardzo licznych w y p ad ­
kach  do tychczas nie zostały  w y d a ­
ne.

R ów nież zao p a try w an ie  p raco ­
w ników  w  odzież in w e n ta r ja ln ą  nie 
odbyw a się w tych  rozm iarach , j a ­
kie p rz e w id u ją  obow iązujące p rze ­
pisy . Pow odem  tych  n iedom agali są 
zbyt szczupłe k re d y ty  p rzydzie lane  
D yrekcjom , w obec czego konieczne 
by było, aby  M in. Kom. przydzieliło  
k red y ty  w y sta rcza jące  na  w ydan ie  
m undurów ' i ciepłej odzieży.

N A D E S Ł A N E .

P08Z ! M M l ~
Wszystkim, którzy oddali ostatnią 

posługę mej najukochańszej córce Marji 
i okazali tyle prawdziwego współczucia, 
składam lą drogą najszczersze podzięko­
wanie.

Karol W ojciechow ski. 
B rzcżany L itiatyn.

E ttiiig e r a  o d c i s k !
usuw a ra d y k a ln ie  b e z bolu uporczy­

w e  n a g n io tki i zg ru b ia łe  n a skó rki. 
S k ła d  I w y ró b

Apteka M. Eitingera
Lwów, plac G ofuchow skich

Wrażenia zasypanego ziemia.
CO PISZE UCtZONY GEOLOG O SW EM CUDOWNEM OCALENIU. — POTWORNE UCZUCIE CZŁOWIEKA ŻYW­
CEM POGRZEBANEGO. — PIEKIELNE TORTURY PRZERWAŁO DOBROCZYNNE OMDLENIE.'— POMOC NADE-

Nowy Jork, w kwietniu 
(e) Amerykański geolog, M. K Mor- 

ouead z Chicago, zamieścił na łam ach 
pewnego pisma swoje w rażenia, jakich 
zaznał, zasypany ziemią, aż do chwili 
odkopania go przez robotników.

Spostrzeżenia In są o tyle ważne i 
interesujące, że pochodzą od człowie­
ka wykształconego i inteligentnego.

Geolog ów został przysypany zie­
mią przy robotach ziemnych w okolicy 
gór Ohio. Dzięki natychmiastowej ak­
cji ratowniczej

zdołano go wydobyć,
przeszło jednak dużo czasu, zanim or­
ganizm jego przyszedł do normalnego 
stanu.

„Kiedy ziemia usunęła się z pod 
moich nóg, a ja zsunąłem się w dół z 
przerażającą szybkością — pisze ten 
„żywcem pogrzebany" — zrobiło mi się 
ciemno w oczach i w  pierwszej chwili 
wyczułem silny srum  powietrza dła­
wiącego me płuca. Masa ziemi zaczęła 
mnie s In pniowo przygniatać coraz po­
tężniej, lak, że po chwili nie byłem w 
stanie poruszać nawet palcem ręki. — 
Ten straszny ciężar wciskał w mą skó­
rę nawet

guziki ubrania 
i  zegarek z łańcuszkiem. Ślady z tych

SZŁA W  SAMĄ PORĘ.
przedmiotów pozostały na mom <'1010 
na długo jeszcze po ocaleniu. Chwilami 
piekły mię tak, jakgdyby były z ro z­
palonego żelaza. Sploty słomianego ka­
pelusza przemieniły się w jakieś żela­
zne

rozżarzone obręcze, 
które wżerały się z potężniejącą mocą 
w mą głowę. Zacząłem odczuwać rosną 
cy ból w członkach i w okolicy żeber.
Wkrótce jednak

straciłem czncie,
myśli tylko pozostawały niezmącone; 
nie opanował mnie. str a en an i podnie­
cenie, a całą  siłę woli skupiłem kolo 
jednego celu: zdobyć wolne miejsce dla 
ust i powietrze. Było to zupełnie nie- 
możliwe.m, gdyż nie mogłem poruszyć 
ani jednym palcem a miarową pracę 
płuc powstrzymał -olbrzymi ciężar, 
gniotący klatkę piersiową. Dzięki dro­
bnym kamykom, ziemia nie dostała się 
do -mych ust i nosa; wciągając jednak 
powietrze malemi dawkami, zauważy­
łem, że grudki ziemi przedostają się 
przez szczeliny kamyków. Gromadziło 
się ich w ustach i w nosie coraz wię­
cej.

Zbliżał się więc koniec.
Coraz potężniejszy ciężar kładł się na 
mych piersiach; tętna zaczęły walić 
iak miotem w wzrastającem tempie i

ogłuszająco, coraz szybciej, potężniej 
aż straciłem przytomność.

Przebudziłem się z uczuciem, jak 
gdyby mnie ktoś

bił młotem po głowie, 
była to łopata robotnika, który natrafił 
na  me ciało. Odkopano najpierw głowę 
by doprowadzić mi jaknajwięcej powie­
trza; okazało się jpdnak, że najpierw 
należy przystąpić do usuw ania masy 
ziemi przygniatającej całe ciało. Na 
(biegła bowiem krew do głowy z przy­
sypanego ciała, rozdęła potwornie ar. 
terje podskórnie,

grożąc pęknięciem.
Po wydostaniu runie z pod warstwy 
ziemi, widziałem -i słyszałem wszystko, 
a jednak nie byłem w stanie wykonać 
najlżejszego poruszenia. Nie zapomnę 
Chyba nigdy ptaszka, któregom zoba­
czył na drzewie tuż po otwarciu oczu. 
-lego śpiew dziwnie szybko koił me 
nerwy. Przybyły lekarz zastosował 
m asaż; przez kilka godzin patrzyłem 
na jego pracę, nie czując bynajmniej 
•wyników jego zabiegu. Wreszcie „mrów 
ki" zaczęły przebiegać m£ ciało.

Byłem ocalony.
Ból w członkach i złamanych że­

brach odczułem dopiero po 24 godzi­
nach.

•----- o— —
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Trup, k t ó r y  zmartwychwstał
po pięciu latach.

W  RUINACH SPALONEGO DOMU ZROZPACZONA MAŁŻONKA ZNALAZŁA ZWĘGLONE ZWŁOKI MĘŻA.— ZNA­
CZNA PREMJA ASEKURACYJNA NIE ZDOŁAŁA POCIESZYĆ WDOWY. — NIEZWYKŁE SPOTKANIE.

(Do ryciny  na  str. 1).
do opfłakiwanego małżonka. Wrażenie 
byio tak silne, że nie zastanawiając się 
nad nieprawdopodobieństwem tego fak­
tu, nie w ątpiła ani na chwilę, że ma 
przed sobą nie żadnego sobowtóra, ani 
też widmo za-grobowe, ale rzeczywi­
ście swego prawowitego małżonka z 
krw i i kości.

— Józefie, skąd się tu wziąłeś? — 
wykrzyknęła, chw ytając go za rękę.

Zaskoczony próbował przeczyć. —
'Niemniej nie mógł się otrząsnąć z po- 

Ąmieszania. Ta niepewność umocniła

Bndapeazt, w  kwietniu.
(jp) Niezwykła afera oszukańcza 

wyszła tutaj obecnie na jaw, dzięki 
przypadkowi, który — jak wiadomo — 
często okazuje się genialniejszym ajen­
tem śledczym, aniżeli powołane do tego 
organa bezpieczeństwa.

Przed pięciu laty spłonął doszczęt­
nie dom Józefa Bako, znanego w mie­
ście przemysłowca. W chw ili wybuchu 
pożaru znajdował się w domn jedynie 
sam Józef Bako, ponieważ żona jego 
w yjechała do krewnych, zaś służba o- 
trzym ała od właściciela domu pozwo­
lenie udania się na odbywający się 
wówczas w  pobliskiej miejscowości 
kiermasz. Pod gruzami spalonego do­
mu znaleziono

zwęglonego trupa, 
przy którym leżał zczerniały zegarek 
złoty, będący własnością Józefa Bako. 
Również i pierścień, tkwiący na pisz­
czelach palców, wskazyw ał, że ofiarą 
pożaru padł nie kto inny tylko w łaści­
ciel domu.

Zawiadomiona o strasznym w y­
padku żona zmarłego, nie posiadała się 
z rozpaczy, zwłaszcza, że żywiła gorą­
cą miłość dla niezawsze zresztą przy­
kładnego małżonka. Nawet wysoka 
premja asekuracyjna, wypłacona jej 
przez Towarzystwo, w  którem był u- 
bezpieczony Józef Bako na  życie, ja- 
koteż prem ja ogniowa, nie zdołały po­
cieszyć stroskanej wdowy.

Mimo upływu łat, pani Bako nie 
mogła pocieszyć się po stracie .małżon­
ka i odrzuciła wszelkie propozycje 
w stąpienia w powtórne związki m ał­
żeńskie. Któż zdoła opisać gwałtowne 
wzburzenie, jakie opanowało niepocie­
szoną wdowę, kiedy przed niejakim 
czasem, 'bawiąc w Nagysak, spotkała 
trię nagle na ulicy oko w oko z  człowie­
kiem, jak  dwie krople wody podobnym

FEJLETO N  „GAZ. POR.“ z to. IV. 192!).

TRISTAN BERNARD.

O pierw szem  i osta- 
tniem „rendez-vous“

Rendez-vous. Mój Bożel Jak to 
zwykle bywa?

Mała, zaciszna culkierenka, gdzieś 
na ubocztu wielkiego miasta, dokąd nie 
dochodzi gwar i szuim tętniącego ży­
cia. Za bufetem starsza pani w okula­
rach, w staroświeckiem ubraniu i s ta ­
roświeckiemu uczesaniu — robi robót­
kę, luib ceruje pończochę. Pa.tnzy na 
wszystko obojętnie — dawno ijuż prze­
stała się dziwić. Obok niej tłusty, 
wielki kot m ruczy cicho.

Jeden kelner w czarnaj, zatłusz- 
czonej m arynarce, z brudną serwetką 
pod pachą. Kilka m ałych stolików. Na 
ścianie rozpaczliwe jakieś oleodruki. 
A nad drzwiam i zegar.

W ymarzone miejsce.
W rogu pokoju siedzi przy stoliku 

jakaś młoda kobieta. Ropija od niech­
cenia herbatę, wertuje stare dzienniki 
ilustrowane i ciągle spogląda niecierp­
liwie na rękę, gdzie nosi zegarek i na 
zegar, tykający nad drzwiami.

Za. każdoni skrzypnięciem drzwi 
drga i lękliwie spogląda w  tę stronę.

jeszcze panią Bako w  jej przeświadcze­
niu, a wzięty w krzyżowy ogień pytań 
Józef 'Bako, wkońcu uległ i wyznał pra­
wdę. Śmierć jego jak i len pożar domu 
były

zręcznie zaińscenizowaną komedją.
Józef Bako utrzym ywał mianowicie od 
dłuższego czasu stosunek miłosny z 
pewną kóbietą i obydwoje ułożyli współ 
nie plan, jak pozbyć się niem iłych wię 
zów i połączyć się ze sobą bez prze­
szkód. Przed niejakim czasem Józef 
Bako stracił brata, bardzo do niego po-

Przyjemna lektura wisielcza"f f
SATYRYCZNA KSIĄŻKA P R Z E C IW  K A R ZE ŚM IERCI. 

CZNIK DLA KATA, MĘŻA GODNEGO SZACUNKU.
PO D R Ę -

L ondyn , w  kw ie tn iu .
(c) L ite ra t C harles D uff, zn an y  

w szerokich  ko łach  społeczeństw a 
angielskiego p rzec iw n ik  k a ry  śm ier 
ci, w y d a ł sa ty ry czn ą  apologję k a ry  
śm ierci pod n azw ą „ In fo rm ato r k a ­
ta". O dpow iednie  w rażen ie  w y w ie ­
ra  już  ok ładka książk i D uffa, p rzed  
s taw ia jąca  w isielca  n a  szubien icy . 
P o d ty tu ł książk i b rzm i: „P rzy jem n a  
le k tu ra  dom ow a: k ró tk i w stęp do 
n au k i kun sz tu  w y k o n y w an ia  k a ry  
śm ierci, w raz  ze specja lnem i u w a ­
gam i co do w ieszan ia  duszen ia , gilo 
ty n o w an ia , śc in an ia  głów  i stosow a 
n ia  fo telu  elektrycznego, jakoteż 
szczegółow a tab e la  do u ży tk u  katów  
zaw ie ra jąca  ścisłe obliczenia w zro ­
stu  i w agi skazańców ".

A utor p ro te s tu je  przeciw ko n ie ­
z rozum ia łem u  tra k to w a n iu  k a ta  
p rzez społeczeństw o, k tó re  uznaje  
przecież potrzebę stosow ania  kary  
śm ierci. D uff zaznacza z iron ją , że 
odw aga k a ta , jego zręczność, ,.m a-

Lecz >po chwili oczy gasną. Spogląda 
coraz częściej na zcgaT, jest coraz 
bardziej niespokojna Pozornie uw aż­
nie przegląda po raz dziesiąty ilustra­
cje 'w starych tygodnikach, ale ciągle 
myśli o tym, na którego czeka. Gdyż 
czeka z całą pewnością. Zauważyłby 
to najmniej spostrzegawczy obser­
wator.

Porównuje swój .zegarek z dużym, 
wiszącym na ścianie. 1 prawdopodob­
nie m yśli:

— Dlaczego się spóźnia? Czy mu 
się coś złego nie stało? A może um yśl­
nie toTobi? Może 'nie przyjdzie wcale?

Woła kelnera i każe przynieść so­
bie szklankę iwody. Nie chce jej się 
wcale pić, ale wszak m usi znaleźć ja­
kiś pretekst do tego by go zapytać:

— Czy ten zegar dobrze chodzi, 
czy się nie spóźnia?

Kelner patrzy obojętnie. Jest zu­
pełnie nieczuły, nic go nie obchodzą 
czyjeś sprawy, ł oto słychać suchą od­
powiedź.

— Ten zcigair chodzi dobrze, nie 
spóźnia się.

W-lom drzwi znów skrzypnęły. U- 
śmiech szczęścia zapłonął na ustach 
rnłodcj kobiety. To on, to nareszcie on.

Gały niepokój, wszystkie złe my­
śli, wszystkie złe przeczucia zniknęły

k ab ry czn y  h u m o r" , z resztą  ciężka 
p raca  w ykonaw cy  w yroków  śm ierci
— w szystko to w ym aga w iększego 
szacunku . N ależy dążyć, pow iada 
au to r, do tego, by p racę k a ta  otoczo 
no w iększym  szacunk iem . „G dyby
— do'dal je w reszcie lite ra t angielsk i, 
„ka t nosił m u n d u r, kobiety  p rzep a ­
dałyby  za  n im ".

dobnego. Korzystając z nieobecności 
żony, udał się pewnej nocy na  cm en­
ta rz , w ykopał trupa b rata  i  zaniósł go 
niespostrzeżouy przez nikogo do domin.
Tam przebrał zwłoki w  swoje ubranie, 
wdożył do kieszeni trupa zegarek swój, 
na palec swój pierścień, poczem pod­
palił zwłoki, licząc n a  to, że spłonie 
cały  dom, a dowody identyczności, zna 
lezione przy zwęglonem ciele wystar­
czą dla stwierdzenia zgonu jego, Józe­
fa Bako. — Rzecz prosta, że .poprze­
dnio zabrał wszystkie kosztowności i 
całą rozporządzalną gotówkę, aby móc 
ze swoją ukochaną rozpocząć nowe. ży­
cie.

Przew idyw ania jego spełniły się w 
zupełności i Józef Bako przeniósłszy 
się gdzieindziej, pod zmienionem na­
zwiskiem w ziął ślub ze swoją w ybraną, 
z którą, żył szczęśliwie przez pięć lat. 
Aż dosięgła go Nemezis losu, sprowa­
dzając na jego drogę

prawowitą małżonkę. 
Zdradzona niewiasta n ie  w yrzekła się 
zemsty, ale doniosła władzom o odkry­
ciu oszustwa. Wobec lego Józef Bako 
został uwięziony pod zarzutem  biga- 
mji, naruszenia spokoju zm arłych, pod 
palenia i oszustwa, popełnionego na 
Towarzystwie asekuracyjnemu Pocią­
gnie k> zapewne niemiłe skutki i dla 
samej pani Bako, ale za to stało się za­
dość sprawiedliwości i... zemście ko­
biecej.

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną!

Wielka wystawa ostów.
UDANY ŻART PR I MA AP.RIILISOWY.

L ondyn , w  kw ie tn iu .
(x x ) P rzed  k ilk u  la ty  okazało się 

w jed n e j gazecie londyńsk ie j ogło­
szenie, że w  jed n em  z p rzedm ieść 
L o ndynu  odbędzie się n astępnej śro 
dy w ie lka  w y staw a  osłów. T rzeba 
zaś w iedzieć, że n iem a n arodu  k tó ­
ry b y  b ardz ie j c ie rp ia ł na  sz lache­
tn ą  m an ję  zw iedzan ia  w ystaw , ja k  
w łaśn ie  m ieszkańcy  L ondynu . Nie 
dziw  zatem , że w oznaczoną środę

zupełnie. Gniewa się trochę, wskazu­
jąc na zegar. Ale szybko się daje 
przeprosić. T wreszcie wychodzą.

Idą, do siebie przytuleni, zadowo­
leni, szczęśliwi. Cóż ich obchodzi w tej 
chwili cały świat. Rendczwouz się 
wszak udało.

Rendezwous. Gdzie się odbywają 
te cudne spotkania? Na przystankach 
tramwajowych i na balach, w pocze­
kalniach kin, na  -rogach ulic, w cu­
kierniach, w teatrze, na koncercie, w 
ogrodzie, w galerji sztuki, w bramie i 
niekiedy w zacisznych „garsonie­
rach".

Są to miejsca ulubione, ściśle wy­
znaczone, które przechodzą z pokole­
nia na pokolenie, jak przechodzą rów ­
nież wszelkie znaki 'tajemne, cały a r­
senał spisku i ostrożności. Muszą, się 
bowiem strzec pilnie, .ukrywać sta­
rannie.

Przed kim? Przed ciekawością 
ludzką, matoimics-zozańską. moralno­
ścią, okropną zazdrością bliźnich i 
plotką, najpotworniejszą obmową, na 
jaką zdobyć się mogą ludzkie języki 
i żółć.

Zresztą... tylko bezwstydni i cyni­
czni głupcy lubują się w jawnych, o- 
twartych spotkaniach, tylko partacze 
miłości lubią wołać dookoła:

w ielk ie m usy  ludzi w y b ra ły  się n a  
przedm ieście  H am m ersch m łd t gdzie 
w ielk ie  tab licy  w sk azy w ały  drogę 
do ha li w ystaw ow ej. B3rła  to olbrzy 
m ia  h a la  ale w szyscy zw iedzający  
zasta li ją  p u s tą  i ty siące  m ieszk ań ­
ców L ondynu  zw iedziło  h a lę  za n im  
sic przekonało , że oni sam i są ty m i 
w y staw io n y m i osiam i i że d a tą  tej 
w y staw y  by ł p ierw szy  kw iecień .

-o-

— Patrzcie, oto moija przyjaciółka! 
Prawda, że piękna? Praw da, że zgrab­
na i elegancka? Więc zazdrośćcie mi 
wszyscy.

Prawdziwi smakosze wiedzą do­
brze, że największym urokiem miłości 
jest tajemnica. Że największą .podnie­
tą jest maska Wówczas używa się 
całej przebiegłości i -sprytu, by zdobyć 
uiospoalrzeżenic ćMa innych króciutkie 
rendez-YOus. Piękne i podniecające są 
te schadzki n ib y  przypadkowe, spot­
kanie się „n ieo c zek iw an e -* na balu 
czy na ofk-.ja.lnem przyjęciu, .podczas 
gdy się wcześniej umówiło telefoni­
czn ie .

To już niemal minęło zupełnie. 
Dziś wydaje się to ludziom zbyteczne, 
mieszczańskie i głupie. I dlaitego mi­
łość traci swój cały czar.

Bywają, rozmaite rendez-yous. — 
Pierwsze — kiedy -wszystko, jest świe­
że i nieznane i ludzie drżą. z upojenia 
i oslait-nie — przesycono łzami i gorz­
ki cm i wyrzutami.

Są przypadkowe zetknięcia ludzi 
nieznanych i specjalnie umówione. By­
wają rendęz-ypus, na które ona się 
spóźnia, lub wcale nie przychodzi, a 
on czeka i bywają także, kiedy jego 
■iiama. a ona czeka.
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DWIE BIAŁE Pn/JMY.
Lwów, 9. Kwietnia.

Trzecia niedziela ligowa dała nam  
przedsmak czekających nas jeszcze 
emccyj i wrażeń Za w yjątk iem  może 
zawodów Garbarni z  Turystam i w szy­
stkie zakończyły  się

inaczej, aniżeli oczekiwano.
1 zresztą i ten wynik był sensacja, 
jeśli bowiem nawet przyznawano G ar­
barni lepsze szanse, to w każdym ra ­
zie nie w takim sicpuiu, jak to miało 
miejsce. Dziś już zdaje się stwierdzić 
można, że dzięki Garbarni front k ra­
kowski znacznie się w umocnił i gród 
podwawelski ma wszelkie dane, by i 
nadal utrzym ać w piisarstiwie poi- 
skiem dominujące stanowisko. Faktu 
tego nie zmienia u trs ta  jednego punk- 
•:n przez W isłę i Cracoyję. W isła bo­
wiem giała bardzo dobrze i m iała do 
•ŁKS-11 jedynie tradycyjnego pecha. 

•«&r»covja nie dorównuje może Anstiji, 
Aumirze czy innemu FTG., tyle jed ­
nak, ile jej bliżsi czy dalsi towarzysze 
ligowi zawsze jeszcze umie.

Inna rzecz, że — jak słusznie kió§ 
zauważył — „białoczerwonych" nale­
żałoby raczej dla celów propagando­
wo- pokazowych wysyłać ua nrowin- 
cię, niż używać w twardej „harówce 
igowej'. Byłaiby tam z nich większa 

korzyść i dla całego futbolu polskiego 
wielki pożytek. Nie znaczy to bynaj­
mniej, byśmy większe ośrodki piłkar­
skie chcieli pazba.wić przyjemności o- 
glądania wyźszei szkoły gry. Bynań- 
111 niej! Dla smakoszów stanowi każdy 

wysten Lracovji 
smakołyk, tem więfcszy, że życie ską­
pi nam coraz hardziej tego rodzaju spe 
cialów. Ponieważ jednak z realizmem 
życia przychodzi się liczyć bez
względu na  chęci, więc też i Oracovji 
radzilibyśmy we własnym interesie 
zejść z  obłokÓYt i stanąć n a  realnym 
gruncie, tembairaziej, że aczynil to jnż 
dawno jej prototyp — szkoła wie­
deńska.

Bywają rendez-vous rożne. A każ­
de niepodobne do innego. Są jakgdyby 
nagłówkami rozdziałów całego rom an­
su — od rozkosznego prologu aż do ża­
łosnego epilogu.

Jedną rad<j, a raczej przestrogę dać 
wszak należy swym bliźnim. Niechaj 
nie kochają się nigdy na  wisi. Nigdy! 
Tó-ij co zdziałać może mężczyzna w 
mieście, w przeciągu pięciu dm na 
przestrzeni dwustu imotrow — na wsi 
zuzyć musi na to pięć la t i dwieście 
kilometrów.

Wyobraźcie sobie, kochani czytel­
nicy, ze przebywając na wsi, spotka 
cie ukąś kobietę, która uczyni n aw aś 
wielkie wrażenie. W racacie do domu 
— ciągle pod szalonom w rażeniem. 
Chcecie telefonować, szukacie posłań­
ca., by posłać do niej list, cheecić k u ­
pie kwiaty Nic z tego. A miłość bez 
tych rekwizytów, to jak teatr bez de­
koracji.

Radzę wam szczerze, nie kochajcie 
się nigdy na w»i. Kochajcie się w mie­
ście, gdzie są Iram w aje, kina, do-różki, 
s a m o c h o d y ,  teatry, telefony, posłańcy, 
cukiernie, jedne.m słowom to wszyst­
ko, co wam umila rendezwous.

Czy zmiana systemu, obsei wowa 
na na  caiym świeedo, jesl korzystną, 
na to można się różnie zapatrywać.
W każdym razie stwierdzić należy, że 
piłka nożna w * formie upraiwanej

przód kilkoma laty  w Austrji, m iała 
wszeikie cechy dekadencji i reakcja 
była konieczną. Nie oznacza to bynaj­
mniej. by z jednej skrajności przejść 
nalezaio uo ńrugmj i palić kadzidła u

#r silit i Zgram sdzert.e Związku 
rstennEic£?rzv sport.

W ar»zawa, 8 kwietnia. 
Wczoraj odbyło się doroczne W alne 
Zgromadzenie ogólno - polskiego Zwiąż 
ku Dziennikarzy sport., z udziałem 
■delegatów W arszawy, Łodzi, Lwowa i 
Krakowa. NiK były reprezentowane 
Roznafrii Górny Śląsk. Lwów zastępy 
w ał prot. Wacek. Nowowybrany Za­
rząd przedstawia się następująco: dr.
'Orłowicz, prezes, pp. Szyszko Bn-husz 
i prot. Wacek •— wiceprezesi, Kwak 
sekretarz, Szenajch skarbnik, dr. Pola­
kiewicz, 'delegat okr. Iwowsk., dr. Mic-

lech delegat okr. krakowskiego, Koziel­
ski delegat okr. łódzkiego delegaci Po 
znania i Górnego Śląska —  vacat. U- 

fjhw alono powierzyć agendy Związku 
W arszawskiemu Kołu Dziennikarzy 
Sport., przystąpić do Związku prasy 
słowiańskiej, wydać broszurkę o hi- 
storji dziennikarstw a sportowego w Pol­
sce oraz załatwiono wiele innych wnio 
skow przedstawionych przez Okręgowe 
Kola. Obradom przewodniczył prof. 
Wacek.

a s awicfiBcMiMaten im
D JA B E L  Z PŁA SZCZEM  PO R Y W A Ł  E P IL E P S JĘ . — Z JE D Z E N IE  
SERCA KRETA. — FU T R O  KOTA W  K W A ŚN EJ ŚM IETA N IE . — AN 
TIDOTUM  PR Z E C IW  P IJA Ń S T W U . — ZD RA D ZIECK I SZA FIR . — 

SÓL, SYMBOL W IEC ZN O ŚC I.

B udapeszt, w  kw ie tn iu .
(e) YV B udapeszcie urządzono 

w ystaw ę, dotyczącą przesądów  d a ­
w nych , zw łaszcza z dz iedziny  lecz­
n ictw a.

Z w ystaw ionych  taili wzorów i 
no ta tek  w y n ik a , że

epilepsji?
leczono w  len sposob, że płaszcz o- 
soby cho re j w ieszano  na ro z s ta j­
n ych  d rogach ; gdy d jab e ł porw ał 
ten  płaszcz, ustępow ała  jednocze­
śn ie  i choroba. In n y m  sposobem  le 
ezetiia ep ilepsji było zjedzenie s e r­
ca k re ta , schw ytanego  p rzed  dniem  
św. Jerzego.

P osiadano  rów nież  znak o m ity  
środek  przeciw ko

chorobom  uszu, 
cbory  w in ien  był ty lko  ob jąć f:nkę 
dzw onu w  dzień Bożego Smrodze­
n ia , a  n a ty c h m ia s t w racał do zdro 
w ia. W rzo d y  leczono w  len sposób, 
że p rzy k ład an o  na  bolące m iejsce 
fu tro  ko la, zam oczone uprzedn io  w  
k w aśn e j śm iclan io .

Celem w yleczenia p ijak ó w  
z ich strasznego  nałogu daw ano  im 
do spożycia proszek, zrobiony z su ­
szonej ja szczu rk i, n ie toperza  i k re ­
ta. W szystk ie  te  sp ec ja ły  daw ano  
p ijakow i do spożycia w  wódce.

N ie w szystk ie  jed n ak  środki b y ­
ły rów nież  w strę tne . B ardzo dużą 
rolę W' lecznictw ie o dg ryw ały  też 

drogie kam ienie .
Było np. p rzekonan ie , że d jam en l 
n ad a je  odw agę, m a la c h it m oże u le ­
czyć cholerę 1 reu m aty zm ; szafir, 
dan y  osobie u k ochane j, zm ien ia ł na 
ty ch m ias t kolor gdy ta  zd radzała .

N aw et sz lachetne m eta le  zaprze 
gano w  d aw n y ch  la lach

do w a lk i z chorobam i.
A w ięc złoto np. ch ron iło  przed 

żółtaczką. Sól uchodziła  za sym bol 
w ieczności, to też gdy na podstaw ie 
gw iazd snuć m ożna by ło  pom yślny  
d la  now orodka horoskop, s ta ran o  się 
o zapew nien i"  m u  najd łuższego  ży- 
w ola, rzucając  k ry sz ta łk i soli do je  
go kołysk i.

uroB M  nawowe
ODBĘDĄ SIĘ  Z W IE L K IM  PR ZEPY C H EM  NA W IO S N Ę  R. B.

B ukareszt, w  k w ie tn iu . '
(m ) J a k  w iadom o, św ięto  ]0 -le - 

cia ziednoczenia  ziem  ru m u ń sk u h , 
p rzy p ad a  jące w jesieni r. 1928 zo­
sta ło  ze w zględu na  w ybory , p rze­
łożone na n io sn ę  rb.

Rząd u tw orzy ł osobny kom U et 
obchodow y z m in is tre m  sp raw  wo- 
wni, trznych  Y aida Y oevod na  czele. 
10 m a ja  ran o  101 strza łó w  a rm a ­
tn ich  w  sto licy  obwieści rozpoczę­
cie św ięta  narodow ego. Po nabożeń­
stw ie i pośw ięceniu  k a m ien ia  w ę­
gielnego pod „bazy liką  Z jednocze­
n ia" n a s tąp ią  uroczystości w o jsko ­
we i odlot k a p ita n a  B u rd u lo iu  na 
p latow cu „A lba Ju lia "  w  ra id  B uka

reszt — Rio de Jan e iro . 1
II m a ja  n astąp ią  dalSZC UrOr2y - j 

stości w  stolicy. l2  m a ja  rodź, na 
królew ska  1 rząd  u d ad zą  się do J a s -  
sy, gdzie rów nież odbędzie się sze­
reg podniosłych obchodów . 14 m a ja  
— rów nież  z udziałem  dynas',]i i 
rządu  — n a s tą p ią  uroczystości w 
C luj, a  15 m a ja  w ielk i obchód w  Al 
h a  J u l ja . T en  dzień będzie n iezw y­
k le  uroczyście  obchodzony w  calem  
p ań stw ie . W e w szystk ich  g a rn izo ­
n ach  p ań stw a  rozlegnie się 101 strza 
lów  działow ych . W Alba Ju lia  o d ­
będzie się w ielk i pochód h is to ry cz ­
ny  i o lb rzym ia  defilada .

stóip najprostszego prym itywu — bie­
ga i strzału. Dobra gra opierać się po­
winna na  doskonalej’ kondycji fizycz­
nej i zcpelnem  ouanowardu tajników 
technik.. Drwa te czynniki umożliwiają 
rozwinięcie gry skutecznej, prowadzą­
cej najprostszą drogą d.o w!aścdw«go 
celn. Dla orientacji nieoijentujących 
się podkreślamy, że technika potrzeb­
ną jesil n łaśnie do utorowania Ł,obiB 
tej „najprostszej drogi“, w  .przeciw­
nym bowiem razie piłka idzie nie tam, 
gdzie powinna, lecz dokąd sama chce 
i tenisamem nie może być mowy o n- 
proszczemiu pracy.

Zboczyliśmy jednak, niczam zły 
fuitbalista, z właściwej drogi, wcho­
dząc w labirynt rozważań teoretycz­
nych, których bras: daje się piłkai
stwu naszem u silnie we znaLi. Ponie­
waż jednak tego rodzaju rczprawiki 
nie należą do „przeglądu niedzielne­
go'*, opuszczamy co rychlej fałszywy 
loir i przesiadamy się do pociągu, zdą­
żającego na  Górny Śląsk, krainę cią­
głych niespodzianek i tajemnic.

Ruch naiobił sporo r uchu, 
bijąc niby nic, samego wicemistrza, 
zwycięzcę Turystów i Niemców — 
poznańską W litą  w stosunku 2:0! 
Wobec własnego boiska, zapału i am­
bicji, na mc n u  zdał się solidny tre­
ning, a naw et lepsza kondycja fizy­
czna. Przewaga techniczna Warty, 
która właśnie na złym derenie po­
w inna była dojść w całej swej sile dn 
głosu, też nie wiele pomogła i druizyna 
poznańska doczekała się po pięknym 
starcie pierwszej przegranej. Ruch, 
któremu przepowiadano od ch/wili 
wejścia <10 Ligi szybkie jej opuŁzcze- 
niS, zajmuje chwilowo perw sze miej­
sce.

W yniki remisowe
stają się w spotkaniach Polonji z W ar­
szawianką wydarzeniem tradycyjnem.
[ w tym roku rozeszli się rywale lo­
kalni, podzieliwszy się sumiennie lu ­
pom punktowym. Przyczem kurtuazję 
pocunięto do najdalszych granic. Przed 
pauzą Polonja pozwoliła -się wyiszu- 
mieć młodszej siwej siositrzycy, odda­
jąc jej dwie bramki, pT przerwie na­
tomiast W arszaw ianka nie czyniła 
większych wstrętów i pozwoliła „czar­
nym" nadrobić, to co utracili w pierw- 
szej części,

Grzerzmość wymaga ustąpienią 
pierwszeństwa obcym, dlaitego też 

wiwisekcję Czarnych 
zachowaliśmy na  ostatek. Czarni roz­
poczęli sezon swój zupełnie dobrze 1 
nie ma najm niejszych powodów do 
skarg. Jeśli oiptyimiści liczyli, że bę­
dzie jes-zcze lepiej, to był to właśme 
rachunek ojrtymii.ty-L.zny, nie po-paifty 
rzeczowymi -dowodami. Na jakiej to 
bowiem podstawie mieli Czarni „na 
pewniaka" pokonać Cracovję? Chyba 
nic zc wzglediu na  brak treningu? 
W stawienie nowyoh, niezgranych gra­
czy było raczej handicapem  niż po­
prawieniem sytuacji. — Dlatego też 
pierwszy -wymik Czarnych oceniamy 
jako zupełnie dobry. Należałoby tflrs 
wykorzystać odpowiednio szereg wfll- 
uych niedziel tak, by do na.dępoych 
ligowych zawodów (5-go maja) wystą­
pić z najlepszemu nadziejam ' oparte- 
irfi już nie na optymistycznej wierze 
w cuda, ale o zupełnie realne prze- 
słanki.

Po ostatnich wy darzenia*-!! w ta­
beli. ligowej pOZó-s/tały jaż tylko^ dwie 
białe plamy, a to przed Pogoiria i I >•
W przyszłym tygodliiu jednak i *ne 
znikną, ponieważ te dwie drużyny 
otrzymają piarwa7-v w v̂m r ' 
chrzes* bojowy.
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D r .  M a k s y n v 1. a n  M o s 5e r
cm. inspektor lekarsk i w ojew ództw a lwowskiego

po długich a ciężkich cierpieniach zmarł. 8. Kwietnia opatrzony św. Sakra­
mentami, przeżywszy łat 66.

WyprowadMjnic zwłok odbędzie się z kryp ty  kościoła 0 0 .  Bernardy­
nów' w środę dnia 10. kwietnia o g jaz in ie  2 ej popołudniu na cmentarz Ł y­
czakowski.

Nabożeństwo żałobne odprawrone zostanie 11. kwietn a o godz. 9-ej 
przedpołudniem w kościele św. Mikołaja, o czem zawiadamia pogrążona 
w głębokim smutku Rodzina,

Daktyl perła o wet w
PO D STA W Ą  PO Ż Y W IE N IA  NARODÓW W SCH O D N ICH .

KRONIKA
K W I E T N I Ay W torek0 Marji Eg.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Wtorek* 9. kwietnia o godz. 7.30 

„Carewicz
Czwartek, 11. kwietnia o godz. 7.30 

„Dwaj panowie B.“.
*

Trzydziestolecie pracy artystycznej 
na scenie lw ow skiej obchodzić będzie w 
sobotę, 13. bm. zasłużona śpiewaczka o- 
pcr,owa p. I ranc.iszka Ostrowska. Jub i­
la tka od początku swojej karjery  służyła 
sccnió;’ lwowskiej z pełnem poświęce­
niem, tworząc* szereg doskonałych k rea ­
cji operowych jako nasza sopranistka, 
a w dniu swego święta artystycznego wy 
stąpj w wybitnej swojej partji matki w 
„Giornndzie".

T eatry  Miejskie. Dziś w Teatrze, Wie! 
kim pełna przepięknych, oiyginalnycn 
melodjt 3-aktowa operetka Fr. Lehara  
Carewicz'1, z doskonałowymi przedsta 

W i c i c l a m i  głównych ról pp. Korahianką, 
Rylską Kowalskim, Kopczyńskim, Mali­
nowskim, Szoslandem i reżyserem T a ­
trzańskim.

Jadw iga D ębicka, znakomita prima- 
donna scen zagranicznych w powrotnej 
drodze z Rumunj; wystąpi jeszcze jedy­
ny raz gościnnie na naszej scenie w śro­
dę, 10. bm. Świetna ta śpiewaczka zali 
czająca się dziś do najznakom  tszych a r ­
tystek europejskich ukaże się w prze­
ślicznej operze Puccini ego „Eyganerja", 
k tórą świeżo opracował reżysersko p. A- 
Icksander Fłuchanow. Obok dawnej u lu­
bienicy lwowskiej sceny wystąpią w głó 
wnych partjach pp. Miłowska, Jeleński, 
Kurzbart, Płoński Szymunowicz Schmadt 
i Tarnawski. Kierown ctwo muzyczne 
spoczywa w rękach kapelmistrza Ja ros ła ­
wa Leszczyńskiego.

*
TEATR MALT:

Wtorek, 9. kwietnia o godz, 7.30 
Kwadratura ko ła '1.

Czwartek, 11. kwietnia o godz. 7.30 
„Kwadratura koła1'.

*
T ea tr Mały daje w dalszym ciągu 

dziś i dni następnych świetną komedję 
satyryczną Katajewa „K wadratura  koła '1, 
k tóra jest żywem odbiciem dzisiejszych 
stosunków małżeńskich w Rosji bolsze­
wickiej. Sztuka ta przygotowana reży­
sersko, pod każdym względem na js ta ran ­
niej przez p. Frączkowskiego. a świetnie 
g rana przez naszych artystów, spotkała 
się z gorącem uznaniem ogółu prasy, 
które jej wróży wyjątkowe powodzenie. 

*
A rtur R ubinstein, wystąpi dziś we 

wtorek z koncertem w sali Towarzystwa 
Muzycznego. Artysta przybył do Polski 
po ukończeniu tournee we Francji,  u 
wieńczonego olbrzyniTm powodzeniem. 
Prasa paryska poświęca jego grze entu­
zjastyczne oceny, zdumiona rozległą ska­
lą jego talentu, również, świetnego w -in­
terpretacji Chopina jak  i utworów nowo- 
i zesnych i stwierdza, żc jego ostatnie 
występy w Paryżu były zdarzeniem ar- 
tyslycznem pierwszorzędnego znaczeń la. 

*
BIURO KONCERTOWE M. IUERKA.

Wtorek. 9. kwietnia: XVII, Koncert 
mistrzowski Artur Rubinstein, Pianista

Piątek, 12. kwietnia: Rafał Scher-
mann. — Odczyt na temat „Miłość i 
zbrodnia w grafoloŁ' ji'1 z obrazami 
świetlncmi. '2969-1

k
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Dama z loży Nr. 1311 (Żar 
MilośćS^, i

CH1.MERA: , Skrzydła11.
COLOSSEIJM: „Król Doug I.“ oraz 

,,Miłość Sunji11.
GRAŻYNA: „Wieża miłości11.
FATAMORGANA: „Tułaczka księżny

Trubockiej1.
CA.SINO: .Biała sonata11.
KOPERNIK: „W porywie zmysłów11 

i „Zagadka jednej nocy '1. :
LEW: „Bogini pokus".

"LUNA: „\V otwarte  karty11,
MARYSIEŃKA: . W  porywie zmy

słów'1 i „Zagadka jednej nocy".
OAZA: ..Looping The Loop1',
PAŁACE: „Tancerka z Moskwy1'.
PAN: „Cienie harem u11

Lw ów , 9 k w ie tn ia .
D ak ty le  to najlepsze  owoce, ja ­

kie p rzy ro d a  sk ład a  ludziom  w  d a ­
rze*1 — pisze B ern ard in  de S a in l- 
P ic rre

Owoc ten, któi y dla m ieszk ań - 
| ców północnej A fryki je s t lem czem 

ryż w Azji i k u k u ry d z a  w  A m eiyce, 
s ta ł się oddaw na p rzy sm ak iem  i w 
E urop ie . D oktorzy zaw sze oceniali 
w artość  d ak ty li. „Sześćdziesiąt g ra ­
m ów  d ak ty li ugo tow anych  w  litrze 
w ody to n aw ar dzia ła jący  znakom i 
cie p rzy  zazięb ien iu11 — zapew nia  
F ab re  w sw ej enw.-klopedji m edyez 
nej. Także „rozgotow ane d ak ty le  za 
żyw ane p rzy  suchym , i m ęczącym  
kaszlu , zm ięk czają  go i bardzo  lago 
dząco w p ły w a ją  na zapalen ie  dróg 
oddechow ych i oskrzeli*1.

' PASAŻ: „Prai j  szpady i k rw i11.
PROMIEŃ: „Świat w płomieniach".
UCIECHA: „Ostatni Carowie",

Na grobie lotników  am erykańskich
Do miasta  naszego przyjechali wczoraj 
pp. Ernstowie z Bostonu celem odwie­
dzenia grobu lotników amerykańskich 
poległych w obronie Lwowa, w których 
gronie znajduje  się krewny pp. Ernstów. 
Na dworcu powitali gości imieniem ko­
mendy miasta maj. Woźniakowski, im. 
6. p. lotn. kap. Lisowski, im. prezydjum 
miasta sekr. Adamowicz, a imieniem 
Straży mogił poi. p. Mazanowska, k tó u  
wręczyła kwiaty p. Ernstowej. Goście, 
którzy przyjechali do nas z Warszais y 
po zwiedzeniu grobów nie szczędził1 
słów uznania za s taranną  pieczę nad n 
nif. O godz. 4 pp. Ernstowie opuści! 
nasze miasto udając się w drogę na Krą 
kóv,.

Pociągi w dn. 8. bm . przybywały di, 
Lwowa z opóźnieniem do pół godzin}-.

Dyrekcja poczt i telegrafów  zawiada­
mia, że wejście w życie nowej (strefo­
wej) taryfy pączkowej odroczono do 11. 
kwietnia br.

'Iow . M etafizyczne im. Cieszkowskie 
go, ul. Kochanowskiego 1. 2ó. tSBa U- 
bm. (czwartek) o god/. 19-tej odbędzie 
się wieczór dyskusyjny z. wykładem p. 
dr. Fryderyka Aszkenazego, p. I. ,Sym- 
boŁka Biblii".

Polskie 'Iow . Politechniczne zawia­
damia swoich członków, że w środę 10. 
bm, wygłosi oćjtzyl p. inż, Kaz. Gąsio- 
rowski pt, ..Organizacja J /b  inżynier­
sk ich '.  Porzątck  o godz. 18-to j. Goście 
mile widziani

Tow. O chrony Dziecka we Lwowie 
składa podziękowanie D \lekc j i  Kinotea­
tru „Marysieńka 1 za bezpłatno riłlz cle 
nie dzieciom bilćtów na film „Król 
Królów".

Rodzina W ojskow a. W dniu 15, lun. 
o godz. 17-tej odbędzie się w lokalu 
Baonu Sanitarnego 6. (koszary Jabło- 
now sk ic ł i tey  walne zebranie Stów, „Ro­
dzina W ojskowa" Koło lwowskie, na 
które zarząd Koła zapiląsza wszystkie 
PP. członk nie.

U konstytuow anie się w ydziału Ligi 
Pom ocy przem ysłow ej. Na posiedzeniu 
6, bm. wybrano wydział Ligi. Przez akia 
maćję wybrano prezesa ks. Andrzeja L u ­
bomirskiego i wiceprezesów dr. inż. prof. 
Weigla i inż. St. Tatarczurha , Dyr. In ­
stytutu Przemysłowego. Dokonano rów 
n,icż 'przez aklamację wyboru członków 
Komitetu wykonawczego pp. radcy Sf 
Orskiego, inż. arch. Adama Opolskiego, 
inż. Zb, W lassicsa i dr. St. Uhmy, dyr.

Św. P aw eł, p ierw szy  puste ln ik , 
spędził dziew ięćdziesią t jfeden la t w  
pusty n i, żyw iąc się w yłączn ie  wodą 
i d ak ty lam i. I nic w tem  dziw nego, 
an a liza  bow iem  w ykaza ła , że riakty 
te z a b ie ra ją  m ączkę, białko, tłuszcz 
ro ślinny  i k ilk a  jeszcze znakom icie 
odżyw czych sk ładn ików .

D ak ty le  są p o d staw ą  pożyw ienia  
Arabów i jeżeli m iędzy  róznem i ich 
szczepam i przychodzi do w ojen ; w 
p ie rw szym  rzędzie s ta ra ją  się w ro - 
gow ie zniszczyx p a lm y  dakty lowe na 
te ren ach  przeciw ników .

N arody  w schodnie  w y rab ia ją  
znakom ite  w ino  d ak ty low e i njjw et 
w ódkę, k tó ra  n ie zaw iera  a lkoholu  
i dzięki tem u  k o run  dozw ala  n a  jej 
picie.

M. K. O., którzy wraz z prezydjum w y­
działu Ligi zostali powołani do stałego 
prowadzenia agend Ligi z ramienia wy­

d z ia łu .  Sekretarzem wydziału wybrano 1 
,inż. Wlassicsa Następnie otworzył ks. 
prezes Lubomirski obrady Komitetu wy­
konawczego, które ujawniły daleko po­
sunięte przygotowania do .jak najener- 
gieżniejszej pracy Ligi P. P.

K orporacja Gospodnio - R estauracy j­
na i pokrewnych zawodów we Lwowie, 
zav iadamia, że komunikaty  „Związku 
Pracowników Gastronomicznych Oddział 
Lwów", Rynek 3, nadsyłane naszym 
członkom, nie obow iązują ich zupełnie.
W szczególności prostuje się ustęp ta 
kiego kom unikatu  co do białości ubioru, 
który obowiązuje tylko w yłącznic przy 
pracy w kuchniach- Pracownicy zaś kąl- 
nersey powinni podczas pracy nosić 
tylko czarne ubiory. Zarazem zawiada­
mia się, że Wydział Korporacji rozpa 
Gnjąc pismo nowego Zrzeszenia Chrze- 
tcijańskieb Pracow ników  Kelnerskich, 
.iTódccka L mH poslanowił “ ódnomyśmio 
uilecić swym członkom pobieranie p ra ­
cowników w tymże noweni zrzeszeniu. 
Po wszelkie wyjaśnienia i informacje, 
należy zgłaszać się wyłącznie do sck.rc- 
larjalii Korporacji Gospodnio - R estaura­
cyjnej, IG nek, fi TOJka

„T ró jka hu lta jska" na Srenie (iwja­
zdy. W niedzielę, dnia I t, kwietnia, za- 
p.rodokuje się naszej puLI eznośei zgra 
na, wesoła trójka obieżyświatów, która 
wystąp,- w znanym łubianym -f-akto- I 
wym wodewilu Neslroy‘a. Beztroski hu 
mor, śpiewki, kuplety, tańce, żywa akcja
i gra licznego zespołu —  oto zalety nie­
dzielnego.' przedstawienia pod kierun­
kiem muz. kapelmistrza! sjrmf, orkiestry
Gwiazdy prof. K. Uimtowskiego. .Począ­
tek o god: 7-mej wiocz. Bilety można
wcześniej nabyć w imkii roi p. Pitołaja, 
pi. Łyczakowska 1. II.

Epidem iczne zapalenie opon mózgo-
rdzeniowycli stwierdzono w mieście w 
kilku wypadkach. Choroba la pojawia 
się zazwyczaj w m esiącach wiosennymi, 
a obecnie przywleczoną zostoła praw do­
podobnie z pow. rawskiego. O każdym 
przypadku wzbudzającym podejrzenie 
tej choroby należy bezzwłocznie zawia­
domić Miejskj- Wydz. Zdrowia (Oddział 
zwaIczaniajip;horób zakaźnych pl. Misjo 
narski 2.) telefon 23— 49. Zgłoszenie m o­
że bjfę. uskutecznone ustnie, pisemnie
lub 1eIefon:e?nie.

(—) W łam ania i kradzieże. Nieznani 
sprawcy włamali się wczoraj do miesz­
kania  Piotra Kużniarza (Kościuszki 4.) 
i skradł; garderobę i bieliznę wartości
1500 zi. — Z mieszkania Ja n a  Marka

(Piekarska -tf,) skradziono wczoraj gar­
derobę i iiiżuterję wart, 600 zł.

(—) Złodziej schw ytany na gnrącj m 
uczynku zbiegł. Marjan Ko.śshik, właści­
ciel sklepu p r /y  ul. Czarneckiego 1. u- 
siyszat wczoraj około 9-tej wieczorem 
podejrzany ruch, przy tylnych drzwjafch 
od sklepili Wobec tego przybiegł do 
drzwi i przytrzymał jakiegoś osobniku, 
k tóry  w ręku jego pozostawił dowód o- 
sobjsty, a sani zdołał zbierfź.®

(—) Zam ach sam obójczy. W  reąln 
przy ul. Bartosza Głowackiego 10. tar­
gnęła się wczoraj na życie 20-letn:a Xo- 
fja Żółcidło, k tóra  poprzecinała sobie 
żyły u lewej rąTci. Przyczyną zamachu 
samobójczego była zawiedziona miłość.

(—) Nowa ofiara  oszustów ulicznych. 
Wczoraj ofiarą oszustów pad! iwan 
Gzuk, któremu nieznani sprawcy sprze­
dali 2 ‘ obrączki metalowe i łańcuszek, 
jako złoty za 60 zł, ,j. I dolara.

(—) Do aresztów  policyjnych od,tano 
wczoraj: EdwaHla Biclawego, Marję Ha- 
łaezynkę, Aleksandra Trcmcus ewir/,.., 
Romana Zapisowskiego i Maksyma Ta- 
tańcz.uka za kradzież- i włóczęgostwo, 

'o raz Pjyitra Arseniuka za wywoianii* a . 
w antury  i przebicie nożem.

(—) Nagły zgon w tram w aju . W czo­
raj d  godz. 14.4:3 zmarł nagle w t r a m ­
waju nr, 4. 32-Ietni Mikołaj Bezuchleb 
agronom z Królestwa. Lekarz dzielnico­
wy stwierdził śmierć wskutek udaru  ser­
ca i polecił zwłoki odstawić .do inslylo 
tu medycyny sądowej.

Z  kra j a.
Zm arł w Poznaniu, przeżyw szv lal 

70, dr. Antoni Korczyński, profesor ehe- 
m i orgairćzjnej 'Tfniw. poznańsk iego .’ ■

„Gazeta W arszaw ska" uległa wczora; 
konfiskacie prawdopodobnie za artykuł 
pt. „O pow agę Państwa". Drugi nakład 
„Gąźety Warszawskiej" zawiera d ru k o ­
wany in cxpeńso artykuł Marszałka Pił­
sudskiego

Z  żałobnej karty .
W  T. iw ocznem  zm arł w czora 

n a js ta rszy  z pracow ników  leśnycł 
p ań stw a  Skole p. E d w ard  T aborsk i 
k tó ry  od ro k u  1885 przez 44 lat bez 
pi zerw y j.'c lrit obow iązki Z arządcy  
lasów. Na s tan o w isk u  tem  p raco ­
w ał śp. T aborsk i z caiem  pośw iece­
n iem  i zam iło w an iem  do zaw odu le 
snego pośw ięcając  w iele tru d u  i pra 
cy hodow li lasów  a w lej dziedzinie 
pozostaw ił po sobie p ięk n ą  żyw ą pa 
m ią tk ę  w  postaci p ięk n y ch  dziś juz 
drągow in  i m łodn ików  p o k ry w a ją ­
cych rozlegle obszary:., w ysokogór­
sk ich  Zbór z B ieszczadów  należące 
do m aję tności leśnej baronów  Groe 
dlów . Rzadko sp o tykana  praw ość 
c h a ra k te ru  i w ielka uprzejm ość , o- 
raz uczy nność w, obcow aniu z m ie j-  
scow em  i okolicznem  społeczeń­
stw em  z jed n a ły  Mu ogólny szacu ­
nek.

Cześć Jego pam ięci!
i -o-------

Shjnnij grafolog  
vw Lw ow ie.

Lwów, 9. kwietnia:
W piątek, 12. bm* przybywa d<> Lwo­

wa słynny polski grafolog - jasnowidz 
Rafał Srhormau i wygłosi w sali To w. 
Muzycznego sensacyjny odczyt na leinal 
..Miłość i zbrodnia w grafologji ' \  ilustro­
wany nadzwyczaj, ciekawym przeźrocza­
mi* Występy Scliemmna we wszystkich 
stolicach europejskich, a także za ocea­
nem, zdobyły mu na obu półkulach sła­
wę fenomenalnego znawcy ludzi' i odga- 
dywacza najbardziej powikłanych spraw 
życiowych. Ostatnio Soherman przez pe­
wien czas przebywał w Bud a peszcie, 
gdzie stał się formalnie bożyszczem d/ię 
ki nadzwyczajnym istotnie sukcesom 
swej specjalnej sztuki odgadywania zaga­
dek życiowych i przepowiadania przy­
szłości.

P iątkowy występ Schcrnmim będzie 
jedynym we Lwowie, guVż bezpośrednio 
po swym odczycie wyjeżdża on do Ru­
munii. Odczyt genjainego grafologa od­
będzie się na dochód funduszu wdów i 
s i e r ó t  d o  dziennikarzach lwowskich.

o  —



Nr. 176. Dodatek tygodniowy do Nr. 8825 z dnia 10 kwietnia 1929.
P o d  re d a k c ją  J A N IN Y  P E L E Ń S K IE J .

POGADANKA.
Lwów, 9 kwietnia.

Niejednokrotnie już zastanaw iały 
^m y się, Miłe Czytelniczki, w poga­
dankach naszych nad tajemnicą tego 
czam , jaki wy wiera na otoczenie a  w 
szczególności na św iat męski, apary ­
cja kobiety. Niedawno odbyty w Pary 
źu lurmej piękności, który miał oddać 
palmę pierwszeństwa najpiękniejszej 
kobiecie' Europy, podniósł ten zaw szy 
interesujący i zawsze nowy problem 
do znaczenia tematu aktualnego, oma ■ 
wianrgo słowem i pismem, przez sze­
reg artystów i literatów Dlatego mam 
nadzieję, że zainteresuje Was, Mile P a­
nie, co o tym  problemie myśli jeden z 
najpopularniejszych autorów .francu­
skich, Frpdenc Boutet. W artykule za ­
tytułow anym  „Aimp-t-on ła  plus bel- 
le ?“ (Czy kocha się najpięknie,szą?) 
wypowiada popularny autor następują­
ce w yznanie w ia ry

Konkursy piękności urządzane coraz 
częściej dowodzą, że problem tf-n zajmu 
je żywo ludzi współczesnych. Fakl. ten 
daje zatpm pole do rozmaitych rozm y­
ślań... powiedzmy, filozoficznych

Na wstępie przyznajm y wszyscy, 
że nic na świecie nie jest tak pociąga 
jące, jak urok kobiety, jedynie niektó­
re kwiaty, niektóre róże naprzykład mo­
gą z nią rywalizować. Porównanie to 
nie jest nowe, wiem o trm. Ale jednak 
jest ono jedynie trafne. Odrzucam n a ­
tom iast porównanie z lilją zbyt mdlą, 
lub gołąbkiem-, który ma wygląd głupi, 
jakkolwiek w ielu poetów posługiwało 
się temi porównaniami dla określenia 
wdzięku kobiecego.

W dzięk.. zatrzym ajm y się przy tern 
słowie, ponieważ posiada ono- pierwszo­
rzędne znaczenie dla tego czaru, o któ­
rym  mówić zamierzamy. Wdzięk „pięk 
niejszy" od piękności, dominuje nad 
nią, w łada nią, podnosi i nadaje je 1 
charakter. Piękność bez wdzięku nie­
mal nii-e istnieje. Jest jak gdyby mar- 
twem dziełem sztuki, które można po­
dziwiać, ale którego .nie można kochać. 
Jest to jak gdyby nieożywiona jeszcze 
prz-ez Pigmaljona statua .pięknej Ga- 
ietei.

Jedynie wdzięk stw arza ten czar, 
ten tajem niczy urok, dzięki któremu 
nawet najm niej ładna wydać się m o­
że najpiękniejszą. Bo podkreślić musi­
my, że samo pojęcie’ piękności jest 
względne Nie potrzeba nawet powoły­
wać się na Tóżniee pojęć estetycznych 
j  rozmaitych ras ludzkich.Sjłie mów­
my nawet -o odmiennym guście, panu­
jącym w poszczególnych krajach tej 
samej rasy, ale przypomnijmy sobie 
jak sprzeczne sądy może wywołać pię­

kność kobieca nawet u poszczególnych 
jednostek.

Tasarna kobieta, która w jednym 
wzbudza żywy -podziw i s.ln-e uczucie 
sentym entalne i zmysłowe,- drugich po­
zostawia zupełnie obojętnych. Nie pa­
trzą nawet na. nią, uważają ją za  ba­
nalną i nieinteresującą. Naw-eL wów- 

■ijczas, gdy w  ocenie piękności dwóch 
kobiet mężczyzna przyznaje, że jedna 
jest znacznie od drugiej piękniejsza,- 
stwierdzenie to nie rozstrzyga o jego 
osobislem wrażeniu. Może przyznać, 
że tam la jest piękniejsza, a pokochać 
całą silą uczucia czy pożądania drugą. 
W ystarczy m uj że  jest ona w  jego ,.gu­
ście", że^jest dlań pociągająca. Mówią 
wpraw dzie,;żo miłość jest ślepą. Tak, 
ale nie zawsze! Jest wielu -takich, któ­
rzy nie -tracą jasnego poglądu, widzą 
wszystkie niedostatki i usterki -osoby 
kochanej, ale nie zraża i-dh to bynaj­
mniej, przcciwmie te braki i usterki sta 
n-owią dla niob nowy urok.

Go -w limj może się. podobać? .Test 
przecież brzydka... To zdanie wypowia 
dają często, zwłaszcza kobie-ty, w wy 
padkach, w których jedna z nich, nie 
posiadając klasycznych rysów, ma je­
dnak powodzenie w świ-ecie męskim. 
Bo kobieta może być brzydką -teorety­
cznie, ale nie w praktyce i nie w o- 
czach -wszystkich. Kobiela zazwyczaj 
umie ocenić -piękność innej kobiety, ale 
nie zdaje sobie sprawy ze wszystkich 
możliwości kopi-ety brzydkiej. Ocenia 
tylko formę zewnętrzną, nie zdając so­
bie sprawy z tego wpływu tajemnicze­
go, który może posiadać kobieta nie- 
piękna. Niemniej nie wszyscy mężczy- 
źni podlpgają czarowi tp-go tajemnicze­
go uroku. Inni natom iast cenią go wy­
żej, aniżeli najdoskonalszą piękność 
z°wnętrzną.

Kobiela piękna z natury , jeśli nie 
-posiada zdolności podkreślenia swojej 
urody, zatraca ją. i m arnuje/ podczas 
kiedy kobieta niepiękna, posiadająca 
w ew nętrzną intuicję, smak estetyczny, 
inteligencję i znajomość swychpśrod- 
ków, umie nawet swoje -braki fizyczne 
zamienić na zaleiy, nrzeszktałcić je w 
pociągającą orygmalność.

Piękność sama w  sobie zresztą, jest 
pojęciem wzigiędnem. Dowodzi tego o- 
-stalni konkurs piękności europejskim- 
Reprezentantki rozmaitych krajów 
przedstawiały typy najróżnorodniejsze. 
Jedne z nieb były w spaniałe piękno­
ścią posągową, inne miały rysy niere­
gularne, postać drobną i wiotką. Dowo­
dzi to różnorodności gustów bardzo zrp- 
sztą -szczęśliwej, bo zabezpieczającej 
nasze upodobanie estetyczne od mono 
tonjń

To trzeba stwierdzić już wtedy, 
j gdy chodzi tylko o piękność zewnętrz 

ną. O ile więcej decydującą jest jeszcze 
-siła piękności wewnętrznej, która pro­
mieniuje na otoczenie i decyduje o u- 
roku kobiecości. — Z tego wynika je­
den obowiązek dla -wszystkich pięk­
nych kobiet: wystrzegać się zm arno­
wania swych naturalnych darów, po- 1

znać swoie środki i ślarać się o spotę 
gowanie -swej urody Ta możność pro­
mieniowania wartości psychicznych na 
zewnątrz .może być także pociechą dla 
najmniej p jfk n y d j i dodawać im od­
wag1 w sj>ełnieniu tej misji, jaką po­
siada każda kobieta, w noszem a w ży­
cie czaru i uroku.

J. P.

Z dziedziny mody

P O D  S Ł O N E C Z N E M  NIEBEM.
Paryż, w kwietniu.

Umieszczamy poniżej korespon 
di-ncję z Paryża,! która poinformu­
je nasze Czytelniczki, jak wyglą­
d a  moda w iosenna ta.m, gdzie/cie­
płe jiromienie słońca idą w parze 
z datą kalendarzową Jakkolwiek 
przy powrocie zimowej aury, w y­
daje się poniżej podany artykuł 
czemś zupełnie nie na Czasie, to 
jednak nie możemy wyzbyć się 
ruadzieji, że przecież i u nas nie 
bawRTi aura  się zmieni i będzie 
można zastosować w praktyce 
wszystkie rewelacje nowej mody, 
zawarte w tym opisie.

w e  k o r o w o d y  s a m o c h o d ó w  s u n ę ł y  
w s z y s t k i m  i  g o ś c i ń c a m i ,  u - n o s z ą c  m i e -  
' S z k a ń c ó w  w i e l k i e g o  m i a s t a  n a  u k w i e ­
c o n ą  U b i o r ę ,  d o  m o d n y c h  k ą p i e l i s k  
m o r s k i c h ,  i n n y c h  z a ś  m n i e j  w y m a g a ­
j ą c y c h  d o  ł y c h  - w s z y s t k i c h  u r o c z y c h

Kostjunr w iosenny z k ró tk im  żakieci­
kiem.

Święta Wielkanocne zapowiadały 
się w  Paryżu pod względem pogody 
pod najpiękniejszemu auspicjami. To 
też już w przeddzień św iąt niezliczone., 
tłum y zalegały wszystkie dworce i 
przepełniały pociągi jak też prawńzi

Plcgancki jum per z aplikacjam i.

miejscowości w pobliżu -stolicy., którą 
pozwalają na olpowiązuja.k-y' dzisiaj) 
niemal ogólnie „Week end" św iątecz­
ny.

Paryżanie czują, się szczęśliwi, po 
rzucając zadymione mury, aby spo 
cząć n.a łonie przyrody. Wytwarzajs 
w sobie na te nadzwyczajne okazje o- 
sobną duszę sielską, powracają do pro­
stoty dalekiej od snobizmu hiperku’ 
-tury. W yraża się to także-w  toaletach 
Paryżanek, opuszczających Paryż. Pe- 
tite robe jest tu 'hasłem i przykazaniem 
dnia. Nikt nie myśli, nawet wyjeżdża­
jąc na ten krótki czas na Riwierę, ( 
wielkich toaletach. Prostota modeli, ja­
sność barw, oto co charakteryzuje tl
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suknie typowe „W epk-end“. Jasne bei- 
ge, łagodne tony niebieskie, różowość i 
żółtość w  całej swej gamie, składają 
się na nastrój miły,, świetlany, który 
wnosi coś z kwiecistości nawet w te 
dziedziny bardziej północne TegjonyJ 
do których jeszcze nie zawitał nowy 
rozkwit dzieci Flory

W iosenna „pctile rohe“ 7. charak te ry ­
stycznie przedłużonym obwodem dol­

nym i muszkicterskiemi manszetami.

Suknia z cicinno niebieskiej crepc sadu
wcięta w stanie.

Ta trjum falna ekspanzja mody pa- 
tyskiej i Paryżanek, pozwala na do­
kładny przegląd nowych środków, ja- 
kiemi rozporządzają to obie potęgi dla 
oczarowania świata. Trzeba zaznaczyć, 
że suknie tegoroczne różnią się bardzo 
wybitnie od tych, jakie oglądaliśmy 
n a  tych samych miejscach, i o Lej sa­
mej porze, w roku ub. Suknia o linji 
prostej już się przeżyła i ustąpiła miej-

, KOBIETĄ W D O W  ] SALONIE'

sca spódniczkom dłuższym, o stanie 
skróconym, iednem słowem zupełnie 
odmiennej sylwetce. Spódniczki wą 
skie, odsłaniające kolana, znikły już 
zupełnie z widowni. Zarówno kostjum 
„trotteur" jak i petite robe okrywa ko-

Rady praktyczne.

Lwów, 9. kwietnia.,
Ustawicznie powtarzają się nie- 

szczęśliwn wypadki, .spowodowane za 
truciem  tub eksplozją, Iktóre mają swe 
źródło w nienstrnżnem obchodzeniu sic 
z m ateriałam i palnemi i wybuchowe^ 
mi. Nictylko ci, którzy zawinili nieo 
slrożnością, padają w  wielu wypadkach 
ofiarą, aile i ich oloozonioJjf.Takkotwiek 
rzadko {y Iko powodom nieszczęścia 
bywa .niciświadomcjśp, a częściej lekko­
myślność i niedocenienie ipcbezipieczcń 
stwa, to jednak każda gospodyni do­
mu pow inna wrazić sobib . wszystkim 
domownikom, a zwłaszcza służbie, w 
pamięć wszystkie przyczyny tego ro 
dzaju niebezpiecznych w ybuchów lub 
zatruć.

Przyczyną eksplozji bywa najczę­
ściej gaz świetlny, jeśli przewód jest 
■wadliwy albo jeśli zostawia 'ślę nieo- 
palrz.nie chorlby na krótko otwarty ku 
rek fazowy. W ystarczy wtedy zapalić, 
zapałkę lub wejść z zapalnnem cyga­

rem lulb papierosem, aby w ybuch na­
stąpił. Z togo powodu należy zawsze 
•uważać w  mieszkaniu, gdzie znajduje 
się gaz świetlny, czy w powietrzu* nie 
unosi się charakterystyczna woń gazu. 
W takim razie trzoha przedewszystkiem 
przewietrzyć daną ubikację przez 0- 
twarcie okien a równocześnie należy 
jak najspieszniej zamknąć główny prze 
wód gazowy. Ponieważ obok niebez­
pieczeństwa, eksplozji zachodzi także 
niebezpieczeństwo zatrucia, przeto w 
ulbikacj', gdzie przez dłuższy czas u 
pływ ał g.az, należy przedewszystkiem 
zaprzeć oddech i możliwie najprędzej 
■dopuścić dopływ świeżego powietrza, 
czy to przez otwarcie okna czy nawet 
wybicie szyb. T wtedy dopiero można 
przystąpić do ewentualnego ratowania 
osób, zatrutych gazom.

Najniebezpieczniejszą z trucizn ga­
zowych jest tlpnek węgla, wydzielają­
cy się przy paleniu w  piecach. Niebez­
pieczeństwo tego gazu polega przode-

Modne szczegóły toaletowe.

wszystikmm na tern, że jest on zupeł­
nie bezwonny i wskutek tego nie mo­
że być jego istnienie zaraz stwierdzo­
ne, zaś już m ała ilość‘ tego gazu w  po­
wietrzu, sprowadza zatrucie organizmu. 
To leż nie. można dość -uważnie postę­
pować przy paleniu w  piecach węglem 
-kamiennym allbo koksem. Piece takie 
powinny być szczelnie .zamknięte 1 czę 
sto czyszczone, a p rzy  wydzielaniu 
dymu natychm iast należy zawezwać 
odpowiedniego rzemieślnika do napra­
wy pieca.

Znane są objawy zatrucia tlenkiem 
węgla. Doznaje się uczucia bezwładu, 
apafiji i oszołomienia, które sprawiają, 
że ofiara zatrucia niem a często dość 
siły i energji, aby wyjść z ubikacji ,za 
powintrzonoj. Pn tern pmwsfconi nastę­
pują: silni, ból głowy, wymioty i zu­
pełno omdlenie. Przy wypadkach z a ­
trucia gazem należy chorego wynieść 
jak najprędzej n a  'świeże powietrze i 
zastosować isztuczne oddechanie, przy 
czem bezwzględnie trzeba, wezwać jak 
najszybciej pomocy lekarskiej. Nie 
należy jednak zapominać, że osobie, 
przybywającej z pomocą,-,. grozi także 
zatrucie, zatem nie należy pozostawać 
dłużej w  atmosferze przepojonej tlen­
kiem węgla.

Inne przyczyny nieszczęśliwych 
wypadków, zdarzających się w  gospo­
darstw ach domowych, są spowodowa 
me nicostrożnem obchodzeniem się z na 
ftą i benzyną. Rozpalanie w piecu za- 
pomocą polew ania drzewa lub, co ta­
kże bywa, tlejących węgli naftą, czy­
szczenie m ateriałów  Lufo rękawiczek hen 
zyną iprzy nieosłonionem świetlic, jest 
lekkomyślnością, która ciągle nowe 0- 
fiary pociąga. Najczęściej dopuszczają 
się tych nicoslrożności nasze służąće., 
dlatego przezorna pani domu nie po­
w inna pod żadnym w arunkiem  pozwo­
lić na tego rodzaju niebezpieczne eks­
perymenty. i
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1 lana, przyczem spódniczka stale roz 
szerzą się ku dołowi, czy to przez w sta 
wiane klosze, fałdy i godety, czy też 
przez plisowanie, o ile rzecz prosta, 
nie posiada szerokiej formy kloszowej. 
■Co do talji, to uw ydatnia się ją przez 
ściąganie w stance paskiem, bądź też 
“przez przylegający do kształtów krój 
stanika

Iilepanckie ubrani*1 w yrierzkow e.

Dwojaki a czasem i trojaki mater.jał 
w zestawieniu jednej toalety jest bar 
dzn en vogue, przyczem naturalnie, ma 
szerokie pole do popisu sm ak jej twór­
cy, aby umiejętne skombinowanie ma- 
terjałów odpowiadało wymogom este­
tyki. Inkrustacje-pi aplikacje zajmują, 
także bardzo wiele miejsca, szczególnie 
zaś znajdują wdzięczne zastosowanie 
do sukien jumperowych. Uzupełnienie- 
sukni kamizelką bez rękawów a  nawet' 
przybranie płaszcza lekką pelerynką 
lub „cardiganem “ bez rękawiow, jest 
uw ażany za ostatni krzyk mody. Ka­
pelusiki m atać jeszcze ciągle wiodą 
prym, choe^,więcej fantazyjne szerokie 
ronda zdają się gotować już do stocze­
n ia  z niemi konkurencyjnej kampanji.

Ze szczegółów toaletowych na u- 
wagę zasługuią rozszerzone muszkieter 
■skie m anszety przy rękawiczkach oraz 
pantofelki, zbliżone formą do półbu- 
cików. Kokardyp fantazyjne chustecz­
ki, boa, lisy i szale futrzane, dopełnia­
ją różnorodności i bogactwa wiosennego 
obrazu mody.

Ina.
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naiszlac ■tieHiejszy krem do 
twarzy i rak, którem u mi­
liony pań zaw dzięczaną  

sw oją  p ięk n ość. 
W szędzie do nabycia.

MAGAZYN MÓD

R O M A N A
Lwów, ul. Akademicka 8 

poleca
] najnowsze kreacje sezonu, oryginalne 
] modele zagraniczne. 2601-10

O ST R O Ż N IE  Ż  G A Z E M  I  M A T E R IA ­
Ł A M I W YBU CH O

W  cięty żakiecik a n g ie lk i 7. paskiem.
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Ż y c ie  gospodarcze.
JAKIE PODATKI BĘDZIEMY PŁACILI 

W  KW IETNIU.
Lwów, 9. kw ietnia.

Min. Skarbu przypom ina, że w kw iet­
niu br. p łatne są następujące podatk i:

1) do 15. bm. — w plata państwowego 
podatku przemysłowego od obrotu, o- 
siągnięiego w m arcu br. przez przed- 
s ię D io rs tw a  handlow e I. i II. kat. i prze­
mysłowe I—V kat., oraz przedsiębior­
stwa sprawozdaw cze;

2) do 15. bm. — w płata podatku prze­
mysłowego od obrotu  za r. 1928.

3) do 1-go maja — w ptala podatku do 
chodowego w wysokości połowy te j kw o­
ty. k tó ra  przypada od wykazanego do­
chodu w r. 1928, w zględnie połow y po 
datku w ym ierzonego za poprzedni rok 
podatkow y, o ile zeznanie o dochodzie 
n ie zostało złożone w term inie.

4) podatek dochodowy od uposażeń 
służbowych, emerytur etc., w ciągu 7-miu 
dni po dokonaniu  potrącenia podatku.

N adto p łatne są zaległości z ty tu łu  
podatku  m ajątkow ego, oraz podatki, na 
k tóre  p łatn icy  otrzym ali nakazy płatnicze 
z term inem  w kw ietniu, tudzież kwoty 
odroczone i rozłożone na raty.

GIEŁDY.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa 8. kwietnia. (Tel. G. I ')
4 p.c pożyczka inwestycyjna, i 05D*, po­
ż y c z k a  st-atoil zacyjna 89 i pól, 5-prc. po­
życzka dolarowa 9i, 5-prc- pożyczka kon- 
wersyjna 67, 5-prc. pożyczka kolejowa 1020 
■59, 10 prc. pożyczka kolejowa 102 i pól -
8-pre. listy zasl. Bku Gosp. Kraj 94, 8 'prc. 
listy zast. Bku Rol-ne-gc 94, 8-prc. G'bl:g. 
Gosp- Gosp. Kraj. 94 — le same 7-pić- 
83 14.

Waluty i dewizy: Belgja 123.,i9, Iiolan 
dja 357.18, Kopenhaga 237.20, Londyn 
43.19, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.76, Praga 
126.33, Wiedeń 124.96, Wiochy 46.54 -i pól.

W aiszawa, 8. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Bani Dyskontowy 127, Bank Polski 163 
(Bank Zw. Sp. Za.r. 85, Elekfr Dąbrowa, 105, 
Wars z. Tow. Gtik-r. 35, Węgiel 79 i pól. No­
bel 2fl i pól, Lilpop 34K, Parowóa'28, 
Rudzki 4014, Starachowice,‘29 i pól.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków. S. kwietnia. (Tel. G P.S £.e- 

ferriew-siki 1.34 i pól- Parowozy 26 : pób 
Siersz?, gór. 1,25. Siersza el. 62. Ghoćbrów1 
204, Chybie 53

GIEŁDA ZURTCHSKA
Zurych, 8- kwietnia. (Tel. G. P.) Paryrż 

GO.30, Londyn 25.22 l/8, Nowy Jork 5.19.50. 
■Belgia 72.17, Włochy 37.16, Iliszpanja 
77-80, llolandja 308.40, Berlin 72.97 i pól, 
Sztokholm 138.80, Oslo 1̂138.57 i pól, Ko 
penhaga 138.47 i pól, Sofja 3.75/4. Praga 

i pól, Warszawa 56-30, Budapeszt 
'90.55 i pól. Bialogród 942 i pól, Ateny 6-70 
Konstantynopol 2.55 i pól, Bukareszt 3.09, 
jKelgingtoTs 1!3 09 i pól, Bueno3 Aires
310.50.

FEJLETON „GAZ, POR." z 10. IV. 1929.
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Poznań e o północy.
 o---

Pędził naprzód nic oglądając się za 
«ichie... byle dalej, byle prędzej.

Nagle posłyszał nad uchem szepl:
— Gonią nas!
Spojrzał przelotnie na  swą tow a­

rzyszkę — i teraz dopiero zauważył, 
że na swą pyjamę narzuciła ona skó 
rżaną kurtkę.

Przyspieszył biegu.
— Gdzie mam jechać? — rzucił- 
Ale widocznie nie dosłyszała, lub

nie zrozumiała pytania, gdyż nic nie 
odpowiedziała, ogią.dając się tylko u- 
stawicznie.

Na zakręcie drogi doslrzegł ścigają­
ce ich auto... w niewielkiej odległości. 
Ale czy zdołają go dogonić, — tege nie
rnógł rozstrzygnąć.

W oddali zarysowały się kontury 
mostu, przez k t ó r y  musieli przejeż­
dżać... a  dalej z a nim, czarna masa 
Jasife

jyc ia  prow 'ncji.

Kronika przemyska.
(Od naszego 

Przemyśl, w kw ietniu.
(M' Członkami Komitetu dyskonto­

wego tu t, oddziaiu Banku Gospod. Kraj. 
zostali zam ianow ani pp. r . m. Tadeusz 
Cieśliński i apt. M. L aufer.

Spółdzielnie 10 p. a. c. w Piknlicach 
była zm uszoną ogłosić mewypiacainość 
Passywa wynoszą około 50.000 zł>, co ze 
względu na  stosunkow o niedługi czas 
istn ien ia  te j placówki handlowe,;, korzy­
stających ze znacznych udogodnień, s ta ­
nowi pozycję dość pow ażną.

Poszkodow ane są przew ażnie m iej­
scom e firm y branży  spożywczej. Audjen- 
eja sądow a w te j spraw ie odbyła się 
przed SCs. o. Baldinim . Zarządcą został 
ustanow iony adw. l)r. K ropiński.

Ze sceny i estrady koncertowej. W ie­
czór tanki!, klasycznego W ładysław y Chu- 
iaw skiej z p rodukcjam i uczenie s ta r­
szych j dzieci odbędzie się w sobotę 13. 
kw ietn ia o g. 7-mej wieczorem w sali 
T eatru  Poiskiego.

W  tej sam ej sali odbędzie się 14. 
kw ietnia br. Koncert jubileuszow y ork ie­
stry  „C anzonetta k tó ra  obchodzi 10-le 
cie swego istnienia.

Na wysokim póziom ie artystycznym  
staty produkcje  m uzyczno - wokalne 
K oncertu urządzonego w sali Klubu T o­
w arzyskiego na d'pchód Tow. „Opiek, 
nad dzieck iem '. Poszczególne punkty  
doskonałego program u w ykonali pp. Er 
win H erbst (fortepian), już. M alcowa—- 
prof Teicliowa (fortepian-skrzypce),

korerpoudunta,)
G rotenów na (śpiew). A kom panjam ent 
spoczywał w w ytraw nych rękach Druwej 
G oldfarbowej.

p okłuty nożami na przedmieścia. 
P rzyk rą  przygodę m iał Józef Pawełek, 
ajent h a n d l o w y  zam. stale w Łodzi, k tó ­
rego na  ni. o tryebarsk ie j napadli i poka­
leczyli noż.ami znani aw anturnicy  W ta 
dysław  sopel i A ndrzej Stasiuk. Obaj n a ­
pastnicy zostali uw ięzieni, podczas guy 
Paw ełka odstaw iono do szpitala  po ­
wszechnego.

Za systematyczną kradzież książek w 
księgarni L. B olachow era przy ul. Sło­
wackiego 1. 2 został uw ię .iony  Tadeusz 
Bojko, p rak tykan t sklepowy.

Starania o własny gmach dla pom ie­
szczenia L iceum  handlow ego przy 
Państw . Szkole handlow ej (ul. D w orskie­
go) są w pełnym  toku . W  tym  celu pod­
jęto  siaranja; by uzyskać p lac jo d  bu ­
dowę. obok gm achu szkoły, będący wta 
snością Kom unalnej Kasy Oszczędności.

W związku z zamianowaniem nowego 
dy rek tora u rzędu pocztowego p. J. Isa- 
kiewic.za p rzypom nia op in ja  publiczna 
konieczność intensyw nej akcji za budow ą 
własnego gm achu d la  pom ieszczenia b iur 
pocztowo - telegraficznych. A ktualna ta 
sprawa od k ilku  la t darem nie oczekuje 
realizacji,1 k tó rą  d y r. Isakiewicz napew ne 
przyśpieszy.

Prezesem „Sokoła" został w ybrany 
ponownie p. Jó -e f K ostrzewski, jego za­
stępcą p. J. Godek.

Krom ka żółkiewska .
(Od naszego korespondenta.)

Żółkiew, 'w1,, kw ietniu.
Budżet miejski na rok 1929/30 został 

po trzech pracow itych posiedzeniach 
uchw alony. Po zredukow aniu kosztów  
adm inistracyjnych do możliwych granic 
uchw alono znaczniejszą dotację na opie­
kę społeczną (ochronki, dom y kalek  i 
starców  itp .), nn oświatę i arogi publicz­
ne oraz na cele zdrow otności publicznej.

W tym  ostatnim  dziale w idzim y do 
taeję. na w stępne roboty  przy rozszprze 
n iu  wodijciągów, na  budowę wygódek pu 
blicznycti, na zw alczanie gruźlicy j jag li­
cy, dalej na  kupno apara tu  roentgenow- 
skiego dla szpitala itd. itd.

Znaczniejszą dotację uchw alono na 
rozpoczęcie już w hjeżącym  roku pomia 
rów d la  ułożenia p lanu regulacyjnego 
m iasta.

Na szczególną uw agę zasługuje u- 
chwata stabilizacji policji- m iejskiej, przy 
rów noczesnem  podniesieniu płac,.

M rjąH na myśli wzmożenie ruchu

handlowego i przyciągnięcie w iększej 
ilości -wieśniaków do m iasta, zniesiono 
m yto m iejskie, mimo że przynosiło  ono 
m jastu większy dochód. Należało też p a ­
m iętać i o zniżeniu opłat targo-wych i 
straganow ych, k tó re  są wyższe nęć po­
dobne w okolicznych m iastach i, m ia­
steczkach.

Nie pom inięto też dotkniętych o sta t­
n ią pow odzią mieszkańców  W innik, k tó ­
rym uchw alono zasiłek w kwocie 2000 zł.

Usunięciem zatorów na naszej „Świ 
n i"  zajęty się o fiaru je  oddziały wojsk, 
tu tejsz . pu łku  pod kom enda pp. por. So­
bolewskiego i Babińskiego, następnie 
służba m iejska (policjanci i strażacy) 
pod kierow n. p. Inspek to ra  policji Janza 
i zastęp oehotnicz, straży  pożaru

O sobiste. .Urzędniczka tutejsz. Urzędu 
poczt, i telegraficzn p. S tefan ja  Hasi 
kówna, została onegdaj zam ianow aną u- 
rzędnikiem  VIII stopnia służb.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 8. kwietnia. (Tel. G. ?.) Am­

sterdam 2B5I.14. Belgrad 12.40 l/8, Berlin 
109.15, Brakfela 98.74. Budnncszt 123.04

Bukareszt 4-2114, Kopenhaga, 189.50, Lon­
dyn 34.511-4, Madryt 1 -Dó.SO, Medjoian

t-,5.7.18, Nr wy Jork 710.65, Oslo 189.65, Pa-
-•*& *7-7fi ’ ról. Praga 21.02 3-8, • ffiofja

„ . l l  3/4, bstokLolin 189.75. W aiw a w i  
7'j 34, Zurych 13b 81 A me •yfcańsfci* 
709.90, Niemieckie 163 39. Franc-us.Te 
27.69, Włoskie 37.16, Czeskie 20.99 i pól. 
Węgleiaki-e 123 72. ezwaj-carska# 186 " 6, 
Renta majewa 0.92, Renta, lutowa 0.906! Tu 
reckie 30.75, Bankverein 24.35, Bodenkred t 
103 i pól, Krcdifanstatt 59-75, Ba.nk Hioo- 
teczny 84.05, Kompas 15.70. Laenderbank 

i32, Merkury 21.70, Lustr. kol. państw. 42, 
Browary 160, Almny 42.80, Berg u- H-uttea 

Krupp 11.60, R;ma ;T18?4 , Skoda 
370 3/4, Siersza 9 i pól, Zieleniewski 111. 
Kanio -5.40, Karpaty 10.10, GaJcja, 64. 
Nafta 28.

GIEŁDA LONDYŃSKA 
Londyn, £. kwietnia. (Tel. G. P ) Nowy 

Jork 485.47, Holandja 12.10 1/8, Francja
124.22, Bdgki 34.94 1/8, Wiechy 92.83, 
Niemcy 20.47, Szwajcar/a 26.31' 7/Ś, Jłisz- 
panja 32.47, Dante, 18.21.**Sz-wecje 18.1-814, 
Norwegia 13.20, Poiduga-lja 108.12, Htlsimg 
fors 1S3.00, Praga 153.93. Budapeszt 27.86, 
Belgrad 376, Sofja 673, Rumunia 816, Wie­
deń 34.54, Warszawa 43 30

GIEŁDA PARYSKA
Paryż, 8. kwietnia. (Tel G P )  Londyn

124.23, Nowy Jork 215.58 3/4, Betg.e 356.50 
Hiszpanie 33314, Wiochy 133.86. Szwajca 
rja 492 3/4. Dam ja. 68214, Holandia 10G614, 
Norwegie 662 i nól Szwecja 68314. Praga 
75.85, Rumunia 15.20, Niemcy 607-00, Wia- 
deń 360.00.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów. 8. kw ietnia. 

Tendencja zwyżkowa. Lsposoojenie 
ożywione. O brół liczny.

WALUTY: D olary am eryk. 8.92.50—
8.93 00, dolary  kan.id. 8.84.50—8.85.00, 
korony czeskie 0.26.50—0.27.00, szylingi 
austr. 125 50—126.00 leje 0.05.00 -
105.50, fran k i franc. 0.34.50—0.34.80. 

franki szw ajcarskie 171.50—172.00- funty  
szteriingi 43.50—43.80, czerw ieńce sow. 
za jeden 17.50—18.00

ZŁOTO: 20 koron  36.35.00—36 60.00 
20 franków  33.20.00—33.60.00 20 m arek 
41.25—41.80, 10 rub li 46.00--46.00

SREBRO; Kor. austr. 0.67.00-Ó.67.50, 
5 kor. austr. 3.45.00- -3,50.00. flor. austr. 
1 72—1 75, ruble rosyjskie 2.80—2.90 
kopiejki za rubel 1.40— 1.45.

Uwaga. Przy do laiach  za i —2 pmc~ 
o .14 gr. mniej

K ą c i k  r a d j  o w y .

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
W torek, 9. kwietnia 1929. 

W arszawal385 17.55 Utwory Jana. 
Srausse w  wykonania orkiestry P. R. -pod 
dyr, Ozimińskiego 19.00 Transmisja z Ope­
ry Katowickiej-

Kraków 314 1,7..4.5 Transmisja z W ar­
szawy. 19.20 Transmisja -opery z Katowic.

Poznań 339 17.65 t  ransmisja koncertu 
popularnego z Waisza-wy. 10.20 Transmisja 
Opery Katowickiej. 22-45 Tranomisja muzy­
ki -tanecznej.

Katowijfl 416 16.00 Koncert -z płyt gra

N ag le  tow arzyszka jego chw yciła 
kierownicę i  iskręciła ją, gwałtownie,/’ 
zanim mógł tomu zapobiec.

Auto skręciło gwałtownie w  bok...
A potem miał uczucie, że -leci gdzieś 

w próżnię. Trzask suclhy... jakieś gałę­
zie biją go po twarzy... zn iknął most... 
a  pod nimi otworzyła się przepaść. 

VII.
Pierwszą, -myślą jego było, że woda 

jest ciepła, a taka kąpiel w noc W nią 
spraw ia praw aziw ą przyjemność.

W ynurzył głowę z wody, parsknął 
i -począł pływać. Gdzieś w górze nad 
sobą u jrzał czarne kontury mostu, po 
którym w łaśnie pędziło jakieś ciężkie 
auto.

—  To ów Oh rysi er, —  pomyślał.
Teraz uprzytom nił już sobie wszyst

ko co zaszło. Oto skutkiem nagłego 
skręcenia kierownicy zjechali całym 
pędem na  dół, prosto do rzeki. Z ich 
auta 'nigdzie ani śladu; widocznie leży 
na dnie głębokiej rzeki.

W ndbhżu posłyszał jakiś plusk' 
z wody w ynurzyła się znana -mu to­
warzyszka... o dz'wo... uśm iechnięta 
figlarnie.

— A co? udało nam  się? — ode­

rw a ła  się, potrząsając przemoczonemi 
włosami. — Pyszna kąpiel, prawda?

—  Rzeczywiście, —  odpowiedział 
Nowak.

— Nic się pani złego nie stało?
— Absahrtmie me. — Zaśm iała się 

■wesoło. —  Strasznie to to>ło zabawne. 
Cóż teraz będziemy roibić?

Podniosła główkę do góry, w  stronę 
mostu:

—  Oni napewno połapią się wkrót 
ce, żeśmy gdzieś zniknęli... będą nas 
szukać... a pewnie ma'ją i psa ze sobą... 
Najlepiejby było popłynąć jeszcze ka 
w ałek dalej, — a polem gdzie wyjdzie­
my na brzeg... Oczywiście, jeżeli .pan 
m a do tego mjlhotę...

— Ależ i owszem.
Podpłyną? bkż-ei ku niej i oboje pu 

ściłi się spokojnie z  biegiem leniwo 
płynącej r.zeki.

Towarzyszka jego pływ ała dosko 
nalc i zręcznie. Spoglądał na n ią  Drzez 
chwilę, wreszcie odezwał się:

— Takbym Chciał dowiedzieć się...
— No, czegóż znow u? — spytała 

z  zainteresowaniem.
—  Jak pani n a  imię . Skoro się o 

. północy -razem z  młodą i  piękną ko­

bietą bierze kąpiel, — godziłoby się 
chyba...

Leżąc n a  wznak na  wodzie, spój 
rżała na niego zalotnie:

— No proszę, zgadnij pan sam...
— Nie podejmuję się tego... za m a­

ło mam fantazji... Widzi pani, nie po- 
traiifem nawet odgadnąć, jak się pies 
parn nazywa...

—  Dziękuję za porównanie!... Więc 
powiem Danu odrazu: nazywam się
Lydja.

—  Lydja .. Jakież to śliczne imię. • 
jak to słodko brzmi!

—  Patrzaicie! Widzę, że mó, pan 
sekrelarz usposobiony jest dziwnie poe­
tycznie.

Może leż rzeczywiście owa rń p ła  
no-c letnia, i zgoła niezwyczajna sce­
neria nasi roiły Nowaka tak dziwnie?... 
Dość na tem, że podpłynął bliziutko lo 
swej towarzyszki i przemówił do niej 
temi słowy:

— A coby pani na  to powiedziała, 
gdybym jej w yznał w  lej chwili mą 
miłość?.

fC. d. n.)
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inofonow ych. 17.55 T ransm isja  koncertu  z 
iW arszaw y, flwSg T ran sm isja” noery  z K ato­
wic.

W ilno 155 ,17.50 M uzyka z rplyt gram o­
fonow ych. 19.Ż0 T ransm isja  opery z K a­
towic.

Kopenhaga 336.40.00 Da-vna m u /y te  ta 
neczna, 21 Jw  -Pieśni skandynaw sk ie , 2il.4*5 
W ie c zó r rum u i wid i •

Praga 31-3 J.(i.>30 K oncert m uzyki: sk an ­
dynaw skiej. Grieg i Fredericksen. 31-15 
K oncert z B rna.

L ipsk .301 L8'.30 Koncert starej m uzyki 
angielskiej, 19.30 ..Z naczenie sportu  w wa-l 
C9 z chorobą ‘ odczy t .prof. A ltrocka. 20.00 
W spółczesne pk?śni w iedeńskie odśpiew a 
A nton Tausche.Jai.O O  K oncert sym fonicz­
n y  z udzia łem  W altera  D avissona (skrzyp­
ce). 32,00 M uzyka taneczna.

Sztn igart 374 30.00 „Ew a dziew czę z f a ­
b ryk i ‘ opera w 3 aictach Franciszka  Le- 
hara

T uluza  080- 20 30 Arje operow e i ork ie­
stra . 2.1*45 Mużyk-a taneczna-

B rna 432 10.05 K oncert. W  program ie 
M nzart, W eber, iSchuffert Fj1 B eethovcn. 
30 00 K oncert m uzyki francuskiej.

KzVm -543 1 7.30 K oncert w okalno-in
s tru m e n ta ln \ . 20.45 .T ransm isja  opery.

B erlin  47vń- 30.1)0 T ransm isja  z Opery 
1 Bństwow ej na  U nterdcn L inden f-Jenula" 
npera w 3 -ak tach  Janacka

M edjolan 504 18 00 Jąźz ban d . 30 #0
K oncert miuzyki slaraw.lpskiej.

Wiedeń 510 16.00 K oncert kapeli W-nlf- 
elalnl. 20,40 „Wios-nti w  W :p<iniu“ . ljt\vory  
na  o rk iestrę , w eśoło  i pow ażne pieśni.

Koeaigsw uste rh au sen  IriłS  17.00 Koncert 
z Beulina, 30.00 W esoły w ieczór z u d z ia ­
łem chóru  kozackiego. <21.30 K w in tet es- 
dnur op. lii B eethovena.

*
Środa 10. kwietnia 1929-

W&iSŁawa 1395 15-50 M uzyka z pły t 
g ram ofonow ych. (17-35 Koncert orkiesY y 
F . R . pod dyr. H. Ozi.mińskiego. 20.10 Kon 
cert m uzyk i rum uńsk iej 21.35 R ecital for- 
'cp ian o w y  B Kona 32130 T ransm isja  m u ­
zyki tanecznej.

Krdkow 314 17.55 T ransm isja  koncertu 
pop. z W arszaw y . 20.00 Transmisjo, heinalu  
z w ieży M arjacK ej 20.30 T ransm isja  kon­
certu  w ieczornego z Katowic. 32.30 T ran s­
m isja  m ijzyki tanecznej z W arszaw y.

Po*nań 339 17.55 K oncert kam eralny  
-20.30 I-sza  audycja  z cyklu w ieczorów  lu ­
dowych, W  program ie: p ieśn i ludow e w ło­
skie. W ykona prof- Wł. M alaw ski (tenor). 
31.35 Koncert w okalny p. Ewy M ańezako- 
w ej. P rzy  fortep ian ie  prof dr. L ucjan  K a­
m ieński.

Katowice 4-.lfi 20.30 K oncert w ieczorny. 
W przerw ie  o godz. 21-00 L ite rack i w ystęp 
autorski z Krakowa.

Wilno 455 16.35 M uzylka z p ły t gramo

ehi

Humor.

Oczekiwana wizyta.
— Czy jest pan dyrektor w biurze?
— Niema, przed chwilą wyszedł.
— Szkoda, że nie zabrał ze sobą gło­

wy z okna

tonow ych. 17-55 K oncert o rk iestry  w ojsko­
wej. W programów m uzyka polska. -30110 
T ransm isja  koncertu  tk  W arszaw y

W iociaw <331 20.15 K oncert sym fonicz­
ny z EiJharmo-nji Śląskiej.

P ra^a 343 19,05 M uzyka popularna-
30.00 W ieęTgr rum uński. O rkiestra  -i śpiew . 

Lip3K 361 30.00 M uzyka kam eralna- IV
program ie: W-efoer i  B rehm s. 21.00 Koncert 
m uzyki synagogalnej i h eb rajsk ich  p ieśni 
ludow ych.

T uluza 332 2,0.30 M uzyka-w iedeńska.
31.00 K oncert. 21.45 M uzyka taneczna. 

Frankfurt 421 18.50 Lekcja francusk ie­
go. 19.30 T ransm isja  ze S la a ts th e a te r  -w 
Kassel. Don P asq u a le“ opera kom iczna w 
2 ak tach  D onizzelt ego.

•iztokholn 138 19,45 Inscen izac ja  „R o­
m an ty c zn a  kob ieta"  k o m e ija  M. S ieny. 
2 2 .0(1 lY ansniisja, m uzyki -iaa*cz®ej.

Rzym  443 117.30 K oncert w-okalno-i-n- 
strumentalnyA2>0.45 „M efisio" opera A w iga 
Boita.

BeiTn. 30.30 Koncert radjoorkieslry .. 
W :edeń ćflt) 16.00 M uzyka rum u ń sk a . 

Koncert orkóestńy Geiger. 30Xf> franstw iuja 
z M usikoerein-saal. K oncert chóru Opery 
w iedeńskiej. W  program ie: Bach, R.
Slrauss*, B rahm s i in

‘‘. j a s p i s

O ELLOS£~S!iiA,

;; POMOC LEKARSKA, I
Dr. M. MONDSCHE1N 

Stanisławów, Golurhowskiego 30
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarz. weneryrz. Kosmetyka lekarska 

i leczenie żylaków. 2327-3

I KORLSPONDENCj A. 
12 groszy za wyraz.

„MŁODA I MAJĘTNA11 list w Biurze o- 
głoszeń Buchstaba,, Lwów], Jagielloń­
ska 7 2946-3

hiA T R l MONIA LNE.
12 rroszy za wyraz. !

URZĘDNICZKA . poważnej instytucji, 
zdrowa, przystojna, oszczędna i gospo­
darna, pragnie poznać pana na s tano­
wisku, wiek 30—50. Zgłoszenia po 
ważne: ,,Gazeta Poranna"  dla „Sub­
telnej". 3038-2

T POSADY POSZUKIWANI*. 
3 gro=Z9 za wyraz. I

URZĘDNIK sądowy, w sile wieku, su ­
mienny, energiczny, przyjmie zarząd 
domu. Łaskawe) zgłoszenia sub „Za­
rządca" do adm. „Gazety Porannej".

3023-2

POMOCNIK handlowy (dział bielizna i 
płótna) zdolny ckspecljenf poszukuje 
posady. Łaskawe zgłoszenia do Admi­
nis tracji pod „Kazimierz". 3028-2

SZOFER egzaminowany z początkującą 
prak tyką poszukuje posady. Zgłosze­
nia pod „Niskie w arunki"  do Admini­
stracji „Porannej'.1. 2991L2

KUCHMISTRZ poszukuje posady na se­
zon do pensjonatu lub kasyna, szpi­
talu i t p Zgłoszenia do 20. kwietnia 
Repelowski, Morhnarkiego (i. 29011'!

STENOTYPISTKA polsko-niemiecka, pi­
sząca na  maszynie poszukuje posady 
ewentualnie bezpłatnej. Zgłoszenia do 
Administracji „Gaz. Porannej"  pod 

j^iy,Nadzieja1 . 3030

POMOCNIK ogrodnika z 3-leli.ią p ra ­
ktyką poszukuje posady. łan Bucz­
kowski w Rudzie, poczta Hnizdyczów 
Kochawina 2980-6

OSOBA bardzo inteligentna, mówiąca po 
francusku i niemiecku z bardzo chlub- 
nemi świadectwami, osoba łagodna, 
szlachetna przyjmie posadę do tow a­
rzystwa albo do pielęgnowani® cho­
rych, pomoże w gospodarstwie pod 
bardzo skromnemi warunkami. Tylko 
na wyjazd. Łaskawe oierly  pod „P ra ­
cowita" Administracja „Gaz. Por."

1 W O L N F  P O SA D  I .  
10 g roszy  za w yra*. 8

ZARZĄD Dóbr Kamionka Wołoska, po­
czt;?” loco, irośzukuje inteligentną osp): 
l>,ę bez rodziny , z tadnem pismem, pe­
dantycznie dokładną, do prowadzenia 
części ksiąg gospodarczym, szpicli le- 
rza i magazynów. Do własnoręcznie 
pisanych zgłoszeń dołączyć żądane wa 
runki. Nieuw/.ględnione pozoslaną bez 
odpowiedzi 2990-3

SPOSOBNOŚĆ do zarobkowania nadarza 
, sTą dla.ćosób rozporządzającyc h wol 
nym czasem. Listy pod „Zarobek 1 do 
Biura dzienników Budisluba, ul. J a ­
giellońska 7. 2915-3

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa  fachowe, koresponden 
cyjne, profesora Sekułowicza, War-

; szawa, Żórawia 12. Kursy wyuczają 
listownie: bucbalterji handlowej, k u ­
pieckiej. korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, p iawa, ka- 
ligrafji, pisania na maszynach, tow a­
roznawstwa, angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, pisowni oraz gram a­
tyki polskiej. Po ukończeniu świade­
ctwo. Żądajcie prospektów. 2871-?

ZDOLNA polsko-nn mieeka stenotypistka 
zostanie zaraz przyjętą. Oferly pod 
„Spółka Akcyjna" biuro ogłoszeń 
Briicka Kościuszki 2. '3619

I.
MIESZKANIA, SK LEPI. 

10 groszy za wyra2. i
POKÓ.T do wynajęcia od 15. kwietnia na 

2 miesiące, Zyljlikicwicza 27. II. p. na 
prawo. 3012

MIESZKANIE dwa pokoje z przedpoko­
jem względnie przedpokój, kuchnia  i 
pokój z meblami lub bez do wynajęcia 
od zaraz za czynszem 3-letnim z góry. 
Zgłoszenia pisemne pod y^Plac Jura"  
p rzyjmuje Centrala Reklamowa — 
Lwóv Koralnicka 4. 3011

I K U PN O  I  S P R Z k u AE.
12 rroszy  za  wwiąa. I

KOEEJ linwowa dla przestrzeni 7 km. 
Kompletny malerjał bez motoru do 
sprzedania. BLższy.ch informacji udzie­
li Dyrekcja lasów liebiegowskich w 
Stanisławowie, skrytka pocztowa 16.

3033-3

GARNITURY salonowe stylowe w wiel­
kim wyborze po ccnaeb um iarkow a­
nych do nabycia w „Lamusie", Roma­
no wiczu 10. 3036-6

O B U W IE  P W 08D 2  l k f Ó  w  najnow szych fasonach  
poleca znany z taniości katolicki m agazyn pod firmą

, , J C T » E  S “  Lw ów , pl*ac Kapifulsiy 2 .  I .  p .

KOŃ wierz,chowy, walach gniady w 8 
2  roku, dobrej kr\vi( r.dsły, okaźalcj bu­

dowy, bez wad, dobrze ujeżdżony, tak ­
że dla celów sportowych, do sprzeda­
nia. Wiadomość: Dowództwo 6. p. a, o" 
ul Tcalyńska. 3031-.!

PIERWSZORZĘDNY7 salon mód w T ar­
nopolu, 3-go Maja 6 z powodu chorob '’ 
natychmiast do sprzedania. 3031

MEBELKI ant yczne, bronzy, kryształy, 
obrazy starych mistrzów i malarzy poi 
skich, oraz bogaty dobór rycin angiel­
skich poleca, „Lamus". Romanowi-

cza 10. 3037 6

HERBOWE kamienie i jygnetowe stare, 
tanio sprzedaję. Jaroszewski, Romano 
wicza 0. . 026-2

KSIĄŻKI powieściowe kupuje płacąc,. naj 
wyższe ceny, sprzedaje zaś najtaniej 
bo w kiosku, Plac Krakowski naprze­
ciw Nr. 5. 2963-3

BHOIO pośrednictwa w Tarnopolu, Pą­
su ż Adlera 6. 1. p, ma do sprzedani i. 
Kamienica przy głównej "ilicy, 26 ubi- 
kacyj, 3 sklepy, cena 12.000 doi. Dom 
parterowy. 10 pok,, 6 kuch., 'A morga 
sadu v śródmieściu 1 ..300 doi. Dom 
parter., I pokoji, 2 kuchnie, śródenic- 
śi ie. 2.600 dni. Dom fiarf , 5 pok 3 
kuch., 14 morga ogrodu, śródmieście, 
3,000 doi. Kamienica piętrowa, ogró 
dek w śródmieściu, 2.000 doi. 3015

I ROENE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyras.

INFORMUJEMY na żądanie bezpłatnie
i staje! o ruchu i konjunkiurzc  na gict 
daili krajowych i zagranicznych. Zgło­
szenia pod „IŁ St." do administracji.

2973-2

DMYTR PROKOPlAV, Kniażowskie, unie 
wa/nia  zgubioną książeczkę wojskową 
wydaną PKU. Katusz. 3032-3

1’RECYZY'JNA naprawa zegarków pod
kierownictwem szwajcarskicn sił fa ­
chowych wykonuje firma Tl. Gutter 
mail, Sykstuska 11. 3035-2

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU." w Gródku Jag. 
dla  Józefa Sywenkiego z Mszany

3029-3

PIERWSZORZĘDNY pensjonat w Nie
mirowie-Zdroju do wydzierżawienia 
Polakowi(ęe). Zgłoszenia od godz. II  — 
13, ul. Łyczakowska 21 a, U. p. drzwi 
Nr, 6. 2961-2

NIEBYWAŁA OKAZJAI 
Sypialnia nowa zł. 600. Salonik zł. 350, 
oraz meble na dogodnych warunkach 

również na prowincję udziela 
Magazyn mebli 

HERMAN MONZER 
Lwów, Trybunalska 1. 1799-20

Zdrowie — chęć do pracy, odpotność na 
wszelk e „noroby daje tylko

jnzr
v. ód. af. an 'us' a 

która usuwa 
także wszo kie 

nerw obo 'e  jak  reumaryzm, ischias etc. 
Generalne zastępstwo Zuie9ienie-Lwów. 
Tel. 69-87.

Dostarczamy 
także jako 
antyseptycz- 

nie preparo­
wane. Udo­
wodnione od 

dziesiątek, 
lat, że „OL- 

LA“ jest
przodującą pod względem jakości mar-, 
tą światową. Pełna gwarancja za każdą 

sztukę. 1026

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz l-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek­
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milime­
trowy (szer. 60 m*n.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr.. za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł„ cała strona tekstowa 600 z!,, cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedz^Iności za 
terminowy druk nic przyjmujemy. Porta 
przekazów nic bonifikujemy. — Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . zł. 6.50
Bez dostawy . . . . z ł .  G.—
Za g r a n i c ę .........................................zł. 9.—

Z dri-1 a*oi SĄiólki .Wjrdawu^zej GRODKI I LPOŁKA, rod zarz, J. Płockiego we Lwowie, Udp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


